
W dniach 1—2 grudnia br.

I oficjalna wizyta do Polski

przyjdzie Jimmy Carter
„ , , WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie najwyższych władz Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej przybędzie do Polski z oficjalną wizytą
Stan6w Zjednoczonych Ameryki, JIMMY

CARTER.
Wizyta odbędzie się w dniach 1—2 (rudnia br.

*

Jak wiadomo, polsko-amerykańskie spotkania na najwył-
szym szczeblu miały miejsce w latach 1972, 1974 i 1975. Umo­
żliwiały one szeroką wymianę poglądów na temat sytuacji
międzynarodowej oraz przyczyniły się do rozwoju stosunków
dwustronnych. Stanowiły istotny wkład w proces odprężenia
i pokojową współpracę między narodami.

W rezultacie poprzednich wizyt podpisano szereg doku­
mentów określających zasady wzajemnych stosunków t kie­
runków współpracy między obu krajami. W szczególności
przyjęte zostały zasady, potwierdzone w Akcie Końcowym
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie.

Wizyta prezydenta Jimmy Cartera w Polsce stworzy wa­
runki dla. dalszego pomyślnego rozwoju stosunków polsko-
amerykańskich, jak też dla podjęcia zagadnień pogłębienia
procesu odprężenia.

*

WASZYNGTON (PAP)
23 bm. doradca prezydenta USA d/s bezpieczeństwa, Zbi­

gniew Brzeziński, przedstawił na konferencji prasowej pro­
gram podróży, jaką prezydent Carter odbędzie w dniach 22
listopada do 2 grudnia br. Według tej informacji prezydent
odwiedzi kolejno Wenezuelę. Brazylię, Nigerię, Indie, Iran,

Posiedzenie Rady Ministrów
i Prezydium Rzqdu

WARSZAWA (PAP)
łak Informuje rzecznik prasowy rządu — 23 bm. odbyło zią

posiedzenie Rady Ministrów. Rozpatrzono projekt ustawy • za­
opatrzeniu emerytalnym i innych świadczeniach dla rolników
i Ich rodzin. Przy jego sporządzeniu uwzględniono zaaprobowa­
ne przez Biuro Polityczne KC PZPR założenia systemu eme­
rytalnego dla rolników indywidualnych.

Rada Ministrów akceptowała projekt ustawy. Rząd w naj­
bliższych dniach akieruje go do Sejmu.

★
Na posiedzeniu Prezydium Rządu, które odbyło się w tym

■amym dniu, powzięto uchwałę w sprawie dalszego usprawnie­
nia systemu planowania i finansowania działalności gospodar­
czej w województwach i gminach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Opozycja w RFN domaga się
zaostrzenia ustaw

przeciwko terrorystom
BONN (PAP)

W dyskusji, która wywiązała się po uprowadzeniu Schleyera
na temat środków zwalczania terroryzmu w Republice Federal­
nej, opozycja chrześcijańsko-demokratyczna nadal domaga się
zaostrzenia zachodnioniemieckiego ustawodawstwa. Szef opozy­
cji, przewodniczący CDU i frakcji CDU/CSU, Helmut Kohl

oświadczył, że - do walki z terrorystami i ich sympatykami ko­
nieczne są nowe, bardziej skuteczne ustawy. Kohl stwierdził, że
w razie potrzeby musi również dojść do zmiany Konstytucji Re­
publiki Federalnej. Kohl domaga się, aby walka z terrorystami
była bezwzględna i bezkompromisowa.

W Bonn mówi się,, że CDU chce m. In. wystąpić z propozycją
ograniczenia praw obywatelskich „aktywnych sympatyków” or­
ganizacji terrorystycznych.

IDE, AUDI, IUDICA — FA-
TRZAJ, SŁUCHAJ, SĄDŹ — za­
lecał w swojej dydaktycznej

„Wyprawie na wojaż” Józef Szyma­
nowski każdemu, który udawał się na

zagraniczne wędrówki. Przez prawie
trzy tygodnie, uczestnicząc w między­
narodowym rajdzie dziennikarzy zor­
ganizowanym z okazji 6O-tej rocznicy
Rewolucji Październikowej, patrzyłem
tedy, zgodnie z zaleceniami Szymano­
wskiego, na ludzi, miasta i miastecz­
ka .NRD, Czechosłowacji, Polski i U-
kraińskiej SRR oraz słuchałem pilnie,

co gospodarze 1 organizatorzy z za­
przyjaźnionych pism — „Leipziger
Volkszeitung”, brneńskiej „Rounosti”,
„Kijewskiej Prawdy”, „Weczernego Ki­
jewa” i „Gazety Południowej” — mó­
wili o socjalistycznych przemianach
i przeobrażeniach w ich krajach, co

mówili weterani walk klasowych, re­
wolucjoniści, działacze polityczni i go­
spodarczy, robotnicy, budowniczowie,
dziennikarze, młodzież... Słowem — co

mówili o sobie i swoich krajach
„Ojcowie, synowie i wnuki w 60 rocz­
nicę Rewolucji Październikowej” —

bo dokładnie tak brzmiało hasło
dziennikarskiego rajdu. Pora zatem o-

becnie, jak to zalecał stanisławowski
poeta, na osąd i refleksje z rajdu. Ale
najpierw o rzeczach podstawowych:
co, gdzie i kiedy.

SPOTKANIE uczestników rajdu od­
było się w Berlinie. Czekał już tam
Joachim Militzer, szef działu re­

portaży „Leipziger Volkszeitung” oraz

fotoreporter Hans Pullwitt. Z „Kije­
wskiej Prawdy” przybył Wiktor Sza-
niuk, kierownik działu ekonomicznego,
z „Weczernego Kijewa” Aleksiej Sa-
molienko, kierujący działem zagrani­
cznym, z Brna — Jifi Karnet, redak­
tor „Mlada Fronta”.

Program berliński realizujemy do­
kładnie, zgodnie z planem w ciągu
trzech dni i co do minuty. Gospodarze
zafundowali nam spotkanie z wetera­
nami ruchu robotniczego, którzy w la­
tach minionych byli politycznymi o-

piekunami na młodzieżowych, socjali­
stycznych budowach; spotkanie z prze­
wodniczącym Wydziału CK FDJ, kie­
rującym młodzieżowymi sprawami
Berlina; zwiedzanie osiedla mieszkal­
nego przy Leninalle i spotkanie z naj­
lepszą brygadą młodzieżową; zwiedza­
nie Pałacu Republiki. W Lipsku nie­
zwykle gruntownie (w ciągu dwóch
dni!) zapoznano dziennikarzy z pro­
dukcją i problemami zakładów wy­
twarzających maszyny rolnicze. Byli­
śmy też w klubie młodzieżowym, a na

koniec spotkaliśmy się z zespołem
„Leipziger Volkszeitung”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Posiedzenie Senatu Almae Matris
Prof, dr hab. M. Hess rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego

Prezydent USA przyjął
szefa dyplomacji ZSRR

święto w robotniczej dzielnicy Krakowa

„Dni Podgórza'1 rozpoczęte
10 działaczy wpisanych do Księgi Zasluionych
• Osiedle „Górników" już gotowe • Bogaty

program imprez

26 bm.

Plenum KW PZPR
w Tarnowie

Ocena przygotowań do
wdrożenia reformy syste­
mu oświaty będzie tematem
plenarnego posiedzenia KW
PZPR w Tarnowie, które
odbędzie się 26 września
br. Obrady rozpoczną się o

godz. 10 w Sali Lustrzanej
przy ul. Wałowej.

Rozmowy
Tito — Kadar

(Inf. wł.) Salą Senacka Colle­
gium Maius UJ, najstarszej pol­
skiej uczelni, była wczoraj miej-
icem ważnego wydarzęnia. Wice­
minister nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki prof. dr Janusz
Górski wręczy! akt nominacyjny
na rektora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. dr hab. Mieczy­
sławowi Hessowi, dotychczaso­
wemu I prorektorowi lej uczel­
ni. Z tej okazji zabytkową salę
uniwersytecką wypełnili człon­
kowie Senatu Almae Matris,
profesorowie, studenci Przybyli*
gospodarze Krakowa: I sekretarz
KK PZPR Wit Drapich i prezy­
dent miasta Jerzy Pękala.

Minister Górski przypomniał
postać zmarłego prof. dr Mie-
ezyława Karasia, byłego rekto­
ra UJ, jego działania dla uno­
wocześnienia uczelni i jego za­
sługi dla nauki polskiej. Ster
rządów w uczelni obejmuje prof.
Hess w okresie .szczególnym dla
nauki i oświaty polskiej Stoimy
bowiem u progu zmian w syste­
mie kształcenia; o przyszłości i

rozwoju naszego kraju decydo
wać będzie nie ilość lecz jakość
działań naukowych i dydaktycz­
nych.

Wiceminister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki prof. dr
Janusz Górski wręcza akt nominacyjny na rektora UJ prof. dr
hab. Mieczysławowi Hessowi.

Jego Magnificencja Rektor
prof dr hab. Mieczysław Hess

dziękując za nominację wyraził
opinię, że każda funkcja pełnio­
na w tej uczelni jest godnością
wielką i zobowiązującą. Mówił
też o zadaniach, które . czekają

Fot. Otto Link

uczelnię w najbliższym okresie.
W imieniu wszystkich praco­

wników UJ gratulacje nowemu

rektorowi złożył senior Senatu

prof. dr Witold Zakrzewski. Mi­
łym momentem było też wręcze-
iDOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP)
23 bm. w drugim dniu, wizyty

w Waszyngtonie radziecki mi­
nister spraw zagranicznych A.
Gromyko złożył wizytę w Bia­
łym Domu i odbył dłuższą roz­
mowę ’z prezydentem J. Carte­
rem.

Po wyjściu z Białego Domu
minister Gromyko poinformo­

wał dziennikarzy, że tematem
numer jeden rozmów była spra­
wa polityki ZSRR wobec USA
i polityki USA wobec ZSRR.
Poinformował on, że podczas
rozmów przestawił stanowisko
ZSRR w powyższych sprawach i
dał wyraz pragnieniu utrzyma­
nia i rozwoju dobrych stosu.n-

(DOĘONCZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.) Wczoraj w Podgó­
rzu rozpoczęły się IV już „Dni”
tej dzielnicy Krakowa. Organi­
zatorzy — Wydział Kultury UD

Podgórze, Towarzystwo Miło­
śników Podgórza, zakłady pra­
cy zapewnili atrakcje dosłow­
nie dla wszystkich. Bogaty pro­
gram imprez sportowych, kier­
masze gastronomiczne i handlo­
we, wystawy fotograficzne, ma­
larstwa amatorów, szkła arty­
stycznego, występy zespołów,
koncert laureatów Festiwali

Fot. Otto Link

Piosenki Żołnierskiej w Koło­
brzegu, aukcja kostiumów tea­
tralnych (z przeznaczeniem zy­
sków na budowę szpitala w Pod­
górzu) to jedynie najciekawsze
imprezy przygotowane dla kra­
kowian na trzy kolejne dni.

„Dni Podgórza” są jednak
nie tylko okazją do zabawy.
Służą także prezentacji dorobku

dzielnicy, ludzi szczególnie za­
służonych dla jej rozwoju. Wła-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na mecie!
(Telefonem z Zakopanego)
XXII Centralny Międzynarodo­

wy Turystyczny Rajd Przyjaźni
„Szlakami Lenina” dobiega koń-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Światowe święto

turystów

Ogólnopolska inauguracja
w Tarnowie

(Inf. wł.) Południowe rejony
województwa tarnowskiego po­
siadają duże walory turystycz­
ne. Są tu m. in. unikalne skal­
ne rezerwaty, choćby znane w

całej Polsce „skamieniałe mia­
sto” kolo Ciężkowic, znajduje
się tu też kilkadziesiąt zabyt­
ków architektonicznych, jak
choćby słynny XVI-wieczny za-

(DOKON GŻENIE NA STR. 2)

Z okazji 60 rocznicy Wielkiego Października

Konkurs fotograficzny
„PRZYJAŹŃ”

(Inf. wł.) Corocznie tysiące Polaków odwiedza kraje na­
szych przyjaciół. Podróżują jako turyści, służbowo (dla wy­
miany doświadczeń, kształcenia się, celerfi odbycia praktyk,
do pracy na budowach realizowanych przez polskie przed­
siębiorstwa itp.), na zaproszenia prywatne. Do tych właśnie
podróżników, do miłośników fotografii adresowany jest nasz

konkurs, który ogłaszamy wspólnie z Krakowskim Towarzy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Aktualne problemy mię­
dzynarodowe oraz kwestie
rozwoju dwustronnej współ­
pracy są przedmiotem roz­
mów, które rozpoczęli w pią­
tek w Belgradzie prezydent
Jugosławii Josip Broz Tito 1

przebywający w SFRJ z wi­
zytą przyjaźni I sekretarJ
KC WSPR, Janos Kadar.

Kulikow zakończył
wizytę w Rumunii
W piątek zakończył wizyt,

w Rumunii dowódca naczel­
ny Zjednoczonych Sił Zbroj­
ny Państw — Uczestników
Układu Warszawskiego, mar­
szałek ZSRR Wiktor Kuli­
kow.

Wsfrzęsy podziemne
w Jugosławii

Jak podała agencja Tan-

jug, wczoraj rano w połud­
niowych rejonach Jugosławii
zanotowano kilka podziem­
nych wstrząsów. Z pierw­
szych doniesień agencyjnych
wynika, że najbardziej ucier­
piało macedońskie miasto
Debra, leżące niedaleko gra­
nicy z Albanią, gdzie uszko­
dzeniom uległo kilka budyn­
ków. Zdaniem Obserwato­
rium Sejsmologicznego w

Skopje epicentrum trzęsienia
znajdowało się w pobliżu al­
bańskiego miasta Elbasan,
które jest ważnym ośrodkiem

przemysłowym kraju. Z Al­
banii nie podano jednak żąd­

anych informacji na temat
skutków kataklizmu.

Grecja.
Auto stoi w

piachu. Dwadzieścia
metrów dalej — mo­
rze. Pięknie, ale

smutno. Daleko do Krako­
wa. Cały dzień czekam na

późny wieczór. Wtedy moje
radio odbiera IV arszawę.
Gdy słyszę głos polskiego
spikera, czuję się jakoś bez­
pieczniej. I słucham słów —

melodii, rytmu osobnych
znaczeń. Dopiero po chwili
zaczynam myśleć i składać
słowo do słowa. 1... niczego
nie rozumiem. Koncentruję
się już z wysiłkiem i łapię
jakieś wątki dyskusji. Gdzieś
tam moi rodacy (jeden
dziennikarz i trzech dyrek­
torów) dyskutują o produk­
cji szklanych słojów. „Niech
będzie i o wekach" — pomy­
ślałem. Byłem pełen dobrej
woli. Jak i ci przy mikro­

fonach. Dziennikarz zadawał
ostre, „kontrowersyjne” py­
tania.

— Dlaczego nie produku­
jecie słoików półtoralitro-
wych?

— Produkujemy z myślą
o klientach i jest to naszą
główną troską.

— Ale półtora litrowych
jest za mało!

— Być może, ale staramy
się w pełni zaspokoić potrze­
by. Na przykład litrowych
wyprodukowaliśmy...

— Kiedy będziemy mieć
na rynku dostateczną ilość

słoików półtoralitrowych, bo
litrowych jest więcej, choć
również za mało?

— Dołożymy wszelkich
starań, aby i w tym asorty­
mencie zaspokoić potrzeby
społeczeństwa w najbliższym
czasie.

W PÓŁ SŁOWA...

tradycyjne przywiązanie do
tego typu asortymentu. Je­
dnak perspektywicznie doj­
dziemy do przestawienia
produkcji na kwadratowe
denka w zupełności.

W najbliższej przyszłości
(dodałem w końcu pod no-

Maciei Szumowski

W ostrej walce

o kwadratowe dno
— Przyrzekacie?
— Przyrzekamy!
— A jak to się dzieje, że

w krajach Zachodu jest dość
słoi, nawet 3 litrowych i to
do tego kwadratowych, a u

nas 3 litrowych w ogóle nie
ma, są tylko litrowe i to do
tego okrągłe?

— Myślimy koncepcyjnie
nad przestawieniem się w

pierwszej fazie na słoje kwa­
dratowe. Jednak nie może­
my zupełnie zaniechać pro­
dukcji słoi litrowych i do
tego okrągłych, bo istnieje

sem do siebie samego — w

Grecji) dojdziemy do tego,
że nie tylko słoje będziemy
mieć kwadratowe, ale nawet

jaja!!!
Nie jestem pewny, czy za­

cytowałem siebie samego
dość wiemiti podobnie jak
nie jestem zupełnie pewny
o jakie słoje naprawdę cho­
dziło i które będą rzeczywi­
ście produkowane. Wiem

tylko, że z całą pewnością
chodziło o słoje z kwadrato­
wym denkiem. IV ogóle dys­
kusja ta — słuchana w Gre­
cji — brzmiała tak absurdal­

nie (choć dotyczyła „istot­
nych interesów klienta”), ie
nie jestem pewien czy odby­
ta się ona naprawdę.

A jednak słuchałem t fi­
szom własnym nie wierzy­
łem. Tyle odwagi, tyle inte­
ligencji, werwy i dyploma­
cji poświęcać kwadratowym
dnom szklanych słoi?! 1
właściwie nic... Ten by
chciał, żeby były. I oni by
chcieli. Może nawet będą.
Ale handel? Jak handel ku­
pi, to będą produkować. Ale
jak oni wyprodukują, a han­
del nie kupi...? I w kółko
się, to kręci. Pryskają bańki

'mydlane, słoje z okrągłymi
denkami, weki kwadratowe
i aż w głowie szumi. Budzi
mnie dopiero gwałtowny
wiatr — w Grecji. Na szczę­
ście jest tu tylko piach, a

śniły mi się sklepy Salonik
i Aten. Jeden obok drugie­
go, jak wypełnione weki.

Wróciłem i przeczytałem
w prasie coś zupełnie po­
dobnego do tej radiowej dys­
kusji. I wszystko wydawało
mi się całkiem racjonalne,
rzeczoioe i dotyczyło nas

wszystkich.
Stąd optymistyczny wnio­

sek dla niektórych speców
od handlu — nieważna jest
rzeczywistość. Dla nich liczy
się tylko właściwa perspek­
tywa.

Resztą jest tylko kwestią
przyzwyczajenia.

EwA°wsifl,,Y TRYPTYK z WRONIEJ
I

TEDY tu przyszłam pierwszy raz, na

drutach telefonicznych leżała cienka,
łamliwa warstwa śniegu, kawki wiro­

wały nad wieżą kościoła z czerwonej cegły,
a mur wydal mi się wyższy niż wszystkie
mury Krakowa.

Za murem stal ogród, kurczowo uczepiony po­
chyłości wzgórza. Byl mi niechętny, jakoś dziwnie
zamknięty w sobie, w swej tajemnicy.

N.o, ale jedna brama już otwarta, teraz kolej na

drugą. Na zgrzyt w zamku trzeba trochę czekać,
bo zapodziała się gdzieś osoba . dysponująca klu­
czem. Nareszcie. Z poklasztornych korytarzy pierz­
cha kilka cieni. Szepty. Odległy gwar sali jadalnej,
spojrzenia. Spodziewałam się zaciekawionych, ale
nie. Nawet nie. Widocznie sporo tu specjalistów
przychodzi eksperymentować pedagogicznie. Ponoć
jedna ze studentek wyciągnęła kiedyś rękę do pogłas­
kania „dzikuski”. Był to kolejny eksperyment czy
odruch pobłażliwej litości? Została opluta.

Drzwi, balustradki jak w sądzie, znowu drzwi.
I twarz siwej pani. Jestem w gabinecie dyrektorki
Zakładu Wychowawczego dla Młodzieży Nieprzy­
stosowanej. — Dawniej — objaśnia — miałyśmy
tu do czynienia z demoralizacją na etapie, po­
wiedzmy, po szkole średniej. Teraz już wpadają
13—14-latki. — Nieznaczny, twardy ruch palców
zaciśniętych na przegubie: — wygląda na. to, że

głupsze, prymitywniejsze niż dawniej... To bardzo

wczesne współżycie chyba przyhamowuje intelekt.
Bo jak inaczej wytłumaczyć? Trzydzieści procent
psychopatek! Tak jest — podejmuje po chwili —

niestety, nasilają się te sprawy, były czasy, że rza­
dziej trafiały do nas. I nie ma żadnego zakładu
dla tych dziewcząt, zakładu, który byłby odpowied­
nikiem chłopięcego domu w Wilkowicach.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3 i 5)
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Pusietaie Rady 17871110

Wisła jeszcze
n«e grozi powodzią

Dassese, które począwszy
«d ,ub. tygodnia taczęły pa­
dać w więkasości rejonów
Polski, nasiliły się w środę i
czwartek bieżącego tygodnia.
.Na skutek stałych opadów
wezbrały wody w rzekach.
Z Instytutu Meteorologii i
Gospodarki Wodnej, dla Kra­
kowa i 9 gmin województwa,
podano informację o prze­
kroczeniu stanu ostrzegaw­
czego wód na Wiśle. Wczoraj
o godz. 11 wodowskaz w

Smolicach wskazywał prze­
kroczenie stanu ostrzegaw­
czego o 16 cm.

Jednakże prognozy na naj­
bliższe dni są dobre — nie

przewiduje się większych o-

padów. a dziś nastąpić mają
nawet pewne przejaśnienia.
Temperatura wzrośnie do 15
st. C. W związku z tym nie
zarządzono na razie pogoto­
wia przeciwpowodziowego,

(en)

Sesja naukowa

RWPG
Od wczoraj obraduje w

Rytrze k. Nowego Sącza se­
sja naukowa RWPG poświę­
cona wybranym zagadnie­
niom walki biologicznej w

Ochronie roślin. Biorą w niej
udział naukowcy — specja­
liści z krajów socjalistycz­
nych.

Przy okazji warto nadmie­
nić, że jako pierwsza w kra­
ju została uruchomiona przy
Wojewódzkiej Stacji Kwa­
rantanny i Ochrony Roślin
w Nowym Sączu — pracow­
nia metod badawczych w

ochronie upraw szklarnio­
wych, realizująca w prakty­
ce program walki biologicz­
nej. (jot.-ka)

Urociystości
rwiąiane

» 150-leciem MPZ

Wczoraj w Urzędzie m.

Krakowa zasłużeni pracow­
nicy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Zieleni spotkali się
z władzami miasta. Podczas
uroczystości wręczone zostały
odznaczenia państwowe oraz

odznaki. Krzyżem Kawaler-
Orderu Odrodzenia

Polski uhonorowano: Agatą
Wełnę 1 Krystynę Wiśniew­
ską. Złoty Krzyż Zasługi o-

thzymali: Jadwiga Bober,
Wanda Owczarek, Franci­
szek Styczeń oraz Tadeusz
Zaleśkiewicz. Ponadto wrę­
czono 10 Srebrnych i 10 Brą­
zowych Krzyży Zasługi. 55
osób udekorowanych zostało
odznaczeń iami Ministerstwa
Gospodarki i Ochrony Środo­
wiska. Prezydent m. Krakowa

Jerzy Pękala złożył zebra­
nym przedstawicielom MPZ
gratulacje i Wyrazy uzna­
nia za dotychczasową pracę
dla miasta. (En)

St. Jaworski

laureatem nagrody
„Miesięcznika
Literackiego”

Ogłoszone zostały dorocz­
ne nagrody ..Miesięcznika
Literackiego”. Przyznano je
w br. Stanisławowi Jawor­
skiemu za książkę ..Między
awangardą a nadrealizmem”
(Wydawnictwo Literackie);
Stanisławowi Raince za

książkę „Marksizm i jego
krytycy” („Książka 1 Wie­
dza”) i Witoldowi ®alew-
skiemu za książkę „Dolina
królów” — (PiW).

Teatr rumuński
w Tarnowie

M września, o gódz. 17, w

niedzielę -- w Teatrze Tar­
nowskim im. Ludwika Sol­
skiego wystąpi po raz pierw­
szy w tym roku gościnnie
zespół Teatru Narodowego z

Sibhi ze sztuką V. Aleesndri
„Sińziana si Pepelea”.

26 września, o godz. 16, wi­
dzowie tarnowscy będą mo­
gli obejrzeć przygotowaną z

wielkim rozmachem „Ifige-
nię w Taurydzie” Goethego,
którą Rumuni zawiozą rów­
nież do Opola i Chociebuża.
Po występach w naszym kra­
ju zespół artystów rumuń­
skich wystąpi gościnnie w

NRD. (J)
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POGODA
PROGNOZA DŁA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: * Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane i małe. Nocą
1 rano lokalnie mgły. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 12 do 16 st., mini­
malnawnocyod2do6st.,
lokalnie przygruntowe przy­
mrozki. Wiatry słabe zmien­
na » przewagą północno-
wschodnich. W Tatrach za-

cbmnrrenie duże przecho­
dzące w umiarkowane i mo­
żliwy przelotny śnieg. Tem­
peratura maksymalna 2 st.,
minimalna —i st. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie­
runków północnych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
t)OBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane i małe, w dzień cie­
plej, nocą przygruntowe
przymrozki.

BTOMET INFORMUJE:
Stopniowa poprawa. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre.

i Prezydium Rządu
(CIĄG DALSZY ZR STR. 1)

De najistotniejszych rozwiązań przyjętych w uchwale należy
zaliczyć umocnienie roli f zwiększenie wpływa wojewodów i na­
czelników gmin przy opracowywaniu projektów planów rozwo­
ju społeczno-gospodarczego 1 ich realizacji. Znajduje to wyraz
w ustanowieniu zasady opiniowania przez nich zadań zawartych
w projektach planów jednostek, które nie są podporządkowane
radom oraz konsultowania Istotnych zmian wprowadzanych w

trakcie wykonywania NPSG. Kolejnymi sprawami jest rozsze­
rzenie uprawnień kontrolnych terenowej administracji w dzie­
dzinie rozwoju produkcji rynkowej, jak również zwiększenie jej
wpływu na politykę zatrudnienia i gospodarkę funduszem płac
w jednostkach planu centralnego. W uchwale określono rolę wo­
jewodów przy bilansowaniu robót budowlano-montażowych.
Zwiększono uprawnienia administracji terenowej w sprawach
związanych z kształtowaniem dochodów 1 wydatków budżeto­
wych. Wreszcie — przewidziano doskonalenie wykonawstwa In­
westycyjnego w przypadku dróg lokalnych, co pozwoli, zwła­
szcza naczelnikom gmin, skutecznie wpływać na realizację
wszystkich przedsięwzięć dotyczących budowy, modernizacji
I utrzymania tego typu dróg.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację o działaniach podej­
mowanych w latach 1976—1977 dla wzmocnienia dyscypliny in­
westycyjnej oraz usprawnienia procesu inwestycyjnego. Stwier­
dzono fż niezbędne Jest kontynuowanie 1 podejmowanie skute­
czniejszych działań, które nsprawnisłyby I dyscyplinowały pro­
ces inwestycyjny we wszystkich jego fazach oraz we wszystkich
kierunkach inwestowania.

W obecnej sytuacji za główne zadanie w dziedzinie Inwestycji
rząd uznał niedopuszczanie do dalszego rozszerzania frontu in­
westycyjnego. Konieczne jest przestrzeganie zasady rozpoczyna­
nia nowych zadań wyłącznic w zakresie określonym planem In­
westycyjnym na dany rok, a także wydatne zwiększenie udziału
Inwestycji modernizacyjnych.

Posiedzenie Senatu Almae Matris
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie uroczystego adresu od ża­
ków Almae Matris.

Prof. dr hab. Mieczysław Hess
jest absolwentem uczelni, którą
obecnie będzie kierował: studio­
wał geografię i w roku 1955 u-

zyskał magisterium. Następnie
na Uniwersytecie Leningradz-
klm uzyskał stopień kandydata
nauk geograficznych w 1959 r.

Habilitował się na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim w r. 1964. Za­

interesowania naukowe prof.
Hessa koncentrują się wokół kli­
matologii, metod konstruowania

map klimatycznych. Ma na

swym koncie wiela osiągnięć
naukowych, wydał ponad 60
prac. Posiada nagrody indywi­
dualne i zespołowe. Pełnił wiele

funkcji naukowych, uczelnia­
nych ! społecznych, których u-

koronowaniem jest godność rek­
tora najstarszej polskiej uczel­
ni. (maj)

Zawieszenie rozmow

francuskiej lewicy
Przywódcy trzech partii Unii

Lewicy Francuskiej — Georges
Marohais (Francuska Partia
Komunistyczna), Franoois Mit-
terrand (Partią Socjalistyczna) 1
Robert Fabre (Ruch Lewico­
wych Radykałów), po dwóch
dniach rozmów i dyskusji w no­
cy x czwartku na piątek nie
zdołali przezwyciężyć dzielących
ich rozbieżności w kwestii ak­
tualizacji podpisanego w 1972
roku wspólnego programu rzą­
dowego. Uczestnicy spotkania
rozeszli się bez ustalenia termi­
nu wznowienia rozmów.

Kółka rolnicze

w przebudowie wsi

Wczoraj w Krakowie rozpo­
częła się sesja naukowa poświę­
cona roli kółek rolniczych w

przeobrażeniach społeczno-gos­
podarczych wsi I rolnictwa.

W konferencji zorganizowa­
nej przez krakowską Akademię
Rolniczą i Centralny Związek
Kółek Rolniczych wespół z

KZKR-em bierze udział ponad
300 przedstawicieli nauki i prak­
tyki rolniczej. Obrady prowa­
dził rektor AR prof. dr hab. Ta­
deusz Wojtaszek. Wysłuchano
kilku wystąpień, m. in. Euge­
niusza Janczarskiego kierownika
sektora w Wydziale Rolnym i
GosDodarki Żywnościowej KC
PZPR, Janusza Biernackiego wi­
ceprezesa CZKR, prof. prof.
Franciszka Kolbusza 1 Bolesła­
wa Strużka oraz sekretarza KK
PZPR Mariana Smugi.

Uczestnicy konferencji zwie­
dzili także wystawę obrazującą
postęp mechanizacji rolnictwa
zorganizowaną w krakowskiej
AR. (ep)

Dziś w I programie TVP

IV „Dni Podgórza" rozpoczęte
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

śnie wczoraj dokonano wpisu
do Księgi Zasłużonych dla

dzielnicy 10 szczególnie wyróż­
niających się działaczy. Oto oni:
Andrzej Bukowski, Marian Ja­
roszyński, Stanisław Kleszcz,
Stanisław Łasiewlcz, Stanisław
Matoga, Augustyn Olszewski,
Ryszard Paehacz, Wiesław Fal­
ezęwski, Władysław Palka oraz

Zbigniew Słomski.

¥
Również wczoraj przekazano

oficjalnie w Podgórzu nowe o-

śiedle mieszkaniowe noszące
nazwę — osiedle „Górników”. 5
budynków. 545 mieszkań do te­
go pawilon handlowy oraz

przedszkole urządzone w pomie­
szczeniach adaptowanych na te
cele na parterze jednego z bu­
dynków. .Test to pierwsze
„dziecko” Pracowniczej Między­
zakładowej Snółdzielni Mieszka­
niowej „Podgórze” — jedynej
w kraju spółdzielni, której
członkami są zakłady pracy. W

uroczystości przekazania osiedla
udział wziął m. in. I sekretarz
KK PZPR w Krakowie Wit
Drspfch. obecny bv! I sekretarz
KD PZPR Kraków Podgórze

Adam Kawalec oraz naczelnik
dzielnicy Marian Kulig. Trzem
osobom, które wyróżniły się
przy budowie osiedla wręczono
uroczyście przydziały na nowe

lokale. Nieprzypadkowo termin

przekazania osiedla „Górników”
przypadł na tradycyjne „Dni
Podgórza”. Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Podgórze” na tere­
nie tej dzielnicy w najbliższych
latach realizować będzie ogrom­
ny program budownictwa* mie­
szkaniowego. To wyróżnienie i
dowód uznania za dotychcza­
sową działalność. (mik)

*

Stadion KS „Korona” w Pod­
górzu będzie w niedzielę (po­
czątek o godz. 10.00) widownią
uroczystego apelu i defilady
krakowskich zuchów, harcerzy
i instruktorów. Uroczystość or­
ganizowane z okazji 10 rocznicy
nadania krakowskiej Chorągwi
ZHP imienia Tadeusza Koś' t -

szkl zgromadzi ok. 10 tysięcy u-

czestników. W roli gospodarza
występuje Komenda Hufca Pod­
górze, a to z racji 65-lecia dzia­
łalności harcerskiej w tej dziel­
nicy i trwających aktualnie
„Dni Podgórza”. (zg)

Dobry wieczór
— tu Łódź

Kolejny program z tego zna­
nego cyklu przygotowany przez
Ośrodek Telewizji Polskiej w

Łodzi, który obejrzymy 24. IX.
o godz. 22.00 w Iprogramie TVP

jest poświęcony melodiom fil­
mowym, które zrobiły światową
karierę.

Autorzy scenariusza — Ry­
szard Czubaczyński i Włodzimierz
Gawroński (równiet retyser pro­
gramu) zaproponowali tym ra­
zem nieco inną formułę widowi­
ska wplatając w nie umowny
fabułę.

W widowisku wystąpią między
innymi: Ewa Wycichowska, Ha­
lina Kunicka, Violetta Villas,
Andrzej Rosiewicz, Andrzej
Stockinger, Zbigniew Wodecki,
Kazimierz Wrzosek, Balet TV w

Łodzi w choreografii Janiny
Niesobskiej i zespół Mortale.

Przypominamy:

Z oficjalna wizyta do Polski

przybędzie limmy Carter
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

Francję, Polskę i Belgię. Celem podróży prezydenta — o-

świadczył Z. Brzeziński — jest przedyskutowanie doniosłych
problemów dwustronnych, rozszerzanie współpracy między­
narodowej i potwierdzenie, że współpraca między różnymi
systemami jest możliwa.

Mówiąc o pobycie prezydenta USA w Polsce, Brzeziński
stwierdził, że będzie to wizyta w kraju, z którym USA zwią­
zane są wieloma więzami, 1 który odgrywa ważną rolę' w

systemie bezpieczeństwa europejskiego.

SPORT « SPORT » SPORT « SPORT

Bez Goneta, Plaszewskiego I Buciki

Dziś Wisła gra w Szczecinie
Po dwóch tygodniach przerwy, (powodowanych przygotowa­

niami reprezentacji de meczą 1 Danią — piłkarze wracają znowu

na ligowe boiska. Oczywiście »M krakowian najbardziej intere­
suje występ WISŁY, która Jut w sobotę zmierzy się w Szcze­
cinie z POGONIĄ.

Prezydent USA przyjął
szefa dyplomacji ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
ków x USA. Stwierdził, że prezy­
dent Carter podczas rozmów o-

świadczył, iż sprawę umacnia­
nia dobrych stosunków z ZSRR
uważa za konieczność i za waż­
ny element polityki USA.

Tak więc obie strony wyrazi­
ły zasady swojego politycznego
stanowiska — kontynuował min.
Gromyko — teraz naszym za­
daniem musi być przełożenie
tych zasad na język praktyki.

Mówiąc o tematyce rozmów
min. Gromyko oświadczył, że

poruszano problem porozumie­
nia SALT, problemy Bliskiego
Wschodu i inne zagadnienia.

Min. Gromyko przypomniał, że

negocjacje na temat SALT są w

toku i obie strony pracują nad
osiągnięciem porozumienia. Gro­
myko wyraził też nadzieje, że

porozumienie to zostanie szybko
osiągnięte. Zaznaczył jednak, że
na razie nie może się podzielić z

prasą szczegółami o postępie
rozmów.

Z grupy otaczających minis­
trów dziennikarzy padło pyta­
nie, czy rozważano sprawę
radziecko-amerykańskiego spot­
kania na szczycie. Min. Gromy­
ko odpowiedział, że sprawa ta
nie była odrębnym punktem
rozmów, ale jest niewątpliwie
jednym z tematów wymiany
poglądów między obu stolica­
mi.

Gdyby doszło do szczytu ra­
dziecko-amerykańskiego — do­
dał Gromyko — byłoby to waż­
ne wydarzenie tak dla obu kra­
jów, jak i dla świata, a w

szczególności dla światowego po­
koju.

Wszyscy zadają sobie pytanie
— czy po sobotnim pojedynku
Wisła utrzyma miano jedynej
niepokonanej w lidze drużyny.

Do tej pory Wisła spisuje się
świetnie — na 8 pojedynków 6
zwycięstw i 2 remisy.

Do Szczecina odlecieli jednak
krakowianie w nie najlepszych
nastrojach. W meczu tym nie
wystąpi zawieszony na 2 spotka­
nia Budka, na dodatek rozchoro­
wali się tuż przed meczem Go­
net i Płaszewski (nie wyjechali
do Szczecina), niepewny jest też
udział Nawałki (zapalenie u-

cha). Jak z tego widać trener
O. Lenczyk będzie miał poważne
kłopoty szczególnie ze zmonto­
waniem obrony. W tej sytuacji
trudno mówić o tym, aby Wisła

jechała do Szczecina w roli fa­
woryta tym bardziej, że gospo­
darze na swoim boisku są bardzo
groźni. Szczecinianie grają jed­
nak w tym sezonie w „kratkę”,
dobre, zwycięskie pojedynki
przeplatają się z wysokimi po­
rażkami. Zobaczymy jak będzie
w sobotę.

Z pozostałych spotkań na pier­
wszy plan wybijają się derby
Łodzi: ŁKS — Widzew (II po-

W «obotę Polskie Radio w

„Studio S-13” w godz. 18—
19.50 (pr. I) relacjonować bę­
dzie przebieg najciekawszych
pojedynków ze szczególnym
uwzględnieniem meczów ŁKS
— Widzew oraz Pogoń —

Wisła (relacja c całego me­
czu).

łowę zobaczymy w TV), ponadto
grają w sobotę: Odra — Stal
Mielec, Szombierki — Arka,
Śląsk — Zawisza, Zagłębie —•

Polonia, w niedzielę: Lech — Le­
gia, Ruch — Górnik Zabrze.

W II lidze oba nasze zespoły
grają na wyjazdach, Wisłoka Je-
dzie do Stalowej Woli, a Hut­
nik spotka się w Rzeszowie z

dobrze spisującym się benla-
minkiem — Resovią.

(ANS)

Trwają przygotowania
do VII Międzynarodowego

Biennale Grafiki
(Inf. wł.) Trwają intensywne

przygotowania do VII Między­
narodowego Biennale Grafiki —

jednej z największych imprez
kulturalnych organizowanych
przez Kraków. Odbędzie się ono

w dniach 5 czerwca do 6 sierp­
nia 1978 r. A.ktualnie rozesłano
zaproszenia do 800 artystów z

całego świata, do 25 ambasad,
40 związków twórczych, 20 ko­
mitetów organizacyjnych wiel­
kich imprez międzynarodowych
— i sądząc po aktualnym stanie
zgłoszeń (ponad 300) przyszłoro­
czne MBG będzie również impre­
zą udaną. Obradujący wczoraj w

„Kuźnicy” pod przewodnictwem
artysty grafika, prorektora ASP
Andrzeja Pietscha Komitet Or­
ganizacyjny w obecności przed­
stawicieli MKiS oraz KK PZPR

przyjął m. in.: projekt plakatu
MBG (autorstwa Jacka Stokło­
sy), zapoznał się ze stanem do­
biegających końca prac remon­
towych swojej nowej siedziby
przy ul. 1 Maja, a także przedy­
skutował koncepcję wystawy to­
warzyszącej MBG, która będzie
próbą w pewnym sensie dydak­
tycznego, studialnego ukazania

warsztatu artysty-grafika. Hasło
robocze tej orginalnej wystawy
brzmi: „Grafika — metody, po­
stawy, tendencje”, a organizato­
rzy pragną zaprosić do udziału w

nim kilkunastu laureatów MBG
oraz wybitnych artystów z kra­
ju i ze świata.

Przy okazji warto poinfor­
mować, że jeden z inicjatorów
Biennale krakowskiego, wielo­
letni przew. Komitetu Organi­
zacyjnego, artysta-grafik Witold
Skullcz po przeszło 15 latach
społecznej działalności organiza­
torskiej na własną prośbę zre­
zygnował ze żmudnych obo­
wiązków szefa MBG, pragnąc
zająć się pracą artystyczną, a

minister kultury i sztuki nomi­
nował w jego miejsce Andrzeja
Pietscha. Myślę, że publiczne
podziękowanie Witoldowi Skuli-
czowi za jego wkład pracy, bę­
dzie tu w pełni na miejscu, a

nowemu przewodniczącemu ży­
czymy równie doskonałej konty­
nuacji imprezy, która osiągnęła
już dziś światową, bez prze­
sady, rangę.

(cis)

Kibice krakowscy zobaczą
atrakcyjny turniej koszykówki

W dniach od 4 do 9 paździer­
nika br. odbędzie się w Krako­
wie XIII Międzynarodowy Tur­
niej Klubów Gwardyjskich w

koszykówce męskiej. Organiza­
cję turnieju powierzono Wiśle,
co jest wyrazem uznania dla
osiągnięć sekcji koszykówki te­
goż klubu i ofiarnej pracy dzia­
łaczy. Powołano już Komitet
Organizacyjny, na czele którego
stanął wiceprezes klubu ppłk
Józef Biel.

Krakowski turniej zapowiada
się niezwykle interesująco. Na
starcie stanie 6 zespołów re­
prezentujących gwardyjskie pio­
ny: Bułgarię reprezentować bę­
dzie Lewski Spartak, Czechosło­
wację — Ruda Hvezda, Rumunię
— Dinamo, ZSRR — Dynamo,
Polskę dwa zespoły: Gwardia I

(pod tą firmą wystąpi Wisła) 1
Gwardia II — reprezentowana
przez Wybrzeże Gdańsk. Ze
wstępnych informacji wynika,
że we wszystkich zespołach
wystąpią reprezentanci poszcze­
gólnych krajów. Przykładowo
Dynamo oprze swój skład na

dwóch świetnych zespołach g
Tbilisi 1 Moskwy.

Parę słów o historii turnieju.
Po raz pierwszy zorganizowano
gow1960r.adotejporynaj­
więcej zwycięstw po aż 7 za­
notował zespół radziecki. Naj­
wyższe lokaty Polaków to II
miejsce w turniejach w 1960 l
1971 r., na ostatnim turnieju w

Gdańsku w 1975 r. zespół Gwar­
dii uplasował się na IV miejscu.
Kraków po raz drugi gościć bę­
dzie drużyny gwardyjskie, pier­
wszy turniej w naszym mieście
odbył się w 1964 r. a Polacy w

silnej stawce zajęli wówczas III

miejsce.
Koszykarze Wisły uczestniczą

aktualnie w turnieju w Rzeszo­
wie, a potem wyjeżdżają na 5
spotkań do Francji. W Wiśls
nastąpiły drobne zmiany kadro­
we, z zespołu odeszli Wiśniewski
(do Korony) i Matelak (do Za­
głębia Sosnowiec). Na ich
miejsce do zespołu wprowa­
dzono młodych koszykarzy, wy­
chowanków klubu — Dudziańca
i Kudłacza, J. Seweryna. (ANS)

Konkurs fotograficzny
„PRZYJAŹŃ”

(DOKOŃCZENIE ZE STR, D
stwem Fotograficznym oraz Zarządem Krakowskim i Zarzą­
dem Wojewódzkim Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Tarnowie, z okazji 60 rocznicy Wielkiego Październi­
ka, pod hasłem:

„PRZYJAŹŃ"
Liczymy na zdjęcia, które ukazują ludzi, tycie codzienne,

historię i współczesność, zabytki, miejsca 1 obiekty, będące
przedmiotem zainteresowania turystów w ktaiu Wielkiego
Października — dokumentujące przyjaźń I współpracę, Jakie
łączą nas z ZSRR. Wśród prac konkursowych mogą się zna­
leźć zdjęcia — o Identycznej tematree — z Czechosłowacji,
NRD, Bułgarii, Węgier, Rumunii, Jugosławii, Kuby, Mon­
golii.

Konkurs Jest ogólnie dostępny dla profesjonalistów oraz

amatorów. Nadsyłać można dowolną ilość prac (także eyjtle
i fotoreportaże) w formacie od 18 X 24 cm do 50 X 6(1 cm —

czarno-białych i barwnych oraz zestawy barwnych przeźro­
cze (również z podkładem mnzycznyml. Należy je składać
luh nadsyłać pod adresem; Krakowskie Towarzystwo Fotogra­
ficzne, ul. Bohaterów Stalingradu 13. 30-960 Kraków skr.
poczt. 185, względnie: „Gazeta Południowa”, ul. Wielopole 1,
31-072 Kraków, z dopiskiem Ba kopercie: Konkurs „Przy­
jaźń”. Każdą prace prosimy opatrzyć godłem i dołączyć do
zestawu kopertę, równfet z godłem, która ma zawierać dane
o autorze. Termin składania łub nadsyłania prac upływa
3 listopada br. (decyduje data stempla pocztowego).

Organizatorzy przeznaczają na nagrody 10.000 zł, ponadto
nagrody specjalne, dyplomy honorowego wyróżnienia KTF
i inne.

Wybrane prace, nadsyłane na konkurs będą Sukcesywnie
publikowane na łamach ..Gazety” i honorowane wg obowią­
zujących stawek. Przewiduje sio zorganizowanie wielkiej wy­
stawy pokonkursowej. (z)

Jutro śpimy
o godzinę dłużej

Przypominamy naszym Czy­
telnikom, iż zgodnie z zarzą­
dzeniem prezesa Rady Mini­
strów dziś w nocy — z soboty
na niedzielę (24/25. IX.) — o

godz. 2-giej czasu obowiązują­
cego (letniego) przesuwamy
wskazówki zegarów na godz.
1-szą, która będzie godziną po­
czątkową czasu zimowego.

Ujęcie sprawcy

zabójstwa
W wyniku szybkiej i energi­

cznej akcji przeprowadzonej
przez funkcjonariuszy MO 1
pracowników prokuratury w

woj. przemyskim w kilka dni po
zabójstwie zamieszkałej w miej­
scowości Cewkowo Krystyny K.
ujęto jego sprawcę, którym o-

kazał się mąż ofiary — Michał
K.

Jak wynika z dotychczasowych
ustaleń śledztwa Michał K. po­
pełnił zbrodnię podczas jednej z

kłótni małżeńskich.
Michał K. został aresztowa­

ny.

Spłonął autobus PKS
W Milejczycach (woj. biało­

stockie) doszło do czołowego
zderzenia autobusu PKS z nad­
jeżdżającym z przeciwnego kie­
runku ciężarowym „starem” z

przyczepą. W wyniku zderzenia
powstał pożar, wskutek czego
autobus doszczętnie spłonął. Spa­
liła się także kabina samochodu

ciężarowego. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności nie było ofiar
w ludziach. Dochodzenie w spra­
wie wypadku prowadzi milicja.

Ogólnopolska inauguracja
w Tarnowie

FDOKONCZFNIP 7F STR 1)
mek w Nowym Wiśniczu, czy
zamek w Dębnie z XV wieku.

Rozwój turystyki w Tarnow-
skiem idzie w dwóch kierun­
kach: zapewnienia wypoczynku
po nracy załogom licznych za­
kładów przemysłowych oraz

stworzenia jak najlepszych wa­
runków spędzania urlopów i u-

prawiania turystyki zarówno
przez mieszkańców wojewódz­
twa jak i gości z kraju.

W najbliższych latach prze­
widuje się rn. in. budowę 5 ..ba­
cówek" z -funduszów PTTK.
schronisk w Kamionrzi k/2e?o-

ciny i w Rozdziela. Urządzenie
w lasach państwowych szała­

sów, pól biwakowych, parkin­
gów. Trwają prace nad renowa­
cją wielu zabytków.

Problemy rozwoju turystyki
w woj. tarnowskim były tema­
tem Wczorajszej konferencji
prasowej, zorganizowanej z o-

kazji inauguracji ogólnopol­
skich obchodów Światowego
Dnia Turystyki, których gospo­
darzem jest w tym roku to wła­
śnie województwo. W konferen­
cji uczestniczyli m. in. sekre­
tarz KW PZPR Eleonora Szym­
kowiak, wojewoda tarnowski
Jan Sokołowski, sekretarz gene­
ralny ZG PTTK Jacek Węgrzy­
nowicz, a także przedstawiciel
Głównego Urzędu Turystyki
Zagranicznej przy Radzie Mini­
strów ZSRR w PRL Anatolij
Siemaszko I przedstawiciele biur
turystycznych krajów socjali­
stycznych. (al£

Towarzyszowi

JERZEMU
DOMAŃSKIEMU

z-cy redaktora naczel­
nego czasopisma „AU­
RA”, wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci Żony

mgr BARBARY

DOMAŃSKIEJ

składają
Dyrekcja Wydawnic­
twa Czasopism Tech­
nicznych NOT, POP,
Rada Zakładowa, ko­

leżanki i koledzy

Z dalekopisu
4 (k) PRZYWÓDCY tzw.

państw frontowych, udziela­
jący poparcia ruchom wy­
zwoleńczym Zimbabwe, po
stwierdzeniu, iż brytyjsko-
amerykański plan uregulo­
wania problemu rodezyj-
skiego zawiera wiele aspek­
tów negatywnych, postano­
wili jednakże uznać te pro­
pozycje za podstawę dal­
szych negocjacji.

4 W UNIWERSYTECIE
WARSZAWSKIM zakończyły
się obrady I konferencji po­
lonistów zagranicznych.
Wzięło w niej udział ok. 70
profesorów, wykładowców,
lektorów reprezentujących
wiele ośrodków polonistycz­
nych x 19 krajów.

4 NA ZAPROSZENIE

przewodniczącego polsko-

francuskiej grupy parlamen­
tarnej przebywała w naszym
kraju delegacja francusko-
polskiej grupy przyjaźni w

Senacie Republiki Francus­
kiej, z przewodniczącym gru­
py, senatorem — Jeanem Pe-
ridier.

4 MINISTER transportu
USA, oznajmił w piątek, że

rząd USA postanowił zezwo­
lić na lądowanie w USA

ponaddźwiękowych samolo­
tów pasażerskich „concorde”
pod warunkiem, że wyrażą
na to zgoclę władze lokalne.

4 PREMIER Portugalii,
przywódca Portugalskiej
Partii Socjalistycznej M.
Soareś i sekretarz generalny
Portugalskiej Partii Komu­
nistycznej A. Cunhal spot­
kali się w czwartek w Liz­
bonie i przeprowadzili 2-go-
dzinną rozmowę.

Na mecie!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ca. Dziś i jutro wyruszą ostatnie

grupy turystów, które będą wę­
drować trasami dwu i jedno­
dniowymi.

Jedną z nielicznych drużyn
żeńskich, biorących udział w

tegorocznym Rajdzie, jest 10-
osobowa grupa pracownic Woje­
wódzkiego Szpitala w Nowym
Sączu, której przewodzą Domi­
nika Szelec i Zofia Lorek. „Bar­
dzo lubimy górskie wędrówki i
co roku bierzemy udział w kil­
ku turystycznych imprezach te­
go typu — powiedziała D. Sze­
lec. Niedawno wróciłyśmy z raj­
du im. J. Krasickiego, podczas
którego zdobyłyśmy piękny pu­
char. W Rajdzie Leninowskim

startujemy już po raz siódmy.
Co prawda w tym roku pogoda
nie dopisała, trasy były trudne,
oblodzone, to jednak atmosfera,
jak co roku, jest doskonała”.

Jako pierwsi zakończą Rajd
kolarze, którzy już dziś przybę­

dą z różnych stron Polski na

metę w Nowym Targu. Wie­
czorem. przejadą oni z pochod­
niami ulicami miasta, a następ­
nie złożą kwiaty w celi, gdzis
był więziony Włodzimi^z Le­
nin. Także w sobotę wyruszy z

Huty im. Lenina sztafeta kra­
kowskich hutników ze zniczem,
który zostanie zapalony przy
wielkich piecach. Znicz przywie­
ziony będzie pod pomnik Wo­
dza Rewolucji Październikowej
W' Poroninie. Tu oiibędzie się
dziś wielka manifestacja z u-

działem uczestników Rajdu. W
części artystycznej zaprezento­
wane zostanie widowisko świat-
ło-dźwięk tematycznie związane
z pobytem Włodzimierza Lenina
na Podhalu.

Natomiast w niedzielę w go­
dzinach przedpołudniowych na

stadionie pod Krokwią w Zako­
panem nastąpi uroczyste zakoń­
czenie XXII Rajdu Przyjaźni
Szlakami Lenina. Ogłoszone zo­
staną wyniki i rozdane nagrody.
W części artystyczznej wystąpią
zespoły Domu Kultury HiL. (TG)

Brytyjsko-francuski spór
o granice na Kanale la Manche

LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski wysunął wo­

bec władz francuskich żądanie
zwołania w trybie pilnym spot­
kania przedstawicieli obu kra­
jów, na którym zostałaby osta­
tecznie ustalona linia graniczna
między W. Brytanią a Francją
na Kanale la Manche. Niedaw­
no linię taką — po 13-letnlej
polemice w tej sprawie między
Londynem i Paryżem — wyzna­
czył — Międzynarodowy Trybu­
nał Arbitrażowy, ale brytyjskie
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych argumentuje, że została
ona określona nieprecyzyjnie.
Londyńskie koła oficjalne u-

trzymują, że wyznaczony przez
trybunał kartograf nie posłużył
się najnowocześniejszą techniką
sporządzania map i nie uwzglę­
dnił krzywizny ziemskiej po­
wierzchni. W rezultacie granica
na szelfie atlantyckim została w

swojej zachodniej części odchy­
lonao4milenapółnociW.
Brytania została niesłusznie po­
zbawiona terenu o powierzchni
300 mil kwadratowych.

Dni Podgórza
na sportowo

4 Dzielnicowa Spartakiada
TKKF, sobota, godz. 9, stadion

Korony.
4 Ogólnopolskie regaty wio­

ślarskie na Wiśle, sobota godz.
15.30 (m. in. pokaz jazdy na nar­
tach wodnych), start przy moście
Dębnickim, meta przy moście
Grunwaldzkim. Powtórzenie im­
prezy w niedzielę o godz. 10.

4 Pokaz sprawności kierow­
ców rajdowych oraz gokartów,
niedziela, godz. 12, plac sportowy
przy ul. Redemptorystów.

4 Prezentacja starych samo­
chodów, niedziela, godz. 15, sta­
dion Korony.

4 Imprezy sportowe dla mło­
dzieży (biegi przełajowe wyścigi
na wrotkach, turnieje kometki,
ringo, ping-ponga), niedziela,
godz. 14, plac Serkowskiego.

KOMUNIKAT DRKP W KRAKOWIE

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie

uprzejmie zawiadamia i równocześnie przeprasza, że w zwią­
zku z pracami drogowymi na odcinku Kraków Bieżanów —

Wieliczka Rynek, w dniach 22, 23, 26, 27, 28, 29 1 30 września
1077 r. odwołuje się kursowanie następujących pociągów:

nr 425 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 8.25, przyjazd
do stacji Kraków Bieżanów godz. 8.38 . przyjazd do przystanku
osobowego Wieliczka Rynek godz. 8.48;

nr 427 — odjazd ze stacji Kraków Bieżanów godz. 9.40,
przyjazd do przystanku os. Wieliczka Rynek godz. 9.50;

nr 429 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 10.30, przyjazd
do stacji Kraków Bieżanów godz. 10.43, przyjazd do przystan­
ku osobowego Wieliczka Rynek godz. 10.53;

nr 426 — odjazd z przystanku osobowego Wieliczka Rynek
godz. 9.10, przyjazd do stacji Kraków Bieżanów godz. 9.20;

nr 428 — odjazd z przystanku osobowego Wieliczka Rynek
godz. 10.00, przyjazd do stacji Kraków Bieżanów godz. 10.09,
przyjazd do stacji Kraków Gł. godz. 10.23;

nr 430 — odjazd z przystanku osobowego Wieliczka Ry­
nek godz. 11.07, przyjazd do stacji Kraków Bieżanów godz.
11.16, przyjazd do stacji Kraków Gł. godz. 11.30.

Przewóz podróżnych odbywać się będzie autobusami, bez
obsłużenia przystanku osobowego Bieżanów Drożdżownia.

K-688.2

KOMUNIKAT KOZPN

OZPN w Krakowie za­
wiadamia, że wyznaczone na

niedzielę 25 września w go­
dzinach popołudniowych za­
wody piłkarskie o mistrzo­
stwo wszystkich klas i grup
należy rozegrać o pół godzi­
ny wcześniej od wyznaczo­
nego uprzednio terminu.

Kalendarz sportowy
4 Piłka ręczna I liga: Hutnik

— Grunwald Poznań, sobota,
godz. 17, niedziela, godz. 11, hala
al. Igołomska.

4 Piłka nożna, klasa między­
wojewódzka: Garbarnia — Unia
Tarnów, niedziela, godz. 15, sta­
dion Korony; Wawel — Lechia
Sędziszów, niedziela, godz. 11.30.
stadion ul. Bronowicka.

4 Boks II liga: Wisła —

Gwardia Białystok, niedziela,
godz. 11, hala Wisły.

Zasada wyeliminowany
z walki I

Do kolejnego punktu kontroli
czasu w Alice Springs dotarło
tylko 25 samochodów spośród 51,
które wyruszyły z Perth. Nie

przybyła także na ten punkt pol­
ska załoga Zasada i Schramm

jadąca na samochodzie „porsche”.
Jak podaje agencja UPI, Po­
lacy uszkodzili podwozie i za­
wieszenie samochodu, co wyeli­
minowało ich z dalszej walki. W
momencie tego wypadku nasza

załoga znajdowała się na III

miejscu. Na czoło klasyfikacji
wysunął się Cowan (W. Bryt.) —

„mercedes” przed Fowkesęm
(W. Bryt.) i Hopkirkiem (W.
Bryt.).

W kilku wierszach

e W Rzeszo“wie w między­
narodowym turnieju koszyków­
ki mężczyzn Resoria pokonała
Wisłę 98:83 (59:35). Wisła prze­
grała też z Banikiern Previdza
78:89 (33:43).

O W Opolu w meczu żużlo­
wym Polska pokonała ZSRR

61:45.
0 Na ME Europy w koszy­

kówce mężczyzn, w półfinałach,
Jugosławia pokonała Włochy
88:69, ZSRR wygrał z CSRS
91:76 W walce o „złoto” spo­
tkają się Jugosławia i ZSRR,
o „brąz” Włochy i CSRS.

£ Bardauskene (ZSRR) ucł*ł
nowiła rekord kraju w skoku
w dal rezultatem 6,82.

Wygrana Hutnika

Wczoraj w Nowej Hucie w

międzynarodowym spotkaniu w

koszykówce kobiet, Ii-ligowy
Hutnik pokonał [-ligowy zespól
węgierski DVIT Miscolc 84:61
(43:34). Najwięcej punktów dla
Hutnika uzyskała Czaja — 25.

Dziś rewanż o godz. 15.
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z diagnozą. Ale ona jest
to tylko opis zewnętrznej sy-

A co do selekcji, którą przepro-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
STROZNE rozwarcie dłoni. Gest niechęci czy

f się po. stosie papierów jak po

zmęczenia?
mętnej po-

— Tak jest, pani redaktor. Dużo można

by o rejonizacji, selekcji, skierowaniach.
Przychodzi z sądu delikwentka, a z nią
nie uświadczysz poczciwego wywiadu
środowiskowego. Nic nie wiadomo. Masz,
rozszyfruj, bądź tu mądry. A psychologa
nie mamy. Wprawdzie w Otwocku pow­
stał w tym roku ośrodek selekcyjny dla
wykolejonej młodzieży i zdarzają się .już
skierowania
sztuczna,
tuacji,... ....

wadzają w Otwocku, pytam, po co? Sko­
ro i tak dla psychopatek odrębnego za­
kładu nie ma.

— Zamknięcie niszczy osobowość —

wtrąca przekornie druga kobieta o twa­
rzy jakby stworzonej na parking dla
uśmiechów. Weszła do nas przed chwilą
spokojnym, rzeczowym krokiem. Jest kie­
rowniczką od spraw wychowawczych i
poświęciła dziewczynom tzw. nieprzysto­
sowanym już 26 lat. Zaczynała pracę jako
ich rówieśnica. — To pewne, mam , tu

dożywocie — rozpromienia się znowu.

Gdzieś z głębi domu dobiega głos har­
moszki. — Moje ćwiczą — w glosie czuć
satysfakcję. — Ale czy pani nie sądzi,
pani dyrektor, że to. dzikie, co przyszło
niedawno, już się trochę klaruję; już będą
z tego ludzie?

— Dzikie? — wtrącam płochliwie, po­
wraca pamięć wypadku z opluciem.

— A. taka jedna — wyjaśnia dyrektor-'
ka z zażenowaniem. Miała 6 lat, kiedy
ojciec zaczął z nią współżycie seksualne.
Ma zniszczoną wątrobę, nerki. dziwne,'
właśnie dzikie oczy. Człowiek rozma­
wiający z nią nie wie, co za tymi oczami:..

ZOLACJA niszczy osobowość. Hm.
Kto tu powinien być izolowany? I kto
odpowiada za te powroty wychowa­
nek po feriach, powroty brzemienne w

ciąże i choroby weneryczne, w marzenia
rozbudzone obietnicami łatwego zarobku.

Matka, z trudemstroje i lokale nocne,
uciułała z renty (890 zł) pieniądze na re­
mont...”

— Mogą pani podać ciekawszy przypa­
dek — proponuje siwa pani beznamiętnie.
— Przypadek trafił do nas poprzez auta,
dolary, starszych panów, filmowców, sze­
rokie życie i szerokie znajomości. Pomogła
kapitalna wyobraźnia i zdolność wchodze­
nia w coraz to nowe role. Przypadek ów
jest pięknie zbudowaną, wyniosłą dziew­
czyną z jak najlepszego domu i, jak zna­
my życie, niewiele tu do naprawienia.

W zawieszenie głosu wkrada się deza­
probata:

— Rodzice przychodzą w odwiedziny i
załamują ręce: Jakie ty masz spracowane
dłonie dziecinko! A przez tę dziecinkę nie
mogli spać noc w noc. Stali w oknie i pa-

. EWA OWSIANY

TRYPTYK

Fot. Archiwum

— Dożywocie na Wroniej — glos wesołej
kierowniczki dyskretnie akompaniuje moim

myślom — to moje dożywocie obfituje w

sprawy wspaniale i bardzo niskie. Ach, te

dyżury w ambulatorium. Te rzeżączki,
świerzby i czyraki znoszone z melin. Te

blizny.- Jest u nas taka jedna specjalistka
ód cięcia. Sąd nie puści na święta, albo

chłopcy gwiżdżą pod murem — lnie się.
Obiecała, że nie zostawi, na sobie kawałka
zdrowego ciała. Ból ma zabić inny ból, im

więcej cięć, im Więcej sznytów,. tym. więcej
powodów do sławy. Gity, chełpią się nimi

jak ranami na wojnie.
— I nie czuje pani wstrętu — wtrącam

trochę okrutnie.
— Owszem — wyznaje szczerze — zda­

rzało mi się nawet wymiotować i odwra­
cać oczy. Ale co z tego?

— Skąd brać cierpliwość — wyrywam
się znowu, ale już nadbiega następne
uderzenie.

— A to bardzo piękne miejsce na czole,
gdzie Hinduski maluja znamię bramińskie,
zarezerwowały nasze dziewczyny dla...
świra. Co to jest świr? To symbol przy­
należności do grupy, Znak, że nie ma zgo­
dy na jakieś podporządkowanie się.
A czy. słyszała pani o „pastówie"? Albo o

zachodzącym słoneczku? To taki symbol
rozbratu z VII przykazaniem.

SIWO
za oknem, światło o sile brzasku

zaledwie, słońce nie ma odwagi wal­
czyć z dymami Solwayu. Przeglądam
teczkę z aktami. Urywek, jeden z

wielu, wcale nie specjalnie wybierany:
„...noce spędza tó „Feniksie”, nadużywa

alkoholu, obraca się w podejrzanym towa­
rzystwie, matka na granicy wytrzymałości
nerwowej Jest bita, maltretowana przez
córkę, która odbiera jej każdy grosz na

trzyli, kto i kiedy ją przywiezie i czy nie
pijana, bo zacznie bić.. Gdyby szukać
winnych .. No cóż, ojciec zakochany w sa­
mym fakcie Ojcostwa i matka — służąca
jedynaczki. W domu wszystko, czego du­
sza zapragnie. Jeśli duszy czegoś brakowa­
ło mogła, nawet rzucić talerzem.

— Co z nią dalej? — wiodę na pokusze­
nie.

— Resocjalizacja. U tej nie będzie na

piątkę.
— Co dalej? — nacieram i czuję na so­

bie przenikliwe oczy:
— Nie byłoby sensu pracować, gdy­

by nie było rezultatów — brzmi stanow­
cza odpowiedź. — Z naszego domu na

Wroniej wyszło sporo pań psychologów
i pedagogów, wzorowych żon i matek. Ale
musimy pamiętać i o tych, którym jest
wszystko jedno. O ich przeraźliwej bez-
wolnogci. O tych, które właśni kumple
odprowadzają na milicję, kiedy ich mają
dość. O tych, dla których ideały to coś ta­
kiego, co zawsze może być odłożone na

później. Spojrzenie moich rozmówczyń
gaśnie, powieki opadają: — Dziś w nocy
na przykład przywieźli notoryczną ucieki­
nierkę. Była pijana, zniszczona. Co chcesz
w życiu robić — wołałam w pasji — kraść
i. pić? Ale co ja mogę, jeśli trzeba ją wodą
zlewać, aby w ogóle wiedziała, co się do
niej mówi...

II
A DRUGIM razem, a właśnie szła
chłodna i niezdecydowana wiosna,
zjawiłam się na Wroniej w towarzy­
stwie inwalidzkiego wózka. Na wózku

siedziała autorka książki. ..Poza granicą
skargi”, wydanej niedawno w Wydawnic­
twie Literackim. Panią Irenę Kowalczyk
poznałam zwyczajnie,, tropem lektury. A
oto teraz pani Irena przeżyje najpraw-

dziwszy wieczór autorski i na to konto mi*
spała dziś do trzeciej nad ranem. Jest głę­
boko przejęta, choć stara się tego ni*
ujawniać. W progu czeka grupka wycho­
wanek zakładu Patrzą jak wygląda ktoś,
kto z olbrzymią silą umiał przekazać do­
znania człowieka zdanego bez reszty na

innych. A Irena myśli sobie tak: Może one

dostrzegą, że w swoim nieszczęściu i izo­
lacji nie są same?

Wózek nie przechodzi przez drzwi. Chwi­
leczkę. Zasuwki nie chcą puścić. Młotek! Kto

przyniesie młotek. Piegowata, sympatyczna
panna pochyla się nad wózkiem zamiatając
mrok przedsionka rudą kometą włosów. —

Zaraz, zaraz, niech się pani na nas nie gnie­
wa, już ja sobie z drzwiami poradzę.

Ruda Kryska jest siostrą siedmiorga ro­
dzeństwa, a każde, jak się to mówi, z in­
nym ojcem. Ale Kryska nigdy nie powie
złego słowa na matkę. I kiedy już wreszcie
siedzimy w świetlicy naprzeciw dziesięciu
par oczu — jej oczy widzę przede wszy­
stkim i to one pomagają gościowi. urodzić
pierwsze zdanie.

— ...więc były momenty, że myślałąm:
zwariuję, jeśli tego nie napiszę .— mówi
Irena wolno. — Choć właściwie nie wie­
rzyłam. że to zasługuje, na druk. Bałam,
się — wyjawia z wahaniem — że przy­
jaciele robią mi uprzejmość, ze względu
na kalectwo...

— Czy po wydaniu książki zauważyła
pani zmiany w tym okropnym zakładzie?
I w ogóle w życiu? — pospiesza Kryska z

pytaniem, a piegi wschodzą jej na policzki
jak najwspanialszy gwiazdozbiór.

— Tak — odpowiada Irena mrużąc oczy,
aby spojrzały wstecz, w głąb pamięci.
Zmniejszono salę, bo trzeba wam wie­
dzieć, że przez 15 lat leżałam w 15-osobo-
wym pokoju. A otoczenie... Naturalnie, że
bałam się jego reakcji, ale powoli zaczęło
mi być obojętne co pomyślą, co powiedzą.

— To była odwaga napisać o złych lu­
dziach, będąc na ich łasce — zauważa

jedna ze słuchaczek bardzo zajęta
zmarszczką na rękawie fartuszka. — Aco
z Jadzią? Tam występuje taka dziewczy­
na Jadzia...

— Jadzię wyrzucili z zakładu i karnie
przenieśli do staruszek. Nie było nikogo,
kto by mi tyle serca okazał jak ona.

— Czyli jednak z tą przyjaźnią nie jest
tak łatwo — kiwają głowami ze zrozu­
mieniem. — A czy dalej lubi pani malo­
wać?

— Tak. — ożywia się postać na wózku.
— Wieś. Natura pozwala człowiekowi za­
chować zdrowy, chłopski rozum. I kwiaty.
One są cierpliwe.

— A czy nie ma pani jakiejś sympatii
sercowej? — interesuje się słuchacz pierw­
szy w szeregu w pąsowym swetrze i z pą­
sem na policzkach. Pytanie jest jak naj­
bardziej ..na miejscu” i widzę, jak spojrze­
nia dziewcząt biegną do okien. Świat za

kratą stoi w żółtych bukietach. Słońce.
Kobieta na wózku zaczyna niepewnie, jak­
by rozmyślając o czymś, czego się nie da
wyrazić.

— Uważam, że to dobrze, jak się bardzo
mocno przeżywa miłość, kochać, choćby
się miało nie spełnić, choćby się wydawało,
że świat się wali. Ale ci, którzy mnie zna­
ją — tu ledwie dostrzegalny uśmiech i—
chcieliby bohaterstwa ode mnie. A w ogóle,
to bardzo łatwo zrobić bohatera z kogoś.

— Był w książce chłopiec, co czasami
przechodził pod ogrodzeniem zakładu -r-

dziewczyńa nie daje za wygraną. Jeśli był,
jeśli jest... Trzeba nawiązać kontakt -r- dor
radża z prostotą.

— Nigdy nie spieszyłam się ż narzuca­
niem siebie — gość na. to. — A poza tym
— nie wiem, czy mnie zrozumiecie —

gdyby doszło do spotkania, może rozcza­
rowałabym się do niego? Może bym mu-

siała przyznać, że jest nieoczytany, pusty,
tępy, niewrażliwy. A tak na odległość, jest
tajemnicą, jest kimś, o kim można

myśleć.
ILCZĄ. Za subtelne to dla nich?
Chyba nie. Mówiono mi onegdaj; że
niemal wszystkie są miękkiego
serca, płaczą na filmach, tęsknią do

stołu pod lampą, otoczonego dziećmi, do
rodzinnego ładu i poczucia bezpieczeństwa.
Gdyby przylepiono nam ręce i nogi poszly-
byśmy w świat tańczyć — mówi kobieta
na wózku, a one przekładają to na język
sobie wiadomych znaczeń. Gdyby zło, któ­
re jest w nas, nie miało tylu okazji, nig­
dy byśmy nie podpadły...

I z głębi tego milczenia wypływa pyta­
nie:

— Czy pani kiedykolwiek czuła chęć
zemsty? ....

— Nie umiem się mścić, ale nieraz
pragnęłam, aby człowiek wyjątkowo bez­
duszny — znalazł się w podobnej sytuacji
co ja choć przez chwilę. Aby zrozumiał,
jak to jest czekać na basen i nie móc go
dostać. Aby poczuł omijające go spojrze­
nia. Kiedy mnie zlo spotyka ■wydaj* mi
się, że się z niego nie wydobędę. Zlo zasła­
nia mi świat. A jednak... Pamiętacie, była

OMAN K. PRZYJECHAŁ
DO KRAKOWA Z INO­
WROCŁAWIA. W TUTEJ-
SZYM PRZEDSIĘBIORST­

WIE „CHEMOBUDOWA” PRZEZ
KILKA MIESIĘCY WYKONYWAĆ
MIAŁ PRACĘ IV RAMACH DELE­
GACJI SŁUŻBOWEJ. Zamieszkał
więc w hotelu robotniczym, a w

godzinach wolnych od pracowni­
czych obowiązków zaczął pozna­
wać „uroki” podwawelskiego gro­
du...

Rozmowa była krótka acz kon­
kretna. Pani zaproponowała panu

.wspólne spędzenie wieczoru, scena­
riusz którego obowiązkowo prze­
widywał alkoholową biesiadę. O-

czywiście mieszkanka Krakowa do­
skonale wiedziała, gdzie o tej po­
rze wódeczności zakupić można,
niestety, odpowiednią gotówką nie

rozporządzała. Pieniądze miał pan
i ochoczo wyasygnował 250 zł.

Pan i pani znaleźli się w miesz-
kamu. Rozlano słusznie i rozpoezę-

Pechowa

obrączka
xTemidą

(CIĄG DALSZY NA STR. »

Tego dnia zjadł kolację w restau­
racji, a potem znalazł się na placu
Boh. Getta. Wieczór byl ciepły, let­
ni, więc panu Romanowi zupełnie
niespieszno było w hotelowe piele­
sze. Gdy tak sobie spacerował, w

otwartym oknie jednego z domów

zobaczył wychyloną głowę kobiety.
Ona zauważyła również jego i wi­
dząc męskie zainteresowanie miłym
słówkiem zaczepiła , przechodnia.
Odpowiedział równie miło i równie

zachęcająco, co sprawiło, że pani
ochoczo zbiegła z pietra i znalazła
się na ulicy.

to damsko-męską. konwersację. TV
pewnym momencie pani zaintere­
sowała się obrączką tkwiącą na pal­
cu pana. Zaproponowała, aby gość
zajął złote świadectwo małżeńskie­
go stąnu i pozwolił przymierzyć
krążek na ręce dzisiejszej jego tor

tąarzyszki. Rzecz jasna pań propo­
zycję zaakceptował natychmiast,
a za swoje dobre chęci otrzymał
stosowną nagrodę. Patii usiadła, mu

bowiem na. kolanach, pieszczotliwie
tuląc swoją twarz do twarzy pana.

Wstępna i wielce obiecująca faza
pieszczot została Pjżgrwąna nęgle i

do tego brutalnie. W pokoju poja­
wił się oto Krzysztof P. Pani była
jedna, panów natomiast dwóch z

tym, że ten ostatni — czyli Krzysz­
tof P. — był tzw. konkubinem pa­
ni,lub—jakktowoli—popro­
stu kochankiem. Nie dziwmy się
więc, że konkubin widząc pieszczo­
ty konkubiny zdenerwował się był
bardzo, a stanowi swoich nerwów
dał natychmiastotcy i gwałtowny
wyraz.

Awantura była rzeczywiście pio­
runująca, gwałtowna jak gwmłtow-
na była miłość pana. Krzysztofa do
pani szafującej swymi wdziękami
ponad zwyczajną miarę. W tej sy­
tuacji Roman K. myśial o tym, jak
najszybciej opuścić pole wałki. W
końcu z uczuciem ulgi w,ybiegł na

ulicę.
Dopiero w hotelu robotniczym,

amator wieczorowo-nocnych znajo­
mości spostrzegł, że nie ma obro.cz-
ki. I nie o samą materialną war-

■tość złota chodziło, lecz przede
wszystkim o przykre komplikacje
z własną żoną, która po potorocie
męża do Inowrocławia zauważyć
by musiała brak pierścionka. -4
wiadomo, jak to żony potrafią być
dociekliwe, jak podejrzliwe bardzo
i jak z błahostek próbują stworzyć
wielkie problemy...

Roman K. robił wszystko, oby
odzyskać obrączkę,. Kilkakrotnie,
odwiedzał mieszkanie pani, zawsze

jednak zostawał odprawiany od
drzwi przez Krzysztofa P IV koń­
cu zmartwiony właściciel obrączki
postanowił szukać pomocy w MO.

Milicjanci to też mężczyźni i zro­
zumieją przerażenie niefortunnego
męża...

Rzeczywiście, wdrożone iośtało

postępowanie karne. Już na samym
początku stało się jasne, że Roman
K. trafił „celnie” jak. rzadko. Pa­
nią okazała się Grażyna Sz., osoba
milicji znana od dawna. Nigdzie nie

pracowała, utrzymywała się z pro­
stytucji, była już karana, a nad

icszystkie uciechy . tego świata
przekładała wódkę. Właśnie to tt-

moralne prowadzenie się Grażyny
Sz. spraiuiło, iż odebrano jej wła­
dzę rodzicielską nad dziećmi.- .

Nie, nie przyznała się do zarzu­
canego jej czynu. Wprawdzie przy­
mierzało obrączkę, ale potem poło­
żyła ją grzecznie na stole. Na nie­
szczęście przyszedł Krzysio, zrobił
awanturę i złoto gdzieś musialo się
zapodziać. Czy może pońosić winę?

Tłumaczenie było naiitne i prze­
czące oczywistym dowodom! Oka­
zało się bowiem, że oskarżona pró­
bowała sprzedać obrączkę przygod­
nym bywalcom kawiarń (m. in. y?
„Europejskiej") i w końcu komuś
musiała złoto odpłatnie przekazać.
IV tej sytuacji Grażyna Sz. skazana
została na rok pozbawienia wolno­
ści z warunkowym' zawieszeniem
wykonania kary na lat 5..oraz 4 lys.
zł grzywny.

Sąd uznał także roszczenia po­
szkodowanego Romana K., naka-
żując' skazanej zwrot 2.500 tys. zł
jako równowartości skradzionej
ąbrączki. IV rezultacie mieszkaniec
Inowrocłaicia. otrzymał pieniądze,
nie odzyskując obrączki.' Jak wy­
tłumaczył żonie okoliczności

' „za­
gubienia” krążka, tego we wieżiy...

JANUSZ HAŃDEREK

to wędkar-

pretekst do
Trudno by­

cia długi

•ja. lubię spotykać się z

najmłodszymi czytelni-
Często ich odwiedzam,

w przedszkolach.

— Lubi Pan także zwierzęta.
Pański pies, bokser, opiewany
jest w wielu utworach...

— Wędkarstwo, to

opuszczania miasta,
łoby namówić mnie

spacer, a tak... Idę sobie wzdłuż
rzeczki i nie wiem kiedy poko­
nuję ogromne odległości. A przy
tym relaks, kontakt z przyroda,.

— I jeszcze niedyskretne py­
tanie: czy Pana żona, czyli
Marta Stebnicka, często wyko­
rzystuje Pana jako autora

tekstów piosenek śpiewanych
przez siebie?

Sir. 3

oni

będę

■Niemożliwe.

— Z czego to może wynikać?
mówić

w tymże tygod-

już

ocl

poli-

jak to jest: poetą
poetą się bywa?

— Ozy w tym momencie ata­
kuje Pan również Ewę De­
marczyk?

wypowiadać się w

Ale skoro już
'U

do utworów

„Przekroju”,
o stwierdze-

zarysowuje
w Związku Radzieckim.

utwo-

„Prze-

— Zatem

się jest, czy

— Ile z tego powstało
zbiorków poezji?

— I
moimi
kami,.
Nawet

pisarzy. Nie

tych z XVIII czy

—

, Ile wierszy wydrukował
Pan w „Przekroju”? I w ciągu
ilu lat pracy
niku?

— Wracając
drukowanych w

Pokusiłabym się
nie, że wiersze zamieszczane w

„Rozmaitościach” to... publicy­
styka.

— Wicie z Pana wierszy
funkcjonuje jako piosenki. Czy
one były pisane z tym zamy­
słem?

— Nawet terminowo. Cóż,
na płaci, więc wymaga...

— ?

— Skąd zainteresowanie

dziecięcą literaturą?

końca; w „Prze-
29 lat, wiersze

drukuję

— Pana hobby
stwo, prawda?

ROZMOWA

Z LUDWIKIEM JERZYM KERNEM

Fot. Otto Link

— Czy mógłby Pan na pyta­
nia odpowiadać wierszem?

bitnych
mieniał
wieku. Ale potem był i Tuwim,
i Broniewski, i Brzechwa, i Gał­
czyński. Zresztą ciekawa sprawa
— często dla dzieci piszą wła­
śnie... satyrycy. Szczególnie wy­
raźnie to zjawisko
się

— Sądząc po lekkości pań­
skiej poezji, pisarskiej werwie,
słowem — po lekturze

rów drukowanych w

kroju” myślałam...
— Nie, nie umiem

wierszykami na poczekaniu.
Wierszowanie przychodzi mi z

trudem; muszę mieć kartkę,
długopis, pusto i cicho w domu.
Wtedy dopiero „rozwiązuję łami­
główki”. Zresztą o tym, jak po­
zory mylą mówią i pamiętniki
Cheualiera. Opisał on w nich
między innymi historyjkę doty­
czącą jego dwugodzinnych spa­
cerów po schodach, tuż przed
teatralnymi przedstawieniami.
.Tak pani wiadomo, ten świetny
aktor występował przeważnie w

sztukach, gdzie główną rolę —

jak zwykle w teatrach rewio-

wych — grają... schody. I gdy
krytycy entuzjazmowali się i pi­
sali: „Patrzcie, jaką ten Cheua-
lier ma lekkość, talent, do cho­
dzenia po schodach”, aktor po
prostu skomentował: „To nie ża­
den talent, żadna lekkość, to po
prostu praca”.

— Zacznę od
kroju”, pracuję
systematycznie
ćwierć wieku. Ile? Trzeba
czyć — 50 razy 25...

— Około dziesięciu. Chwilecz­
kę, kiedyś liczyłem swoje książ­
ki. I wyszło, że wydanych w

Polsce,mam 46 pozycji, za grani­
cą 26.

— A tłumaczenia?

— Poza satyrami, które są tłu­
maczone w krajach socjalistycz­
nych mam i sporo tłumaczeń li­
teratury dziecięcej.

SOBOTNIE
DIALOGI

wierze

przykład z sonetów Krymskich
Mickiewicza chcą uczynić pieśni.
Bzdura! Sonet to specyficzna
forma poetycka — jeśli staje się
piosenką, staje się kluchą nie do
przełknięcia. Więc jeśli piszę
tekst do śpiewania, to piszę go
specjalnie. Zaś jeśli wiersze z

„Przekroju" stają się piosenka­
mi, to już bez mego udziału.

— Satyra, w przeciwieństwie
do poezji lirycznej czy awan­
gardowej, musi być konkretna.
Słowa muszą mieć swą wartość,
być zrozumiałe. Podobnie jest z

literaturą dziecięcą. Dzieci, to

istoty niesłychanie konkretne,
spostrzegawcze — natychmiast
wyłapią wszelki fałsz, brak lo­
giki, nieścisłości.

— Cóż, kiedyś pisałem, dla ro­
dziców- (mam na myśli doro­
słych), potem przyszła kolej pi­
sania dla dzieci. A tak serio —

wszystko zaczęło się od kon­
kretnego zamówienia. Dla „Pło­
myczka’’. Zresztą był to akurat
okres, gdy i ja miałem małe
dziecko. Teraz jeszcze dwoje
wnucząt powiększyło „poligon
doświadczalny”... I jest jeszcze
jeden bardzo ważny powód —

pisanie dla dzieci to dla mnie

odprężenie. Nie, nie. znaczy to,
że pisać dla nich można gorzej,
ulgowo. Czasami nad wierszem
dla młodych czytelników męczę
się tak samo jak nad wierszem
dla „Przekroju”.

— Jak Pan ocenia polską li­
teraturę pisaną z myślą o dzie­
ciach, o młodzieży?
— Zawsze mieliśmy dobrą

dyęję. Tak się składało, że
raturę tę uprawiało wielu

tra-

lite-
wy-

— Czy często pisze Pan na

zamówienie teksty do piose­
nek?

— No, może nie aż ta.k. Choć
rzeczywiście wiele z nich to w

pewnym sensie rymowane felie­
tony dotyczące spraw aktual­
nych. Bo, muszę w tym miejscu
wyznać, nigdy nie piszę na za­
pas. Jedynie pomysły na wiersz
spisuję, by zrealizotcai je gdy
przyjdzie odpowiednia pora, na­
strój...

— Inaczej: teksty do muzyki.
Otóż dawniej robiłem to czę­
ściej. Szczególnie pisałem je do
wielu sztuk teatralnych. Teraz
wyjątkowo kojarzę... wodę z o-

gniem. Dlaczego tak mówię? Bo
nie jest prosto zgrać słowa z

melodią. Szczególnie jeśli mają
one zawierać sens, nieco poezji...
To żmudna, aczkolwiek i cieka­
wa praca. Bardziej mnie jednak
ostatnio pasjonuje pisanie ksią­
żek dla dzieci.

— Dzieci to doceniają. Jest
Pan wszak Kawalerem Orderu

Uśmiechu...

— Nie mnie

tym względzie,
padło pytanie... Nie wierzę
natchnienie. Jestem wrogiem te­
go pojęcia, które w odniesieniu
do naszych czasów zupełnie sens

zatraciło. Bo co to jest natchnie­
nie? To jakaś łaska spływająca,
zza światów i wprowadzająca w

mistyczny trans pozwalający
tworzyć. A ileż razy można być
natchnionym? Ładnie by wyglą­
dał inżynier czekający na taki
trans! Poza tym znałem wielu
doskonałych pisarzy, z nieżyją­
cym Gałczyńskim na. czele; dla.
nich jedynym natchnieniem by­
ło wstawanie o godzinie 1 i sia­
danie do biurka. Do procy. Jeśli
z tej pracy wychodził zły pro­
dukt. to po prostu wyrzucali go
do kosza.

— Nie, to nie ten ostatni — je­
go matka. No, ale to była „akto­
rzyca". Z żoną li) ówczesnym
„Teatrze Rozmaitości" Występo­
wała aż w dwu spektaklach. No
i zarabiała na swoje utrzyma­
nie; honorarium za każdy wy­
stęp wynosiło 18 złotych.

— Nie. I w tym właśnie całe

nieporozumienie. Bo widzi pani,
ja jestem przeciwny śpiewaniu
wierszy.

— W ogóle?
— Tak. No ogół nic dobrego z

tego nie wychodzi.

— Zdarza się. Oferty zwykle
składa przy obiadzie. Krótko o-

kreśla co ma być treścią piosen­
ki, proponuje termin...

— Czy Pan się z zamówień

wywiązuje?

— No, miejscami. Choć praw­
da jest i taka, że każda reguła
ma wyjątek. Ewa akurat robi to

dobrze. Natomiast to co robią po
Ewie inni, jest zdecydowanie
złe. Kompozytorzy często mie­
wają dziwne ambicje — ot, na

— No tak. Ja przecież utrzy­
muję się 2 pisania. Jej zawód to

aktorstwo. Inkasuję więc
każdego tekstu 1500 złotych,
potem,
cie. A
na

od
A

wręczam je żonie na. ży­
le ona znów odkłada je

tekst następny?! ,

TERESA BĘTKOWSKA

ROZMAWIAŁA:

MUZEUM REGIONALNE W

OPOCZNIE mieści się w za­
bytkowym zaniku Kazimierza
Wielkiego. Tu gromadzi się
zbiory miejscowej sztuki ludo­
wej i kultury materialnej,
prowadzi badania nad starym
budownictwem wiejskim i u-

rządza konkursy sztuki ludo­
wej. W opoczyńskim muzeum

oglądać można stroje, instru­
menty ludowe. zabawki,
przedmioty codziennego użyt­
ku i ozdobne. CAF

ZAJAZD „ZA
LASEM” (otwar­
ty w br.) poło­
żony jest na

skraju wsi Mśei-
ca w woj. kosza­
lińskim. Gospo­
darzem obiektu
jest „Samopo­
moc Chłopska”.
Wkrótce urucho­
miony -ostanie
tu hotel i bar

szybkiej obsługi-
CAF.
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BIEŻĄCYM BOKU ŚWIAT OBCHODZI DWUDZIESTOLECIE ERY KOSMICZNEJ,
KTÓRĄ ZAPOCZĄTKOWAŁ PIERWSZY SZTUCZNY SATELITA ZIEMI WYSTRZELO­
NY PRZEZ ZSRR 4 PAŹDZIERNIKA 1957 ROKU.

MINIE JESZCZE 20 LAT I ŚWIAT PRZYBLIŻY SIE DO PRZEŁOMU XX I XXI WIE­
KU. JAK BĘDZIE WÓWCZAS WYGLĄDAŁA KOSMONAUTEKA?

Prognozy
naukowe i techniczne, szcze­

gólnie w tak szybko rozwijającej się
dziedzinie, jaką jest kosinonautyka, są
dalece ryzykowne. Minione dziesięcio­

lecia wykazały, że rzeczywisty bieg wyda­
rzeń prześciga przewidywania. Mało kto.
usłyszawszy w październiku 1957 roku sy­
gnały wywoławcze radzieckiego satelity
przypuszczał, że zaledwie' za 3,5 roku w

kosmos poleci człowiek, a za niecałe. 12 lat
na gruncie księżycowym pozostawi swój
ślad mieszkaniec Ziemi.

W końcu drugiego dziesięciolecia opanowy­
wanie kosmosu stało się mniej burzliwe i

wykrystalizowały się podstawowe tendencje.
Dlatego też prognozy długoterminowe nabra­
ły znacznie większego prawdopodobieństwa.
Czego zatem oczekują specjaliści i co uwa­
żają za możliwe w kosmonautyce w ciągu
najbliższych 20 lat?

ROKU 2000. podobnie jak obecnie,
będą współistnieć pilotowane i au­
tomatyczne obiekty kosmiczne, na­

wzajem. się uzupełniające. Ilość latających
aparatów zapewne zmniejszy się, ponie-

cznych, która potrzebują ogromnych ilości
energii, można zapewnić przez zastosowa­
nie gigantycznych płyt baterii słonecznych,
reaktorów jądrowych i potężnych urzą­
dzeń pracujących na izotopach promienio­
twórczych.

Zmniejszy się liczba stacji naziemnych,
kierujących obiektami kosmicznymi i od­
bierających od nich informacje. Po pierw­
sze. wykorzystanie specjalnych satelitów-
retranslatorów pozwoli na stałe przyjmo­
wanie informacji od wielkiej liczby obiek­
tów kosmicznych, niezależnie od tego, czy
będą się one znajdowały w strefie widze­
nia stacji, czy nie. Po drugie, same obiek­
ty kosmiczne mogą być wyposażone w au­
tonomiczne systemy nawigacyjne na bazie
pokładowych komputerów i zarządzania z

Ziemi będą potrzebowały tylko w sytua­
cjach krytycznych.

ROKU 2000, podobnie jak I obecnie,
obiekty kosmiczne będą wykorzysty­
wane w interesach’ nauki i gospo­

darki narodowej. Pojawią się satelity go­
spodarcze i naukowe o wielkich rozmia-

JURIJ MARININ

waż w miarę doskonalenia ich każdy
dzie spełniał więcej funkcji. Będą
wystrzeliwane rzadziej niż obecnie,
pierwsze, obiekty kosmiczne staną
trwalsze, a po drugie, w wielu przypad­
kach będą one wprowadzane na orbitę nie
pojedynczo, ale grupami, z wykorzysta-
niem znacznie potężniejszych nosicieli, niż
obecnie.. Same.^ąkięty nośne, obliczone na

wielokrotne zastosowanie, zacZną odbywać
rejsy w kosmos, podobnie jak samoloty,
dostarczając ludzi i ładunki z Ziemi na

orbitę i z powrotem.
Szeroko stosowane będą silniki odrzutowe,

elektryczne, a być może również jądrowe
silniki rakietowe, które będą służyły nie do

wystrzeliwania z Ziemi, ale do manewrów
rr.iędzyorbitalnyeh, do lotów na planety i
do różnych operacji przy Księżycu i innych
planetach. Dla zapewnienia startu z, Ziemi
stosowanie silników jądrowych jest niepożą­
dane z wielu powodów, elektryczne zaś są
do tego celu zbyt słabe. Prawdopodobnie
znajdą tu zastosowanie silniki odrzutowa,
wykorzystujące tlen z powietrza .i silniki ra­
kietowe, pracujące na wysokokalorycznych
składnikach paliwa, takich jak ciekły wodór
i ciekły tlen. Być może, zostanie dokonany
pierwszy krok w kierunku wykorzystania
wodoru metalicznego i energii laserów do

nagrzewania czynnika roboczego w silnikach.
W dalekim kosmosie mogą znaleźć zastoso­
wanie „żagle słoneczne”, które zapewniają
poruszanie się bez użycia paliwa.

Zasilanie elektryczne aparatów kosmi­

tach, a na ich pokładacn, na orbitach
wokółziemskich będą pracować przedsta­
wiciele nowego zawodu — monterzy ko­
smiczni. Domem ich i bazą do różnych
prac przez nich wykonywanych będzie
stacja orbitalna. Na samych stacjach lub
autonomicznych satelitach, obsługiwanych
ze stacji, będą znajdowały się przyrządy
do obserwacji Ziemi, potężne teleskopy,
urządzenia do operacji technologicznych
w stanie nieważkości, które, wykonywane
będą na skalę przemysłową, itd.

Intensywnie będą się nadal rozwijały sate­
lity łączności. Pozwolą one, na przykład, w

ciągu kilku minut przekazywać listy z jed­
nego końca kuli ziemskiej na drugi, czy też

prowadzić wymianę międzybiblioteczną. Spe­
cjaliści obecnie już rozważają praktyczną
możliwość utrzymywania kontaktu pomiędzy
poszczególnymi obywatelami za pomocą apa­
ratów nadawczo-odbiorczych, ktoA można

by nosić podobnie jak zegarek, na ręku. Sa­
telity zapewniają kontakt z rejonami, które
nawiedziła klęska żywiołowa, gdzie wszyst­
kie inne środki łączności zostały zniszczone,
pomogą szybko zlokalizować położenie ludzi,
którzy ulegli katastrofie okrętowej lub sa­
molotowej.

Za pomocą satelitów można będzie za­
pewnić nawigację komunikacji morskiej
oraz naziemnym środkom transportowym
w polarnych i innych trudno dostępnych
rejonach. Turyści nie zabłądzą dzięki mi­
niaturowemu specjalnemu urządzeniu,
które przyjmuje sygnały od systemu sate­

litów. nawigacyjnych. .

Za pomocą satelitów będą prowadzone ob­
serwacje zjawisk tektonicznych, topnienia
śniegu i lodu, poziomu wód, by we właści­
wym czasie można było przewidzieć trzęsie­
nia ziemi, wybuchy wulkanów, powodzie i

podjąć niezbędne kroki profilaktyczne. Pro­
gnozy meteorologiczne w znacznie większym
stopniu niż obecnie będą opierać się na in­
formacjach pochodzących z satelitów.

DZIEDZINIE nauki można oczeki­
wać, że do roku 2000 wszystkie pla­
nety systemu słonecznego, w tym i

odległe, jak Jupiter, Saturn. Uran i
może Neptun, zostaną zbadane za po-

tak
być
mocą automatycznych aparatów orbital­
nych i sond atmosferycznych. Kosmiczne
aparaty latające będą mogły dotrzeć w po­
bliże komet i asteroidów. Ale do lotu mię­
dzygwiezdnego jeszcze będzie daleko.

Takie są prognozy specjalistów, opierają­
cych się, naturalnie, na współczesnych osiąg­
nięciach i tendencjach i nie uwzględniające
możliwości nieoczekiwanych, jakościowych
skoków w technice kosmicznej. Ale nieocze­
kiwanego nie da się przewidzieć. Przychodzi
ono i prześciga wszystkie prognozy.

GASHSTA FOŁUD.NIOWA

Krafcdw staje się obecnie największym ośrodkiem dializy w kraju. Powięk­
szający sie wciąż Ośrodek Dializy Kliniki Nefrologicznej Akademii'Medycz­
nej w Krakowie wyposażony jest w najnowocześniejsze urządzenia angiel­
skie, norweskie i polskie. CAP — SochOr

PROTOTYP
SZTUCZNEGO SERCA

0 Problem konstrukcji sztucznego
serca od lat mobilizuje uczonych do

poszukiwania najkorzystniejszych, nie­
zawodnych rozwiązań. W Moskiew­
skim Instytucie Transplantacji Orga­
nów i Tkanek skonstruowano prototy­
py sztucznych serc — ważące ok. 350
gramów, a rozmiarami praktycznie
równe sercu ludzkiemu. Obecnie trwa­
ją prace nad uzyskaniem materiału

wytrzymującego długotrwałe działa­
nie, równe Judzkiemu sercu, które

kurczy się ok. 100 tys. razy na dobę,
jak również źródeł zasilania sztucz­
nego serca umieszczonego w klatce
piersiowej i systemu precyzyjnie kie­
rującego pracą aparatu.

Obecne konstrukcje przewidziane są
jako aparaty zastępujące ■— w wy­

jątkowych przypadkach — ludzkie
serce na kilka dni, w czasie pobytu w

klinice.

SZCZEPIENIA
PRZECIW KILE

@ Postępy w leczeniu kiły przy­
niosła dopiero penicylina — która też
zresztą czasem zawodzi wobec od­
porności nabywanej przez zarazki.
Profilaktyka przeciw kile polegała
głównie na zachowaniu ostrożności
przy kontaktach z płcią odmienną i
na stosowaniu środków higieny osobi­
stej. Obecnie amerykańskie piśmien­
nictwo medyczne donosi o próbach pro­
wadzonych na Florydzie —• gdzie uda­
ło się naukowcom wyprodukować eks­
perymentalnie szczepionkę przeciwlii-
lową.

Szczepionka przechodzi próby na

nowości
UJ

mEDy-
cyniE

zwierzętach, czekają ją próby klini­
czna na ludziach, które pozwolą usta­
lić jej przydatność w profilaktyce ki­
łowej. Odkrywcy szczepionki wiele'po
niej się spodziewają — być może dzię­
ki niej można będzie uodparniać ludzi
przeciw kile.

Żółtaczka
od pocałunków

@ W lecznictwie zakaźnym utrwa­
liło się przeświadczenie, że żółtaczka
zakaźna przenosi się i zakaża ludzi

poprzez przewód pokarmowy i układ
krwionośny (żółtaczka Wszczepienna).
Ostatnio jednak lekarze i mikrobio­
lodzy doszukując się przyczyn rozpow­
szechnienia tej plagi doszli do wnio­
sku, że istnieje jeszcze inna droga
przenoszenia się choroby — poprzez
pocałunki. Okazało się (czasopismo

„Naturę" wspomina • przeprowadzo­
nych w związku z tym badaniach
masowych, które potwierdzają tą hi­
potezę), że wirus żółtaczki na począt­
ku zakażenia 1 w czasie przebiega
choroby osiedla się w ślinie.

ZAMIAST PROMIENI RTG —

FALE DŹWIĘKOWE
$ Prześwietlenia rtg znalazły się

ostatnio na „cenzurowanym”, zarzuca

się im bowiem, że nie są obojętne dla
organizmu, a wręcz są niedopuszczal­
ne u kobiet w ciąży oraz małych
dzieci. Tymczasem okazało się, że mo­
żna uniknąć zagrożenia. Specjaliści w

szpitalu pediatrycznym w San Franci­
sco skonstruowali urządzenie przemie­
niające fale dźwiękowe, przepuszcza­
ne przez ciało pacjenta — na fale
świetlne, dające obraz na ekranie. Tą
metoda nie wymaga środków kon­
trastujących, odpada przy niej też za­
grożenie towarzyszące prześwietlania
promieniami rtg.

WZRASTA LISTA ŚRODKÓW
RAKOTWÓRCZYCH...

@ Tym razem powiększył tą listą
rozpuszczalnik organiczny o przydłu­
giej nazwie „heksametylofosfoamid”,
stosowany szeroko w światowych la­
boratoriach i w przemyśle. Ujawnił
on ostatnio niespodziewanie właści­
wości rakotwórcze — do tej pory wie­
dziano jedynie, że drażni skórę. O tej
szkodliwości rozpuszczalnika przeko­
nano się w toku badań ze zwierzętami
doświadczalnymi, przebywającymi
przez kilka miesięcy w atmosferze
zawierającej cząsteczki tego rozpu­
szczalnika — zwierzęta zapadały n«

raka śluzówki nosa, przy czym stęże­
nie rozpuszczalnika było podobne do
tego, z jakim stykają się ludzie w

czasie pracy.

MINĄŁ okres urlopów i podróży. Miliony ludzi podejmowa­
ły decyzje dokąd i czym wyjechać z miast: pociągiem, autem,
samolotem. A może pieszo? Podróżujący w starożytności, a

ściślej 3 tys. —■6'00 lat p.n.e., nie mieli tak dużego wyboru,
a i sama podróż nie oznaczała wypoczynku, a jut na pewno
nie wiązała się z beztroskim spędzeniem czasu.

NIE BYŁO trwałych dróg ani mostów, nikt nie chrónił pod­
różujących, nieznane były tablice orientacyjne i mapy. Czło­
wiek, który opuścił rodzinną wieś czy miasto trafiał często w

nieznany mu, obcy, nierzadko wrogi świat, gdzie już zbliżająca
się ściana lasu wzbudzać musiała strach. Wyruszali wiec w od­
ległą drogę tylko ci, którzy musieli: żołnierze, kurierzy, urzędni­
cy i oczywiście, kupcy.

Siady podróży i czegoś w rodzaju turystyki znaleźć można
w Egipcie już na 1500 lat p.n.e. — twierdzi nowojorski uczony
Lionel Casson. W potężnym państwie nad Nilem za- panowania
faraonów Tutmosisa, Echnatona i Ramzesa ludzie, których było
na to stać wyruszali w drogę, aby obejrzeć stare (już wówczas)
budowle u> dolinie Nilu, sfinksa w Gizeh, piramidę Dżosera.
Świadczą, o tym zachowane do dziś napisy wyryte w kamieniu:
„PRZYBYŁEM TU SAM, ABY ZŁOZYC HOŁD”TM

TURYSTYKA

za FARAONÓW
Podziwiający piramidy znajdowali się. — w porównaniu z in­

nymi — w uprzywilejowanej sytuacji, mogli bowiem korzystać
z łodzi płynących Nilem. Ileż trudniej pokonywali przestrzeń,
drogi i bezdroża, jadący wozem zaprzężonym w woły.

CZTEROKOŁOWY wóz pierwsi zbudowali Sumerowie już ok.
3 tys. lat p.n.e. Nie był to oni szybki ani łatwy transport.
Ok. 2300 lat p.n.e. pojawił się w krajach nad Morzem Śródziem­
nym koń; sprowadzono go z obszarów dzisiejszych stepów po­
łudniowej Rosji. Korzystano jednak z konia rzadko, częściej na­
tomiast z wielbłąda, a najczęściej — z osła. Dyszel był długo w

krajach Morza Śródziemnego urządzeniem nieznanym, mimo że
już 4 tys. lat p.n.e. posługiwano się nim w. Chinach i Indiach.
Starożytni Grecy nie używali lektyk, pozostawiając je kobietom
i chorym. W Rzymie natomiast lektyki były oznaką zamożnoś­
ci.

Pozostały jeszcze łodzie ł statki, ale i tu sprawa nie była ani
bezpieczna ani łatwa. Kompasów nie znano, wyruszano więc
w morskie przestrzenie tylko w okresie względnie bezpiecznym,
od maja do października. Żegluga uzależniona była od siły
i kierunków wiatrów. W najbardziej sprzyjających warunkach
podróż z Rzymu do Aleksandrii trwała 10 dni, czasem 3 tygod­
nie.

A JAK BYŁO Z NOCLEGAMI? Nawet w wielkich miastach
ulice były oświetlone jedynie na skrzyżowaniach, numeracji do­
mów nie znano, trzeba więc było zadou-olić tię niezbyt dokład­
nym określeniem w rodzaju: trzecia gospoda przed bramami
miasta. Domy noclegowe (znano je już na- 3 tys. lat p.n.e.
w Mezopotamii) były bardzo prymitywne, bez okien, a jedynie
z miejscem do spania i latarnią.

Obozowiska

pra-lndian
Kiedy pierwszy człowiek

pojawił się w Ameryce? Os­
tatnie badania archeologicz­
ne w Kalifornii ujawniły
ślady obozowisk sprzed 40
tys. lat. Na wyspie Santa
Rosa u wybrzeży Kalifornii
znaleziono resztki dawnych
ognisk oraz skupiska krze­
miennych wyrobów i kości
zwierząt. Należą one do naj­
starszych śladów pobytu
człowieka na kontynencie a-

merykańskim. Przypuszcza
się, że na wyspie Santa Ro­
sa koczowali pradawni my­
śliwi — polujący na mamu­
ty. Wyspa ta była niegdyś
częścią stałego lądu.

Trzecia „Wenecja”
Od dawna toczy się dysku­

sja nad uratowaniem Wene­
cji, której grozi zatopienie
przez wody Morza Adriatyc­
kiego,! •

. Wędy, tego akwenu
zagrażają również jeszcze
jednemu zabytkowemu mia­
stu włoskiemu — Rawennie.
Wyniki pomiarów świadczą,
że w okresie ostatnich 80 lat

miasto obniżyło się o 40 cm,
tj. dwukrotnie więcej niż to
miało miejsce w Wenecji. Na
dodatek osiadanie ziemi jest
coraz szybsze —- tylko w ub.
r. wyniosło 10 cm. Okazuje
się jednak, że jest jeszcze
trzecie kolejne zabytkowe
miasto w świecie, któremu
grozi zatopienie. Jest nim po­
łożone nad Oceanem Atlan­
tyckim brazylijskie miasto
Olinda, nazywane „skarb­
cem portugalskiej architek­
tury”.

Bogata fauna
w Morzu Beringa

Grupa naukowców amery­
kańskich rozpoczęła badania;
których celem jest wyjaśnie­
nie dlaczego ryby, ptaki i in­
ne zwierzęta tak dobrze czu-

ją się w zimnym i wyraź­
nie nieprzyjaznym Morzu
Beringa oraz na wyspach le­
żących między Alaską, a te-

.rytprLpm. „Związku..Radziec­
kiego.

Naukowcy zaintrygowani
są obfitością występującej tu

fauny, chociaż — jak się wy-
daje tereny te są bardzo u-

bogie pod wzglądem roślin­
ności, a także małych orga­
nizmów, służących jako poży­
wienie dla większych oka­
zów. Prace badawcze mają
potrwać 5 lat.

Na ratunek Jeziora

Genewskiego
Jeszcze niedawno w krysz­

tałowo czystych wodach Je­
ziora Genewskiego odbijały
się śnieżne wierzchołki Alp.
Dziś jezioro stopniowo ginie,
a przyczyną są odpady prze­
mysłowe oraz chemikalia
spływające z okolicznych pól.
Również liczni turyści przy­
bywający nad jezioro powo­
dują zanieczyszczenie joga
wód.

Grupa szwajcarskich i fran­
cuskich uczonych badających
stopień zagrożenia jeziora,
znalazła na jego dnie duże
skupiska — rtęci, ołowiu, ko­
baltu, miedzi i fosforu.a więc
■związków.., najbardziej szkod­
liwych. „Jezioro może zginąć
— oświadczył francuski oce­
anograf Jean Pilear — jeśli
władze nie podejmą szybko
zdecydowanych środków”.

GAF-ABWielbłądy są wciąż najlepszym środkiem lokomocji na pustyni.

Smok wawelski — pożerający bądź co bądź tylko
jedną pannę i kilka owiec dziennie — nie mógłby
konkurować apetytem z 1550 sklepami krakowskiej
WSS „Społem”. Te „karmi” się co dobę, przeciętnie,
500 tonami produktów spożywczych oraz artykuła­
mi gospodarstwa domowego i kosmetykami za 4,5
miliona złotych!

nj| IEŁATWE zadanie, a tu do magazynów przy ulicy Gro-
naadzkiej przychodzi wagon wypełniony po dach fajanr

® II sami, które załadowano bez sortowania. Ludziom opa­
dają ręce, lecz nie czas na teatralne gesty, gdy państwo­

wa norma przewiduje na rozładunek 4 godziny; goniąc mi­
nuty, segregują — talerze deserowe z niebieskim szlaczkiem
na tę kupkę, ozdobione różyczkami na' tamtą, przy czym ro­
dzajów naczyń bywa w transporcie nawet... 200. Albo przy
ulicy Grzegórzeckiej: drugiego lipca dostają jeden wagon
towaru, trzeciego — 15, czwartego — 20 (trzeba rozładowy­
wać do nocy), zaś w piątym dniu miesiąca szyny rdzewieją...

Z PRACĄ „społemowskich’’ magazynów przy ul. Grzegó­
rzeckiej próbuje mnie zapoznać kierowniczka Działu
Gospodarki Magazynowej Zofia Kusina. Co chwilę jed­
nak wydzwania telefon:

— Wysiadła winda, nie mamy czym wydawać cukru. No
i worki z mąką się nie mieszczą, kładziemy je w przejściu —

melduje Zabłocie.
—. Zepsuł się drugi wózek, ładujemy jednym — alarmuje

ktoś inny.
Do tego ostatniego zgłoszenia życie dopisze nazajutrz —

również w mojej obecności — przekorną puentę. Na Grze­
górzecką dotrą 3 nowe „sztaplarki” (wózki elektryczne do
układania palet — czyli niewielkich przenośnych platform —

z towarami), obiekt wielomiesięcznych westchnień. Nie da
się jednak przejechać, nimi przez drzwi... magazynów. Szyny,
po których paleta jest przesuwana w pionie, okażą się za

wysokie o 30 centymetrów. To będzie jutro, ale i dzisiaj, gdy
przemierzamy z panią Kusiną teren bazy magazynowej, nie
brakuje zdarzeń dla mnie.' osoby z zewnątrz, zaskakujących.
Oto np. samochód z kontenerem blokuje na kilkanaście mi­
nut plac manewrowy. Po prostu się nie mieści. W rzeczywi­
stości, na desce projektanta wywijał pewnie w tym miejscu
„ósemki’’. Inny przykład: jeden z magazynów równocześnie
wydaje i przyjmuje towar...

W rozmowie wyłania się pierwszy z węzłowych problemów
— nie zapowiedziane dostawy. Najbardziej dają się one we

znaki w przypadku transportu samochodowego, zaś nasiliły się
— o życiowy paradoksie! — gdy władze wydały walkę pu­
stym przebiegom ciężarówek. Kolejny to przykład, jak słusz­
ne rządowe przedsięwzięcie może przysporzyć kłopotów, je­
śli wykonuje się je bezmyślnie. Dostawcy bowiem łapiąc
dodatkowy samochód, rzadko chwytają' równocześnie za te­
lefon czy tclgśs, cjhoć tgkjt K-awiądomieijie, nawet tuż przed

przyjściem transportu, pozwoliłoby odpowiednio ustawić ro­
botę. Ustawić, to chyba za „mocno” powiedziane. Raczej —

zaimprowizować, bo skąd ma nagle wziąć ludzi zakład pra­
cujący na dwie zmiany, choć załogi wystarcza na obsadzenie
półtorej i który na dodatek wspiera się siłą roboczą ze spół­
dzielni przewozowej ?

☆
AKŁAD Obrotu Magazynowego przy ulicy Grzegórzec­
kiej, główny spichlerz krakowskiej WSS „Społem”, wy­
da się przechodniowi duży i nowoczesny. Owszem, nie­
mało tu metrów kwadratowych. Budynki, z wyjątkiem

jednego, wzniesionego tuż po wojnie, powstały w latach 1965—
1968. I choć budowlane dzieło wieńczy biurowiec z r. 1972, nie­
bezpiecznie używać w Zakładzie słowa „nowoczesność”. Ma­
gazyny mają wszakże ogromny mankament — są piętrowe.

Ile sprawia to kłopotów, przekonałem się w magazynie ze sło­

RYNEK trzeba dźwigać
n a... plecach

dyczami, kierowanym przez Józefa Trynkę, i w magazynie Wła­
dysława Durlika, gdzie składowane są przyprawy i koncentraty.
Wydawanie towaru szło ślamazarnie, choć pracownicy dwoili się
i troili. Tempo robocie nadawała niewielka, żółwia winda, eks­
ploatowana zresztą do granic wytrzymałości (na magazyn przy­
pada jedna). Kierownicy narzekali więc głównie na piętra, któ­
ra na całym świecie dawno już zniknęły z magazynów. Pani
Kusina dodała, że w windach pali się silnik za silnikiem, a w

ogóle awarii jest tygodniowo kilka.

Kłopotów przysparzają również wózki akumulatorowe, te
do „sztaplowania”, czyli piętrowego układania palet z towa­
rami. Z 31 „sztaplarek” kilka regularnie stoi zepsutych, po­
nieważ brakuje części; najbardziej do jugosłowiańskich i buł­
garskich, choć także polskie naprawiają mechanicy głównie
dzięki sprytowi. Dość często więc palety rozładowuje się
korzystając z niezawodnych... pleców.

Inne dodatkowe obciążenie. W niełatwej pracy, którą pozna­
łem choćby na przykładzie magazynu ze słodyczami. Składuje
się w nim około 500 gatunków’ wyrobów cukierniczych. Każda

pąri-ią towaru piusi dotrzeć do tklepu w określonym czasie m

względu na datę przydatności do spożycia. Codzienna rotacja
masy towarowej — 50 ton. Ciasno. Paczki i kartony tworzą la­
birynt, dlatego obowiązuje wąska specjalizacja — pracownik
„od cukierków” wie, nawet obudzony o północy, gdzie ułożono

landrynki luzem, a gdzie paczkowane. Kierownika Trynkę za­
pytałem, czy przypadkiem nie cierpi na bezsenność z powodu
milionów, które ma „na głowie". Zdążył sie. już przyzwyczaić...

Poznawszy magazyny z artykułami spożywczymi, idę do
drugiej z głównych baz „społemowskich”, na ulicę Gromadz­
ką. Zakład rozdziela artykuły nieżywnościowe.

■łr
IZYTA zaczyna się od zaskoczenia: mimo że maga­
zyny wzniesiono niedawno (w latach 1972—73), bory­
kają się one z poważnymi trudnościami. W czasie
budowy nie pomyślano bowiem o przedłużeniu bocz­

nicy kolejowej i w efekcie tory dochodzą tylko do jednego
magazynu. Do pozostałych towar dowozi się z wagonów...

konnymi wozami. Poza tym, kotłownia jest zbyt mała: nie
da się przy jej pomocy właściwie ogrzać pomieszczeń. Inwe­
stor i były właściciel obiektu, „Arged” wykazał, jak widać,
zupełny brak wyobraźni.

Krążąc po Zakładzie w towarzystwie głównego specjalisty
do spraw bazy magazynowej Bronisława Królikowskiego,
rzadziej obserwuję kłopoty z windami i wózkami. Mniejsza
przechodzi tędy masa towarowa, co oznacza jednak, że częś­
ciej pacźkę trzeba wziąć do rąk. Na „kosmetyce” to już re­
guła.

Trudności są innego rodzaju. Np. naczynia emaliowane przy­
chodzą z Okusza, Myszkowa czy Rybnika w paczkach, nie sor­
towanych w czasie załadunku, z niewłaściwymi metkdrni. Jesz­
cze gorzej wyglądają dostawy wyrobów ceramicznych — łado­
wanych zupełnie luzem. W wagonie bywa i 1/4 stłuczek, wiórki

opakunkowe zaparzają się, gniją. Pracownicy tym samym nie

mogą nadążyć z rozładunkiem (do obsadzenia etatów brakuje
zresztą około 40 osób), dlatego Zakład płaci kary za przetrzy­
mywanie wagonów. Podobnie jak baza przy Grzegórzeckiej.
Ą winny jest przeważnie prcducentTM

PROBLEMY
można by. znaleźć na każdym kroku. Kie­

rownictwo „społemowskich” magazynów proszę o co

innego — o wskazanie najważniejszych.
. Mechanizacja — mówi główny specjalista do spraw bazy

magazynowej Zakładu przy Grzegórzeckiej, Tadeusz Urbańczyk —

obejmuje S0 procent prac, lecz tylko przy rozładunku. Później
palet nie da się wykorzystać w takim stopniu: nie mieszczą się
na burtach wielu samochodów dostawczych, w drzwiach skle­
powych magazynów. Zresztą, której placówce detalu potrzebna
taka — co najmniej 500-kilogra.mowa — dostawa jednego to­
waru. Palety więc rozładowuje się, używa wózków ręcznych, to­
war nosi. '-

Nieregularność dostaw i nieodpowiedni sposób wysyłania
towarów nie wymagają chyba komerjtarzy.

Zastępca dyrektora Jan Cegielski mówi głównie o po­
wierzchni magazynowej. Jak na współczesnego, krakowskie­
go „smoka” jest już za mała, a co gorsze — przy Grzegó­
rzeckiej nieracjonalnie wykorzystana. Brakuje tu hali eks­
pedycyjnej (jej rolę pełni wydzielona część magazynu) do

przygotowywania wywożonych towarów. Obecnie praca wy­
gląda tak: ciężarówki podjeżdżają do poszczególnych magazy­
nów i z konieczności biorą tylko jeden wyrób, by rozwieźć
go do sklepów. W hali ekspedycyjnej można by natomiast
przygotować różne towary dla jednego sklepu, część z nicn

umieszczając w plombowanybh pojemnikach, bardzo zresz­
tą wygodnyęh przy zwrocie, bo składanych. Dzięki temu
do poszczególnych placówek handlowych ciężarówka podjeż­
dżałaby tylko raz, ale ze wszystki m. Ogromna oszczęd­
ność czasu,'lepsza organizacja pracy.

Dyrektor Zdzisław Wędzicha porusza sprawę paczkowania, za­
kład przy Grzegórzeckiej paczkuje rocznie 32 tys. ton artyku­
łów masowych, choć — zdaniem dyrektora — już dawno powi­
nien zaniechać wyręczania w tym względzie producentów. Bę­
dzie to jednak robił do śmierci technicznej urządzeń, i tak juz
zresztą bardzo przestarzałych. Dokładnie nie wiadomo, ja
długo...

MIMOWOLNYMI
bohaterami mojej opowieści stali

się -- ludzkie plecy i worek. W czasie wędrówki po
„społemowskich” zakładach obrotu magazynowego,
nje poszedłem śladem komputera, który już od stycz­

nia przyszłego roku ma powoli przejmować gospodarkę ma­
gazynami. Owszem, jest bardzo potrzebny, lecz nie można

się łudzić, że wiele zmieni na lepsze. Prawdziwie no­
woczesną bazę magazynową, której przedsmak ma WPHW
w Czyżynach. będzie musiało budować „Społem” właściwie
od podstaw, płacąc wysoką cenę za brak inwestycyjnego roz­
machu.

Dlatego nie przewiduję w zakładach „Społem’ magazyno­
wej „rewolucji”, ani nawet z pomocą tuzina komputerów.
Jest natomiast, szansa dużej poprawy, gdyby — bagatela,
producenci i transportowcy uświadomili sobie, w jak wiel­
kim stopniu zaopatrzenie naszego rynku zależy od rytnnęzę
nych i właściwie dokonywanych dostaw...
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NOWY SEZON teatralny —

1977/78 — już się w Tarnowie

rozpoczął, nim jednak na dobre
się rozkręci, chcialbym zapre­
zentować kilka spostrzeżeń i re­
fleksji na temat ostatniego ro­
ku na tej scenie.

Obserwowałem
dość uważni*

działalność Tarnowskiego Tea­
tru im. L. Solskiego (tak brzmi
oficjalna — przyjęta niedaw­

no — nazwa) w tym okresie i mogę
powiedzieć, że był to dla zespołu Ry­
szarda Smożewskiego sezon nie tylko

interesujący, co bywa ostatnio epite­
tem pozbawionym znaczenia, ale i n-

dany. Kilkanaście zaprezentowanych
premier mieści w sobie tak niewątpli­
we wydarzenia artystyczne, jak
„Przepraszam, czy tu biją” Smożew-
skiego (oparte na noweli Marka Pi­
wowskiego), czy inscenizacja jednoak­
tówek Ghelderodego, przygotowana
przez Henryka Dudą. Naturalnie, nie
wszystkie tarnowskie przedstawienia
dorównywały poziomem tym dwóm,
aliści nie ma takiego teatru, który po­
siadałby repertuar równy pod wzglą­
dem rangi artystycznej. Zwłaszcza, że
w tego typu teatrach, repertuar pod­
lega różnego rodzaju uwarunkowa­
niom. Pierwszym z nich jest, rzecz

prosta, widz — właśnie pod kątem
odbioru można byłoby dokonać podzia­
łu — według ostatniego sezonu — na

t* spektakle, które 1) atakują „małą
stabilizacją”, materialistyczny model
życia, kult przedmiotu etc. („Otwórz
drzwi” Choińskiego, „Świadkowie" Ró­
żewicza i przygotowywany „Czworo­
kąt" Redlińskiego) oraz na te, które
są pewnym nówum formy widowiska

teatralnego (Ghelderode, „Burza” O-

strowskiego-Hanaoki, „Migi i dygi”
Waszkielewicża — bardzo ciekawy
spektakl przygotowany przez tego ak­
tora z amatorską grupa pantomimy),
Oba kryteria stanowią o egzystencji

ZYGMUNT TOSZA

Dwie
twarze

Stanisław Michno w „Chorym a uro­
jenia” Moliera.

tarnowskiego teatru — pierwsze wy­
znacza rolą sceny jako przekaźnika o-

kreślonych treści filozoficznych, moral­
nych itd., drugie dowodzi ambicji pro­
wadzenia „edukacji estetycznej”. Wy­
magania widowni określają również
ilość premier w roku — dwanaście to
liczba olbrzymia (prawie największa
w kraju), ale tylko ciągła propozycja
może sprowadzić odbiorcą do teatru.

Stąd się bierze rozmaitość, tytułów,
treści i form. Lecz eklektyczny reper­
tuar wynika w Teatrze im. L. Solskie­
go jeszcze z czegoś innego. Od dłuż-

TEATRU
szego już czasu panuje tam atmosfera
gotowości współpracy z młodymi twór­
cami, dla nich scena tarnowska jest
zawsze otwarta i tam mogą realizo­
wać swoje inicjatywy artystyczne. W
sezonie 1976/77 etatowymi reżyserami
byli: Aleksander Berlin i Bernard
Ford-Hanaoka, w nowym: Gioranni
Pampiglione i Julian Visa, a także
Henryk Duda. Sprawy artystyczne...,
nie plszą o nich obszernie, bo infor­
macje na ten temat przynosiły recen­
zje z kolejnych przedstawień. Wypa­
da więc powiedzieć tylko, że teatr tar­

nowski ciągle podnosi poprzeczką, że

poziom widowisk przejawia tendencję
wzrostową. Ale to tylko jedna twarz
teatru.

DRUGĄ jest widownia, ów od­
biorca, zapełniający przeciwną
stronę rąmpy, widz który, jak
aktor, stanowi warunek sine qua

non zaistnienia teatru. A z tym w

Tarnowie jest fatalnie. Co mówią'licz­
by? Ogólna ilość biletów zakupionych
w kasie teatru wynosi 600, to jest nie­
wiele więcej niż jednorazowo może po­
mieścić duża sala teatru (a pamiętaj­
my, że w liczbie tej zawiera si,ę rów­
nież widownia małej sceny). Co wię­

cej, umowy zawarte między tarnow­
skim teatrem a trzydziestoma (!) za­
kładami pracy w województwie dają...
4 tysiące widzów, nietrudno wyliczyć,
że na jeden zakład wypada w roku
niewiele ponad. 70 widzów. Właściwie
tylko na premierze sala jest wypełnio­
na. Teatr im. Solskiego daje rocznie 500
spektakli na dwóch scenach i w objeź-
dzie. A jest to scena o największej dyna­

mie* objazdu, „obsługuje” bowiem eź
dziesięć województw: radomskie, kie­
leckie. krakowskie, nowosądeckie, tar­
nobrzeskie, przemyskie, rzeszowskie,
krośnieńskie, bielsko-bialskie i oczy­
wiście tarnowskie. Można zatem śmia­
ło powiedzieć, że tarnowski teatr jest
nieustannie w drodze do widza.

Kto jest wrogiem tego teatru? Prze­
cie wszystkim estrada, która- odciąga
widownię na rzecz na przykład rewii
konnej, na którą bilety znacznie prze­
wyższają ceny kart wstępu do teatru,
a płaci za nie (te na rewię) zakład
pracy. Ale to nie jedyny przeciwnik...
W ostatnim sezonie, o nim właściwie
cały czas mówimy, zdarzył się bowiem

precedens. Oto tarnowscy pedagodzy
zabronili swoim uczniom udziału w

przedstawieniach jednoaktówek Ghel­
derodego z powodu „niemorainości”
spektaklu. Cóż, Ghelderode nie znaj­
duje się w programie naszej szkoły
średniej i widocznie tarnowscy nau­
czyciele uznali, że lepiej będzie, gdy
młodzież nie pozna jednego z najwybit­
niejszych pisarzy XX •wieko.

£Ó
ROBI teatr dla pozyskania

sobie widza? Przede wszystkim
organizuje spotkania, które da­

ją możliwość wzajemnego zbli­
żenia. Zorganizowany W ubiegłym ro­
ki; Tydzień Otwartego Teatru cieszył
się ogromnym powodzeniem. Jak
twierdzi dyr. Smożewski:. „Tarnów u-

wielbia ruch amatorski". Teatr zawo­
dowy stwarza dystans między sceną a

widownią, dystans, którego brak w

ruchu amatorskim, a ten dostępny jest
dla każdego. Stąd właśnie między in­
nymi wzięło się w ostatnim sezonie
widowisko „Migi i dygi", będące do­
wodem możliwości koegzystencji obu
form twórczości. Scena tarnow­
ska współpracuje również z tar­
nowskim Państwowym Liceum Sztuk
Plastycznych — w foyer teatru odby­
wają się wystawy prac uczniów tej
szkoły. Owocem współpracy z tą szkołą
będzie w tym roku widowisko poświę­
cone Rewolucji Październikowej.

i
i
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w książce siostra, która postępowała tak,
jakby miała satysfakcję w dręczeniu cho­
rych. Nikt jej nie znosił. I wyobraźcie so­
bie, raptem zauważyła we mnie człowieka!
Nie powiem, że stała się dobra. Co to zna­
czy dobry? Ludzie są dobrzy, kiedy się ich
nie potrzebuje. Ale zawsze szukam w lu­
dziach tego, co ludzkie i w tej siostrze
udało mi się znaleźć. Zmieniła się. Bo ja
wiem dlaczego? W cierpieniu wychodzi na

jaw samo wnętrze człowieka, i czasem zo­
bowiązuje innych, .aby okazywali dobro.

— Czy pani uważa, że człowiek jest
wtedy mądry, kiedy przez wszystko przej­
dzie, wszystkiego zasmakuje? — pierwsza
z brzegu dziewczyna wstaje odruchowo i
nozdrza jej drgają.

•— Ci, których życie doświadczyło, po­
winni szerzej patrzeć na świat — odpo­
wiada Irena trochę nie wprost. — Jeśli
człowiek jest wrażliwy to koduje doświad­
czenia, zbiera je, a jeśli nie jest, to wszy­
stko po nim spływa. Conrad powiada o

takich, że pozostają nietknięci wskutek
swej tępoty.

— Z książki dowiadujemy się, że pani
dużo jeździła po zakładach, sanatoriach.

I ja wiem, że się zaczną. Do zakładu
znowu przysłano „nową” o której stoi w

opinii wszystko, co najgorsze: aspołeczna,
amoralna, ordynarna, wulgarna, wyzywa,
skłonna do buntu. — Jak można tak na­
pisać — dziwi się kierowniczka do spraw
wychowawczych, — przecież w każdym
człowieku tkwi coś dobrego, coś, na czym
można budować. Że wyzywa? Od naj­
młodszych lat plącze się po zakładach
opiekuńczych, to i jak ma nie wyzywać...

Zaczną się kłopoty. Gorączkowe poszuki­
wanie tego jednego, jedynego „bolesnego
punktu” dziecka — jak mawia uśmiechnię­
ta wychowawczyni. Ten punkt trzeba od­
kryć w miarę trafnie, tak, aby nie zasłużyć
na kpiny za złą diagnozę. Ale od czego za­
cząć w tym wypadku? — zastanawiam się
na gorąco pod śpiewną deklamacj*

— Bądź zdrów! I zaśnij z tak "błogim,
spokojem.

Jaki z twej łaski ezuję w sercu, ma­
jem.

Przysłano papiery innej dziewczyny. Nie
ma ojca, matki, ani prawnego opiekuna.
Ma za to kurnik, a w nim drąg do wiesza­
nia odzieży. Trafiła „na ulicę”, bo jak gło­
si pewnik psychologii, każda reakcja jest
odpowiedzią na zablokowaną potrzebę.

— Ach, jestem błaznem losu! — wola Ro­
meo zadając śmierć Tybaltowi, już trup pa-

KSIĄŻKA PROF. KAZIMIERZA WY­
KI „POKOLENIA LITERACKIE” (WY­
DAWNICTWO LITERACKIE. BIBLIO­
TEKA STUDIÓW LITERACKICH, 1977)
JEST RODZAJEM WYDARZENIA,
KTÓRE PRZYCIĄGA ZAINTERESO­
WANIA SZEROKICH RZESZ CZYTEL­
NIKÓW.,

Oczywiście spoglądając na bardzo
fachowe rozważania dotyczące rozwoju
problematyki pokoleń literackich i spro­
wadzenie tej sprawy do epoki klasycy­
zmu, narodzin romantyzmu, pierwsze­
go pokolenia romantyków i późnej ro­
mantyki w kraju — można by sądzić,
że są to rzeczy dość odległe od zainte­
resowań przeciętnego odbiorcy. Jednak­
że eseistyka Wyki ma to do- siebie, że
z bardzo odrębnych tematów czyni
przedmiot rozważań nader interesują-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

„Pokolenia

eyćh. Do tego wszystkiego cała rzecz

ma trochę tajemnicze pochodzenie, po­
nieważ Wyka mówił, że książkę napi­
sał, i że spłonęła ona w 1939 roku w

maszynopisie, przesłana do Warszawy
do prof. Juliana Krzyżanowskiego,
który tę pozycję zakwalifikował do
idruku. I jeszcze raz tę informację za­
wartą we wstępie do „Starej szufla­
dy” powtórzył Wyka w roku 1970. Prof.
Henryk Markiewicz po śmierci autora

„Pogranicza powieści”, odnalazł w pa­
pierach po świetnym krytyku i history­
ku literatury maszynopis dzieła, które
właśnie otrzymaliśmy do ręki. Dlacze­
go autor zmienił dawny tytuł ..Zagad­
nienia pokoleń literackich na tle pol­
skiego klasycyzmu i romantyzmu” na

tytuł ..Pokolenia literackie” domyślić
się nietrudno Sprawa dotyczy bowiem
— jak mniemam — daleko szerszego
obszaru literatury. .

Wyka przytacza w odpowiednim roz­
dziale swej pracy określenie Diltheya
„...generacja tworzy ciaśniejszy krąg
jednostek, które na skutek zależności
od tych samych wielkich zda.ri.efi i
przemian, jakie miały miejsce w okre­
sie ich pobudliwości, mimo rozmaitości

czynników, które się później dołączy- &
ły, związane są w pewną jednolitą ca- U
łoić”. Wychodząc z tego założenia Wy- S
ka bardzo wyraźnie powiada, że okre- H
ślone pokolenia twórcze naśladują ja- ®
koś tam swoich poprzedników, ale też S
i następcom przekazują swój program. R
Odrębności — choćby nawet jaskrawe S
— mówią o pewnym przepływie idei El
politycznej, czysto literackiej, społecz- Ś
nej. R

Nie bez znaczenia jest fakt, że Wyka 9

zajmuje się bardzo istotnie przełomem S
w literaturze polskiej między klasycy- «

linem i romantyzmem, między dwoma 9

pokoleniami romantyków. Szczególnie »»

wyraziście mówi Wyka o dwudzielno- —

. śęi polskiego romantyzmu —- emigra- »

cyjnego i krajówego. Znamienne jest g
twierdzenie autora, że „romantyzm to gg

' LITERATURA WPROST

literackie8'
bunt prowincji szlacheckiej i kresów
przeciw obcym tej prowincji i krępu­
jącym ją formułom racjonalistycznym.
Ten bunt jednakże umożliwiło oświece­
nie”. Nie mogło być inaczej, bo Komi­
sja Edukacji Narodowej rozwinęła sieć
szkół, podniosła sposób myślenia pol­
skiego na taki poziom, źe prowincja
stawała w szranki z obowiązującymi,
warszawskimi gustami. Adam Mickie­
wicz w końcu napisał wyraźnie co są­
dzi o krytykach i recenzentach war­
szawskich. Przecież dokonując wiel­
kiego przełomu w literaturze polskiej,
sam był nosicielem wiedzy, jaką dała
mu znakomita uczelnia wileńska. Stąd
więc przejmując racjonalną odwagą
przeciwstawienia się modzie klasycy­
zmu, z Oświecenia czerpali romantycy
siłę swego programu. I tak pokolenie
od pokolenia przejmowało — mimo
przeciwstawności programów literac­
kich — takie wartości, które .pozwala­
ły na pokazywanie świata w innym
kształcie. I to jest przywilejem pisa­
rzy. Kazimierz Wyka w swej fascynu­
jącej książce pokazał jak dokonywało
się owo przeobrażanie, wielka przygo­
da literacka.

NA DUŻYM EKRANIE

Radziecko-polski film o Feliksie Dzierżyńskim
Na Syberii, nad brzegami Leny,

'

realizowane są zdjęcia rndzie-
cko-polskiego filmu poświęconego Feliksowi Dzierżyńskiemu. Po­
stać wybitnego działacza rewolucyjnego kreować będzie polski ak­
tor — Piotr Gorlicki. Reżyserem filmu jest Anatol Bobrowski, a

scenarzystą znany prozaik — Julian Siemionom autor kilku opo­
wieści o F. Dzierżyńskim, W scenariuszu wykorzystał on wiele ma­
teriałów archiwalnych i muzealnych związanych z życiem i działal­

nością wybitnego rewolucjonisty, jego korespondencję, wspomnienia
bliskich i przyjaciół, towarzyszy .walki i pracy. Wielką pomoc reali­
zatorom filmu okazała żyjąca w Moskwie krewna F. Dzier­
żyńskiego — Zofia Dzierżyńska., która jest konsultantem filmu.

Kryzys argentyńskiego kina?
TYLKO 1.3 nowych filmów fabularnych wyprodukowały w ciągu

pierwszych 7 miesięcy br. wytwórnie argentyńskie. Żaden z nich nie

zdobył jednak wysokiej oceny krytyków, a frekwencja kinomanów
na projekcjach tych filmów była przeciętna. W sierpniu na ekrany
kin weszły 4 nowe filmy tutejszych twórców. Są to komedie fan­
tastyczny świat Marii Montiel", reż. Jorge Zuhair Jut i i „Odmien­
ny ton" Hugo Sofouicha, ponadto adaptacja, sztuki Roberta Arlta
„Zbrodniczy Sauerio" wyreżyserowana przez Riearda Wulichera
oraz „Bioniczni superagenci” Maria Sabato, z tak modnego obecnie
gatunku science fiction. Argentyńscy krytycy sztuki są zgodni w

opinii; źe ’tamtejsia kinematografio, przeżywa kryzys, produkując
niemal wyłącznie filmy błahe, pozbawione poważniejszych walo­
rów społecznych, a często także mierne artystycznie.

Stanisław Mikulski i Bogdan Stupka (ZSRR) w jednej «e aren

nowego filmu „BOJOWNICY WOLNOŚCI”, reżyserowanego przez
JURIJA OZIEROWA przy współudziale kinematografii: polskiej,
bułgarskiej, czechosłowackiej, rumuńskiej, węgierskiej 1 NRD.
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EWA OWSIANY

Czy pani czuła radość, że nastąpi zmiana
i że tam, być może, znajdą się ludzie życz­
liwi? — W pytaniu czai się łatwy do roz­
szyfrowania podtekst. Już pora kolacji 1
pora „Kobry”, ale nikt nie rusza się z miej­
sca. Oczy wlepione w gościa proszą, sztur­
mują o odpowiedź. Nadchodzi cicha, ale
wyraźna:

— Poznałam, że życie jest okrutne i pro­
gramowo zakładałam, że chcę być sama, że
nie chcę domu. Ale to zakłamanie. Każdy
pragnie domu. A sanatorium czy zakład to

jest miejsce przelotne...
PROGU lata mur na Wroniej wydał
mi się już bardziej przystępny. Prze­
kroczyłam go po raz trzeci w charak­
terze gościa zaproszonego na przed­

stawienie Romea i Julii. W sali gimna­
stycznej, która awansowała na teatr, za­
kładowy kaktus czy filodendron grał rolę
cyprysów, a na zasłonie piętrzyły się ma­
lowane bramy, latarnie, zaułki i obłoki
Werony. Złote i czerwone reflektory na

zmianę kreowały nastrój, a Julia przybra­
na we wzruszające szale i zawoje wstrzy-

hriywała oddech za okienkiem.
Jakżeś tu przyszedł, powiedz, i dlaczego?
Mur jest wysoki -i trudny do przejścia.
Pani pedagog Magdalena, kędzierzawa i

wrażliwa niczym jej imienniczka Madzia
Brzeska z „Emancypantek” opowiada przy­
byłym dzieje teatru na Wroniej, którym
się opiekuje. Jak to współzawodniczył z

Deymkiem w wystawieniu „Historyji o

Chwalebnym Zmartwychwstaniu”. Jak to tu
obecne aktorki przymierzały się do praw­
dziwej sceny Teatru im. J. Słowackiego. Na
koniec głęboki ukłon i matowy, nabrzmiały
ciepłem głos pani Madzi apeluje do widowni:
Uprasza się, szanowni goście, przerobić oko
z krytycznego na łaskawe..

OZBŁYSKA czerwony reflektor. Na
scenę w renesansowych strojach
wchodzą naczelnicy dwóch domów
nieprzyjaznych, a z nimi obywatele

weroneńsćy płci obojej. Romeo
kaktusem i ciemnym płaszczem nocy re­
cytuje strofy miłosne, zaś ojciec Laurenty
lituje się nad zakochanymi z głębi brunat­
nego kaptura. — To jest pierwszy akt,
gdzie wszystko zmierza do dobrego końca
— brzmi odautorski komentarz — no, ale
zaczną się kłopoty.

da na parkiet, już go przyjaciele ciągną za

parawan, a ja dostrzegam pod kostiumami
znane mi już życiorysy. Ta dziewczyna odzna­
czająca się. wybitnym nerwem scenicznym
pochodzi z rozbitego domu. Nie mogła prze­
skoczyć psychicznie sytuacji, że nowa matka
nie jest jej matką. Za to jakże serdecznie
przejmuje się ojcem, zmaltretowanym sa-

fandułą.
Maryśka także przeżywa dramat, bo jej

.ukochanj’ bandzior znowu narozrabiał w

restauracji, przepijając wszystkie oszczęd­
ności, jakie mu dała „na święta do domu”.
A znów Kasia ma dziecko ciężko chore.
Zgnębiona, właśnie wróciła ze szpitala i
przebrała się w teatralne ciuszki. Wszyscy
w zakładzie pamiętają nie kończące się
zachwyty Kasi, kiedy jej małe przyszło na

świat. I ten żal. że trzeba oddać niemowla­
ka do Domu Dziecka. Pani dyrektor myś-
lała nawet, aby od Kasi zacząć ekspery­
ment: stworzyć pierwszy w Polsce zakład,
w którym młodociane matki osiągałyby
tzw. resocjalizację poprzez mieszkanie z

własnym dzieciakiem. Co bardziej natu­
ralnego? Co może bardziej przyspieszyć
mądre dojrzewanie kobiety, jak nie ko­
nieczność opieki nad malcem, przejmowa­
nia się jego chorobami, świadomość, źe
się jest mu oparciem. Cóż, organizacja za­
kładów opiekuńczych nie przewiduje ta­
kiej ekstra formy. Na skutek przymusowej
rozłąki uczucia macierzyńskie słabną,
ujawniają się w coraz rzadszych i obojęt­
niejszych wizytach, a w konsekwencji
przybywa nam wykolejonych kobiet i sie­
rot społecznych. Kasi, która jeszcze mocno

kocha, łos wydarł dziecko po raz drugi.
Pytanie — czy zwróci, trzeba na razie od­
łożyć, bo widzowie patrzą okiem łaskawym
i chcą się przekonać, czy dziewczyny z

Wroniej mają talent dramaturgiczny.
Mają go niewątpliwie, ale trzeba i to

wiedzieć, że wtedy, gdy Romeo zapewnia:
skrzydła młodości niosły mnie przez ma­

nie zna. kamiennych
granic — myśli Kasi są w szpitalu, myśli
Marysi przy bandziorze, a myśli Anki —

kto TMie gdzie?
— Pani popatrzy — ktoś Ankę mi wskazu­

je — ta dziewczyna wołała siedzieć w kry­
minale dwa miesiące, niż przyznać się, że

jest z tego domu.

okryty ry, bowiem miłość

IĘŻKOWICE to gmina pięknych
szkół, atrakcyjnie wkomponowanych

y w podgórski krajobraz, zadbanych
i ukwieconych. Ich wnętrza są dob­

rze urządzone i wyposażone w pomo­
ce naukowe, lśnią czystością sale, koryta­
rze — takich warunków nauki, jakie
stworzono uczniom w Pławnej, Kąśnej
Dolnej czy samych Ciężkowicach nie ma

jeszcze wiele miejskich dzieci.

„Jesteśmy przygotowani do reformy oświa­
ty" — może śmiało powiedzieć dyrektor gminny
Józef Pytlik. Uporano się tu bowiem w dużym
stopniu z problemem bodaj najtrudniejszym w

przygotowaniu do dziesięciolatki — z bazą. W
ciągu ostatnich 5 lat w 12 placówkach oświato­
wych (na 16 istniejących) trwała budowa, roz­
budowa lub remont.

„Sam bym temu nie podołał” — przyznają lo­
jalnie dyrektor. — Do takiej sprawy trzeby by­
ło wciągnąć cały Urząd Gminy, (nie bez znacze­
nia jest fakt, że naczelnik Janusz Tomaszkiewicz
to były nauczyciel) a także Komitet Gminny
PZPR, pozyskać rodziców, głównie za pośred­
nictwem partyjnych nauczycieli, którzy pełnią
poza szkołą różne społeczne funkcje.

Na 91 pedagogów zatrudnionych w naszej
gminie 35 jest członkami PZPR. O sprawy szko­
ły ma Więc kto zabiegać na forum gminy czy
poszczególnych wsi. W Zbiorczej Szkole Gmin­
nej powstała w ubiegłym roku samodzielna pod­
stawowa organizacja partyjna. Jej członkowie —

pełniąc różne funkcje społeczne zajmują się
także sprawami wykraczającymi daleko poza
nauczycielskie obowiązki, ale z kolei oni właśnie
stawiają zagadnienia szkoły w rzędzie najważ­
niejszych w gminie.

„SAM BYM TEMU NIE PODOŁAŁ"

Spacer po Zbiorczej Szkole Gminnej jest przy­
jemnością. Dyrektor Józef Pytlik wyznając za­
sadę, że szkoła już przez swój estetyczny wy­
gląd wychowuje i wzbudza sympatie uczniów,
zadbał o każdy kąt. Na ścianach efektownie wy­
konane tablice i ogłoszenia, dyplomy oraz pro­
ste, trafiające do dzieci napisy. A wszędzie kwia­
ty, dorodne paprocie, palmy. „Poprzednia dyrek­
torka Janina Mashik, która teraz jako eme­
rytka nadal bywa w st^ole i pełni funkcję I .se­
kretarza POP bardzo lubiła kwiaty. Ja tylko

podtrzymuję dobre tradycje” — wyjaśnia dy­
rektor.

Sala języka polskiego — radio, adapter, pły­
toteki, słowniki i encyklopedie. Z portretów
patrzą oczy Tuwima, Staffa i Broniewskiego.
Przez okno widać rząd modrzewi, a po prawej
stronie — mury nowego skrzydła 12-klasowego
budynku szkolnego, który wkrótce zostanie
przykryty dachem i przyłączony przewiązką.
W ten sposób powiększy się obiekt szkolny i
będzie mógł pomieścić dziesięciolatkę. Pracowa­
li przy jego rozbudowie w czynie społecznym
robotnicy, rodzice i młodzież. Budowlana go­
rączka opanowała zresztą większość szkół tej
gminy, wszędzie remonty lub rozbudowa — w

NA MIARĘ SPOŁECZNYCH AMBICJI
Kąśnej Dolnej, Ostruszy, Pałkowej, Jastrzębiej,
Bogoniowicach i innych wsiach.

Ogromna to robota stwarzająca wiele proble­
mów dla dyrekcji. Brak wykonawców prac bu­
dowlanych, a także materiałów. Żadne przed­
siębiorstwo budowlane nie chce przyjąć zamó­
wień do tzw. „portfeli zleceń” pękających w

szwach. Na szczęście :w Ciężkowicach istnieje
przy naczelniku gminy 26-osobowa ekipa budo­
wlana, która wykonuje większość pracy przy
budowie i remontach szkół. „Często na zebra­
niach partyjnych szukam pomocy w rozwiązaniu
budowlanych kłopotów — przyznaje dyrektor —

proszę o znalezienie fachowców, zakup ma­
teriałów czy zorganizowanie czynów społecz­
nych. Po prostu przez członków partii trafiam
do ludzi, którzy w danej chwili potrzebni są
szkole”. Podobnie zresztą i w innych wsiach.

W Pławnej. gdzie szkoła i przedszkole zatrzyma­
ją swym atrakcyjnym wyglądem przechodniów, na

4 zatrudnionych tu nauczycieli 3 jest członkami
PZPR. Oni t.o głównie pozyskują mieszkańców’ dla
szkolnych spraw. Dyskusja na wiejskich zebra­
niach partyjnych poprzedziła wszystkie ważniejsze
przedsięwzięcia — budową nowej szkoły, adaptację

starej na przedszkole, a potem wyposażenie tych
obiektów. Członkowie partii zabiegali z powodze­
niem w zakładzie opiekuńczym — tarnowskiej WSS

„Społem” o finanse na urządzenie obiektów spor­
towych, doprowadzenie wody. Teraz podjęli stara­
nia o założenie telefonu. Gdzie spojrzeć wewnątrz
.szkoły, czy. przedszkola i wokół tych placówek
są ślady pracy rodziców w czynie społecznym.
Wśród sympatyków szkoły jest także wielu człon­
ków ZSL — lista mieszkańców Pławnej, którzy
przychodzą z pomocą nauczycielom jest długa:
Stefan Waz, Jan Jurkiewicz, Antoni Wańtuch, Jó­
zef Jaml, a, Zofia Plutowa, Zdzisław’ Wszołek i inni.
„Mamy wkrótce budować salę gimnastyczną —

mówi dyrektor szkoły Stanisław Pater — a ludzie

“ KRYSTYNA ROŻNOWSKA ’

już dziś pytają kiedy przyjść do pracy. I wiem,
że przyjdą, z każdego domu”.

GDZIE PRZYJĄĆ 6-LATKÓW?
Lecz wróćmy do Zbiorczej Szkoły Gminnej.

Dyrektor zaprasza mnie do sali ogniska przed­
szkolnego dla 6-latków — jasne stoliki, krzeseł­
ka, dywanik i kolorowe zabawki — mały baj­
kowy świąt najmłodszych. Była tu kiedyś har­
cówka, a że zabrakło pomieszczenia dla 6-latków,
harcerze musieli ustąpić im miejsca. „Omawia­
jąc działalność harcerską w szkole na ostatnim
zebraniu partyjnym postanowiliśmy adaptować
na harcówkę część piwnicy — wyjaśnia II se­
kretarz POP Maria- Iżykowska — zrobimy to

z młodzieżą w czynie”.
To było zresztą jedyne rozsądne rozwiązanie,

6-latki nie mogły czekać. Wiadomo przecież, że
oni muszą zostać przygotowani do nauki w zre­
formowanej szkole. Już teraz, w bieżącym roku
szkolnym ogłoszonym rokiem nauczania po­
czątkowego.

T ten problem w gminie Ciężkowice — gdzie i kto
ma wychowywać 6-latków — trafił najpierw na

zebrania partyjne. Rozwiązano go pomyślnie. „Nią

zdarzyło się, by dziecko 6-letnie nie zgłosiło się w

terminie do szkol)/” — dyrektor uznaie to za dobry
objaw zrozumienia spraw wychowania przedszkol­
nego przez rodziców. Przygotowano dla nich miej­
sce w 11 ogniskach przedszkolnych i 3 przedszkolach
(czwarte zostanie w najbliższych dniach otwarte w

Jastrzębiej). Wszyscy nauczyciele, którzy będą pro­
wadzić zajęcia wychowania przedszkolnego ukoń­
czyli kurs w Pleśnej, poznając nowy program i for­
my pracy z kandydatami na pierwszoklasistów.

UCZYC, ale i wychowywać
Chodząc po Zbiorczej Szkole Gminnej trafi­

łam do świetlicy szkolnej. Jest niewielka, urzą­
dzona skromnie i z wdziękiem — kącik z akwa­

rium i, kwiatami, ściany zdobią wypalanki w

drzewie, na honorowym miejscu wisi Legenda
Ciężkowicka. Kilkoro dzieci przy Stolikach, nie­
które czekając na odjazd autobusu PKS odra­
biają lekcje.

Mija czas kiedy to kontakt ucznia ze szkołą ogra­
niczał się tylko do godzin lekcyjnych. Nowoczesna1
szkoła ma przejąć także funkcje wychowawcze w

szerokiej pracy pozalekcyjnej. Co oferuje uczniom
szkoła w Ciężkowicach? Miejsce w świetlicy, czyn­
nej do 16, udział w pracy harcerskiej i kółkach
zainteresowań. A wieczorem wielu zwłaszcza star­
szych uczniów trafia do Klubu Rolnika, gdzie
istnieje szkoła muzyczna, zespół regionalny, kółko

recytatorskie. Wychowawcy utrzymują ciągły kon­
takt z tą placówką.

Sprawom pracy pozalekcyjnej poświęcono kilka
zebrali szkolnej organizacji partyjnej. Tu padła
decyzja założenia szczepu harcerskiego — dzisiaj
prawie połowa młodzieży należy do ZHP. Właśnie
w czasie tych zebrań określono zakres pracy wy­
chowawców, którzy mają interesować się nie tylko
wynikami nauczania swoich wychowanków, ale
i ich udziałem w pracy społecznej.

Członkowie partii rozważali także jak wlaści-

wie zorganizować obowiązującą uczniów pracę
społecznie użyteczną, by istotnie była ona użyte­
czna i wychowująca. Nawiązano w tej sprawie
porozumienie z Przetwórnią Owocowo-Warzyw­
ną w Kąśnej Dolnej, gdzie bywa zatrudniana
młodzież szkolna. Zarobione pieniądze są prze­
znaczane na organizowanie wypoczynku, a na

jedną z atrakcyjnych wycieczek wyjeżdżają tyl­
ko ci uczniowie, którzy wyróżniają się w pracy
śpółeeznej.

Przedmiotem partyjnych dyskusji bywają też
niektóre trudności wychowawcze związane często
z niewłaściwą postawą tzw. uczniów trudnych.
Członkowie partii szukają różnych form oddzia-:

ływania na rodziców, czasem także poprzez za­
trudniające ich zakłady pracy. Dużą funkcję speł­
nia również Szkolna Społeczna Komisja Wycho­
wawcza. Każde zebranie z rodzicami jest połączone
z prelekcją.

NAJTRUDNIEJSZE I NAJWAŻNIEJSZE
W szkole jest także gabinet lekarski, gdzie

trzy razy w tygodniu przyjmuje uczniów lekarz
stomatolog i co jakiś czas — internista. „Ten ga­
binet jest efektem starań, organizacji partyjnej
— przyznaje dyrektor Pytlik — na jednym z

zebrań mówiono o opiece zdrowotnej i wtedy
podjęto decyzję o utworzeniu gabinetu.” Człon­
kowie partii zabiegali o jego wyposażenie. I tak
co krok nowy pomysł, nowa sprawa.
, Imponują w tej szkole swoim wyposażeniem
pracownie: fizyczno-ehemicźna, biologiczna, ję­
zyka rosyjskiego i matematyki, a szczególnie
duże bogactwo pomocy natikowych, Wykonanych
często przez samych uczniów, zgromadził na­
uczyciel zajęć technicznych Jan Wojnarowski.
Ma już pewne efekty wychowania technicznego
— młodzież z Ciężkowic przez dwa ostatnie lata
zajmowała pierwsze miejsce na wojewódzkich
wystawach twórczości technicznej. Coraz lepsze
lokaty uzyskują też uczniowie startujący w olim­
piadach.

•fc
1 WRZEŚNIA 1978 ROKU ROZPOCZNIE SIĘ RE­

FORMA OŚWIATY. Lecz nowoczesna szkoła nie
powstanie przecież w ciągu tego jednego dnia, wy­
rośnie ona z przekształcenia szkoły obecnej. Zrozu­
miano to w gminie Ciężkowice, czas oczekiwania na

reformę został tu wypełniony pracą nad unowo­
cześnieniom szkół tak w zewnętrznym wyglądzie
jak i w formach nauczania i wychowania. Ucze­
stniczyli w niej nie tylko nauczyciele, sprawy na­
uczania przybrały tu istotnie charakter ogólnosjj**
łecssny. Szkoła jest sercem tej gminy.
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KOLEJNY ETAP — BRNO. Jesteśmy
gośćmi tamtejszego oddziału dziennika­
rzy czeskich, opiekuje się nami sekre­
tarz oddziału Oldrieh Bilovsky oraz Zo­
ra Novotna, Jaroslav Bobek, Jiri Kar­
net, redaktorzy „Rovnosti” i „Mladś
Fronta”, Na początek — spotkanie x

weteranami ruchu robotniczego, Jose-
fem Besucheni i Janem Nczvalem. Fo­
tem spotkanie z kierownictwem mło­
dzieżowej organizacji, z zastępcą kie­
rownika pracy ideowej tamtejszego Ko­
mitetu Wojewódzkiego, z redakcją
„Rovnosti”„,

Wyjazd
w teren, NA MORAWY,

do pięknego miasta Uherske
Hradiśte, skąd odbywały się
reporterskie wypady do obo­

zu młodzieżowego, zorganizowane­
go w Velka nad Velićkou, na- po­
graniczu Moraw i Słowacji, do Hluku,
gdzie znajdował się międzynarodowy
obóz pionierów „Drużba”, a w nim m.

in. 40 poznańskich harcerzy, do Boj-
kovic, jednego z trzech oddziałów gi­
gantycznego gospodarstwa rolnego, w

którym pokazano nam m. in. superno­
woczesne, importowane z RFN i Ho­
landii urządzenia do hodowli krów.
Obiekt zbudowany został przez mło­
dzież. Na koniec pojechaliśmy, też na

inną jeszcze wielką budowę młodzie­
żową, na tamę w Daleśicach, wysoką
na 100 m, która już wkrótce będzie
produkować 410 megawatów.

KOLEJNY ETAP — KRAKÓW. Sta­
ramy się i na polskim odcinku raj-
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JAK
WIDAĆ, programy rajdu w po.

szczególnych krajach były nabite i
niewiele czasu pozostawało na ja­
kieś krajoznawcze atrakcje. Kosz­

tem odpoczynku można było wpraw­
dzie wpaść choć na godzinę do Perga-
monmuseum w Berlinie, późnym wie- której naprzeciw siebie wisiały dwie o-

czorem na piwo do słynnej Auerbach-
keller w Lipsku, na zamek Spielberg w

Brnie, zobaęzyć Złote Wrota i Sofijski
Sobór w Kijowie — ale już na Peczer-

ską Ławrę czy choćby przejażdżkę ki­
jowskim metrem czasu nie starczyło.
Bolał nad tym srogo Sasza Nowak,
nasz serdeczny opiekun z „Kijewskiej
Prawdy”, ale cóż — takaja program ma.

Tyle, że udało się podróż powrotną
spod Białorusi zorganizować wodolo­
tem, Prypecią i Dnieprem, poprzez o-

gromny zbiornik wodny; zamknięty'
Dnieprowską Elektrownia. Wodną. Siyn-

dużo o współpracy z zakładem w Lipsku,
sekretarz fabrycznego komitetu partyj­
nego O. A. Żmajło pokazywała nara listy,
zdjęcia i upominki, na koniec zaś prze­
wodnicząca rady zakładow-ej A. M. Ja­
kubczyk zaprowadziła nas do stołówki, w

grómnych rozmiarów fotogazetki zatytu­
łowane „Nasz przyjaciel — NRD" i „Nasz
przyjaciel — Polska”. Na jednej były
aktualne zdjęcia niemieckich i ukraiń­
skich robotników przy warsztatach pra­
cy, powitania i pożegnania, spotkania, li­
sty, wyniki produkcyjne kwartalne i pół­
roczne. a na drugiej, poświęconej Polsce
— dość chaotycznie dobrane zdjęcia z pol­
skich i radzieckich gazet, słowem to, co

im tam w Kijowie wpadło w rękę, jakiś
wiatrak mazowiecki, coś znad morza, coś
z Warszawy, a nic z Krakowa. A z Kra­
kowa jest przecież „Vistula”, która w o-

OJCOWIE, SYNOWIE, WNUKI
du utrzymać w ramach hasła „Oj­
cowie, synowie, wnuki” i organizuje­
my spotkanie z weteranami polskiego
ruchu robotniczego, m. in. z Władysła­
wem Kowalskim. Zwiedzanie IliL, Mu­
zeum.. Lenina w Krakowie i Poroninie,
spotkanie z młodzieżą harcerską . prze­
bywającą na obozie w górach — oto

główne odcinki polskiego etapu.
I WRESZCIE WYJAZD DO KIJOWA.

Zapoznajemy się z problemami Kijew-
skoj Szwejnoj Fabriki im. Smirnogo —-

Łestoczkina, zwiedzamy fabrykę do­
mów czyli Domostroiti.elnyj Kombinat,
nową, powstaja.cą dzielnicę mieszka­
niową Obołoń, przewidzianą na 250 tys.
mieszkańców, największy w ZSRR. Ki-

jewskij Zawód Stankow-Awtomatow
im. Gorkiego. Potem wyjazd. NA
UKRAINĘ, do sowchozu, w którym sze­
fem jest Polak Wacław Witasijewicz
Łoś. Następnego dnia podróż do Czer-

nobyla, nad granicę z Białorusią, gdzie
w miejscowości Prypeć, nieoficjalnie
zwanej Ato.mgorodem, powstaje kolej­
na w ZSRR elektrownia atomowa.

ne ongiś a niebezpieczne dla żeglugi
porohy leżały gdzieś tam pod nami, na

dnie zbiornika licza.cego obecnie 400
km kwadr, powierzchni.

W kolejnych relacjach będzie jeszcze
okazja by choć w kilku słowach pokusić
się o wyrażenie pewnych uogólnień, któ­
re są wynikami tej podróży. Dziś chwiał­
bym się zatrzymać na kilku, vi tym
zwłaszcza nad jedną ale oderżającą spra­
wą — nad naszą stosunkowo nikłą, w po­
równaniu z innymi, obecnością w NRD,
Czechosłowacji i Ukraińskiej SRR. Cho­
dzi w zasadzie o drobiazgi, o takie Spra­
wy jak kontakty instytucji, zakładów

pracy, organizacji, o przyjacielskie od­
wiedziny, wymianę delegacji, listów, al­
bumów fotograficznych, ksiąg pamiątko­
wych, gazetek itp.

Uderzającym tego przykładem były dla
mnie odwiedziny w Kijewskoj Szwejńoj
Fabrikie. Tak się złożyło, że zakład ten jaźni pomiędzy obu naszymi sąsiedzkimi
ma nawiązaną współpracę z pokrewnymi
zakładami w NRD i .w Polsce. I tam wła­
śnie dyrektor W. N. Akatienkow rnówił

• .52 TYS. TON RADIOAKTYWNYCH
ODPADÓW utopiono w Oceanie Atlantyckim
w ciągu ostatniego 1,5 roku. Są to odpady z

elektrowni atomowych i ośrodków badaw­
czych fizyki jądrowej, mające — zgodnie z

zaleceniami Międzynarodowęj Agencji Ato-

mbwej (zrzeszającej ok. 20 krajów kapitali­
stycznych) małą lub średnią zawartość sub­
stancji promieniotwórczych. Cmentarzyska
odpadów znajdują się w odległości przekra­
czającej 1 000 kilometrów od najbliższych za­
mieszkałych wybrzeży i na głębokości ponad
4.500 metrów, w specjalnych kilkuwarstwo­
wych pojemnikach.

się i planuje na najbliższe lata budowę no­
wych obiektów rafineryjnych i petrochemi­
cznych o łącznej zdolności przerobowej 56
min ton ropy w skali rocznej. W Algierii —

będące już w stadium realizacji oraz plano­
wane zakłady będą mogły przerabiać w su­
mie24minton,wLibii—34minton,w
Iraku — około 25 min ton ropy. Aktualnie

wszystkie czynne rafinerie krajów arabskich

przerabiają rocznie 121 min ton ropy nafto­
wej (dane za rok 1976); w roku 1990, zgodnie
ze wspomnianymi planami rozbudowy, będą
przerabiały w sumie ok. 390 min ton.

• PRAWIE 2 MILIARDY DOLARÓW uzy-
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AUSTRALIJSKĄ
MIEJSCOWOŚĆ

JBAL1.ARAT często
odwiedzają turyści
z całego kraju.
Csntrum miastecz­
ka przekształcono
w oryginalne mu­
zeum — wybudo­
wano domy w sty-
u XIX-wiecznym

z nieodłącznym ,,sa-
loonem”, kursują
dyliżanse, nawet

jest źródełko, aby
można się było za­
bawić w poszuki­
waczy złota...

CAP — TASS

NAJWYŻSZY POZIOM ZYSKÓW wśród
wielkich firm kapitalistycznych uzyskują w

bieżącym roku ze swej działalności produk­
cyjnej i handlowej koncerny ^brytyjskie.
Opublikowane przez dziennik „Handelsblatt”
z RFN dane za l półrocze wykazują, że kon­
cerny Wielkiej Brytanii miały zyski brutto
o 27 proc, wyższe niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego, gdy tymczasem włoskie
.— o 17 proc., belgijskie — o 16,5 proc., fran­
cuskie' — o 15 proc., japońskie — o 14,5 proc.,
amerykańskie — o 11,5 proc., a zachodnio-
niemieckie — o 9 proc. We wskaźnikach
tych zawiera się pewna charakterystyczna
prawidłowość: im gorsza, jest ogólna sytuacja
gospodarcza kraju (od kilku lat — szczegól­
nie w W. Brytanii i we Włoszech), tym wyż­
sze tempo wzrostu zysków w dużych przed­
siębiorstwach kapitalistycznych i — co za

tym idzie — trudniejsze warunki bytu lud­
ności żyjącej z pracy najemnej.

Qł WIELKIE PLANY rozwoju przetwór­
stwa ropy naftowej mają wszystkie bez wy­
jątku kraje arabskie będące producentami
tego surowca. Arabii Saudyjskiej buduje

ska w bież, roku największy w świecie ka­
pitalistycznym, międzynarodowy kartel pro­
ducentów i eksporterów diamentów „De
Beers" za sprzedaż diamentów surowych do
celów przemysłowych i jubilerskich. W ubie­
głym roku uzyskał równowartość 1.352 min

dolarów, w 1975 — tylko .794 min dolarów.
Wzmożone obroty w branży diamentowej
wiążą się głównie z tendencją wielu posiada­
czy kapitału do lokowania oszczędności bar­
dziej w drogich kamieniach, dziełach sztuki,
zlocie itp., niż w ciągle niepewnych akcjach
przedsiębiorstw przemysłowych, handlo­
wych czy bankowych.

• BRAZYLIA ZAKUPI W CZECHOSŁO­
WACJI urządzenia dla elektrowni — kotły,
turbiny, generatory, produkowane w pilz-
neńskich zakładach Skoda i innych fabry­
kach, a także kompletne wyposażenie za­
kładów przemysłu cementowego. Wynika to

z porozumienia, jakie w czasie swego nie­
dawnego pobytu w tym kraju podpisał z

rządem brazylijskim minister handlu zagra­
nicznego CSRS A. Barczak. Chodzi tu o po­
ważne; idące w dziesiątki milionów dolarów,
sumy przewidywanych kontraktów. \
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I zatrudni na sezon oqrzewania:
» ♦ palaczy intratnego ogrzewania
5 ♦ maszynistów stacji pomp, węzłów cieplnych i stacji
E wymienników
- ♦ pomocników palaczy c. o.
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PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRYFIKACJI

I TECHNICZNEJ OBSŁUGI ROLNICTWA

„ELTOR” - KRAKÓW, UL. SASKA 25, TEL. 647-40

zatrudni natychmiast:
ELEKTROMONTERÓW i Ich POMOCNIKÓW
oraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

SPOZA TERENU M. KRAKOWA

do robót związanych z elektryfikacją i modernizacją
urządzeń elektrycznych na terenach wiejskich.

Możliwość zdobycia pełnych kwalifikacji zawodowych
oraz tytułów kwalifikacyjnych robotnika i mistrza w za­
wodzie elektromontera.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie.

wodne 1 atomowe, buduje się nowoczesne

fermy hodowlane, modernizuje stare za­
kłady. Wszędzie załogi żyją wskaźnikami
i osiągniętymi wynikami produkcyjnymi,
wszędzie tak jak i u nas, szanuje się naj­
lepszych pracowników, propaguje ich w

gazetach, gazetkach ściennych, w specjal­
nych alejach przodowników pracy, z olej­
nymi nor tretami malowanymi przez arty­
stów, cośmy widzieli m. In. w Kijoę>-».

Inną zaobserwowaną, godną zapisania i
upowszechnienia i u nas sprawą jest zwy­
czaj zaobserwowany w kijowskich zakła­
dach odzieżowych: oto imię i nazwisko
pracownika, który w danym dniu obcho­
dzi imieniny, umieszcza się w specjalnym
kąciku, dzięki temu wszyscy na oddziale
wiedzą, kto dziś obchodzi imieniny i każ­
dy garnie się z życzeniami. Przy wyjściu
z niektórych zakładów — podziękowanie
za pracę i życzenia odpoczynku.

WSZĘDZIE
widać też

wysiłek w dziedzinie polepsze­
nia warunków pracy. Patrzymy
zatem na stołówki, w których

fotokomórki regulują ruchem taśmy do­
starczającej posiłki, kiwamy głowami
w czystych, lśniących inhalatorniach,
przychodniach i gabinetach lekarskich,
słuchamy o koloniach, obozach i wcza­
sach pracowniczych, odnotowujemy
sukcesy szkół przyzakładowych. Tak,
bez wątpienia, w dziedzinie spraw so­
cjalnych zakłady krajów socjalistycz­
nych osiągają coraz to lepsze wyniki,
coraz ciekawsze stosują formy" opieki
nad pracownikiem, coraz więcej wkła­
dają w te sprawy wysiłku organizacyj­
nego, finansowego i serca.

bienia w dziedzinie zbliżenia i wzajem­
nego poznania się z naszym południo­
wym sąsiadem. Brno i Południowe Mora­
wy oficjalnie współpracują wprawdzie,
na podstawie partyjnych porozumień i
umów z Poznaniem i województwem poz-

pisany tu sposób., „współpracuje” z kijo­
wskim zakładem- od kilku lat!

OTEM BYŁY odwiedziny w fabry­
ce obrabiarek im. Gorkiego. Tam

jeszcze więcej dziennikarz z NRD
naftotewał się przykładów związ­

ków, współpracy i przyjaźni pomiędzy 1 nańskim, jednak przykładów nazbyt wic-

podobnym zakładem w NRD. Długo i

szczegółowo mówiła o tych sprawach
przewodnicząca zakładowego koła
przyjaźni •rądzięcko-niemieckiej L. N.

Podgórna; Natomiast polski dzienni­
karz miał do odnotowania tylko tyle,
że wśród 37 zagranicznych importerów
wyrobów fabryki jest również Polska
oraz, że przedstawiciel fabryki
swoje biuro w Warszawie.

Sądzę, że z inicjatywami nawiązywania
rozmaitych form współpracy i kontaktów
warto wychodzić nie tylko dlatego, że
jest okazja, że obchodzimy 68-lecie rewo­
lucji, ale również celem pogłębienia przy-

ma

narodami. Jeśli zaś chodzi o Czechosło­
wację, to z tego co widziałem na Mora­
wach, również i tu pozostaje dużo do zro­

lu nie było do noto wania, podczas gdy
Joachim Militzer pół notesu zapisał o roz­
maitych formach współpracy i kontaktów
pomiędzy Brnem i Lipskiem.

WARTO
też chyba w kilku sło­

wach podzielić się z inną jeszcze
refleksją ogólną. Oto jadąc przez
NRD, Czechosłowację, Polskę i

Ukraińską SRR obserwowaliśmy rzeczy
różne, właściwe każdemu z tych naro­
dów, ale też widzieć się dało wiele rze­
czy wspólnych. Będzie to przede wszy­
stkim rozmach budowlany i inwesty­
cyjny, powstawanie wszędzie nowych
domów i osiedli.

W każdym z tych krajów obserwowa­
liśmy tez ogromny wysiłek inwestycyjny
w dziedzinie przemysłu. Wszędzie buduje
się nowe zakłady, elektrownia węglowe,

ogromny

PRZYSZLIŚCIE
MNIE ZABIĆ? JESTE­

ŚCIE PRZECIEŻ MYMI DZIEĆMI”.

W sekundę po wypowiedzeniu tych
7 J słów szejk Mudżibur Rahman, twór­
ca Bangladesz i symbol walki jego narodu o

niepodległość, padł przeszyty serią z pisto­
letu maszynowego. Wydało się wtedy, że z

odejściem obrosłej legendą postaci nowa re­
publika runie w okamgnieniu.

I rzeczywiście, na początku wszystko na to

wskazywało. W ciągu czterech miesięcy po
wspomnianym wydarzeniu miały miejsce

JAN SĘK

stale importować żywność, co jest przedsię­
wzięciem rujnującym finanse kraju.

SYTUACJĘ BANGLADESZ pogarsza trud­
ny do opanowania przyrost ludności, który
grozi podwojeniem 80-milionowego narodu
do roku 2000...

Stojąc w obliczu zadań, których wykona­
nie wymagało drastycznego skrócenia dróg
działania administracji państwowej, gen. Zia
ur-Rahman w końcu ub. roku ogłosił dykta­
turę, a wkrótce potem ogólnonarodowe refe­
rendum, szukając poparcia dla swych zamie-

BANGLADESZ

i OWA UłTA po WYZWOLENIU
trzy zamachy stanu, ze wszelkimi oznakami
zbliżającego się chaosu i anarchii. Wtedy to
właśnie coraz częściej dało się słyszeć nazwi­
sko generała Zia ur-Rahmana, „silnego czło­
wieka” Bangladesz, jeszcze stojącego z» swy­
mi ludźmi za krzesłem prezydenta, ale już
zdradzającego chęć podjęcia radykalnych
kroków celem ’ rozwiązania najbardziej palą­
cych problemów kraju.

NIE BYŁO ICH MAŁO. Problem wyżywie­
nia był najcięższy. Prawda to, że ogromne
zniszczenia, jakie wojna wyzwoleńcza z Pa­
kistanem zadała rolnictwu, zostały w zna­
cznej mierze naprawione do 1974 r„ ale wła­
śni; wtedy przyszły powodzie, po których
dostarczenie ludności minimalnej racji ryżu
w wysokości pół kilograma na głowę siało
się nie lada przedsięwzięciem. Warto przy
tym pamiętać, że na produkcję ryżu nasta­
wiony jest właściwie cały kraj: przy 9(1 pro­
centach ludności mieszkającej na wsi aż 80
procent ziemi rolniczej znajduje się pod tą
uprawą. Jednakże niski stopień mechanizacji
i trudności w zdobyciu nawozów sztucznych
nie pozwalają osiągnąć zadowalającej' wydaj­
ności, która jest jedną z najniższych w tym
rejonie świata. Wobec tego Bangladesz musi

rżeń poza „ciałem politycznym” kraju, na

które składa się 31 partii. Z 80 procent bio-
rących udział w referendum, 99 procent opo­
wiedziało się za pozostaniem prezydenta na

zajmowanym stanowisku.

PROGRAM RZĄDOWY zaczyna przynosić
pewne rezultaty. W niektórych regionach
kraju program kontroli urodzin zmniejszył
o połowę przeciętną cyfrę przyrostu natural­
nego sprzed roku. W kwietniu ogłoszono
program rozwoju rolnictwa. Wypowiedziano
wojnę wiejskim lichwiarzom — poprzez two­
rzenie funduszy pożyczkowych dla rolników.
Atmosfera stabilizacji i dwa urodzajne lata
1975 i 1976 złożyły się na pewien optymizm, z

jakim obserwatorzy zagraniczni patrzą na

Bangladesz.
'

ALE JEST TO OPTYMIZM OSTROŻNY.
Bo trudno zaprzeczyć, że problemowi zale­
dwie zdrapano naskórek. Żeby naprawdę do­
brać się do jego wnętrza, trzeba by przede
wszystkim zahamować na skałę ogólnonaro­
dową przyrost ludności. Istnieje obawa, że
do tego czasu cyklony i powodzie wciąż je­
szcze będą w poważnym stopniu decydowały
o losach tego kraju.

MIEJSKT1E PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 25

OGŁASZA
WPISY na KURSY

w następujących zawodach:

♦ operatora sprzętu budowlanego
♦kierowcy, z kat.BiC

♦ robotników

niewykwalifikowanych
do przyuczenia zawodu.

Przedsiębiorstwo gwarantuje wszystkie
świadczenia wynikające z Układu Zbio­
rowego Pracy w budownictwie oraz do­
wóz pracowników z okolic Krakowa

transportem przedsiębiorstwa.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­

la Dział Służby Pracowniczej, Kraków,
Rynek Główny 25, Itł piętro, pokó.i nr 8,
w godz. 7—15, w soboty 7—13. K-6478

Ęakłady Przemysłu Cukierniczego
„WAWEL”

w Krakowie, ul. Masarska 6/8

zatrudnię natychmiast:
♦ PRACOWNIKÓW (kobiety

i mężczyzn) do produkcji wy­
robów cukierniczych,

♦ MĘŻCZYZN do prac magazy­
nowych i transportu.

Pracownikom zapewnia się:
-— wynagrodzenie wg Układu Zbioro­

wego Pracy przemysłu spożywczego,
— inne świadczenia jak: ubrania ro­

bocze i ochronne, wczasy pracow­
nicze,. kolonie dla dzieci, posiłki
regeneracyjne, obiady w stołówce

itp. .

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych
informacji udziela Dział Spraw Osobowych
ZPC „Wawel” Kraków, ul. Masarska 6,
tek 164-33, wewn. 19. K-§J41

Języków obcych
DLA PRZEDSZKOLAKÓW

1

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

organizuje

„Lingwista-Oświata”
Wpisy: Dom Kultury

ul. Wrocławska 28,
' tel. 360-52

ul. Krowoderska 8,
tel. 231-11, 252-41

ul. Czackiego 11,
tel. 655-80

os. Podwawelskie,
tel. 645-93

S BUDYNEK!!^ WILL
MACA sie na WCZASY

w Krjmicy Górskiej, Zakopanem, Piwnicznej, Bukownie Tatrzańskiej lub pobli­
skich okolicach Zakłady Przemysłu Bawełnianego „Poltex” w Lodzi, ul, Ogrodowa 17
Obiekt winien. znajdować się w pobliżu stołówek uspołecznionych lub prywatnych.
Oferty przyjmuje Dział Socjalny Zakładów. • ; K-6643

Zarząd Przedsiębiorstwa
Państwowej Komunikacji Samochodowej

w Krakowie

ogłasza KONKURS
na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGO^VEGO
Oddziału PKS w Krakowie.

Wymagane wykształcenie wyższe eko­
nomiczne, 8 lat praktyki, w tym 4 lata
na. stanowisku kierowniczym lub samo­
dzielnym finansowo-księgowym.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia
w Zarządzie Przedsiębiorstwa PKS w Kra­
kowie, ul. Cystersów 15, II p„ pokój nr 43.

K-6749

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

zatrudnia sezonowo mężczyzn i kobiety
w okresie kampanii wykupowo-fermentacyjnej.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
pracowników przemysłu spożywczego.

Istnieje możliwość dowożenia pracowników do pracy, jak róv/-

nięż zakwaterowania w kwaterach prywatnych.
kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dziale Spraw Osobo­

wych i Szkolenia Zakładów w Krakowie, al. Planu 6-letniego 152,
codziennie od godz. 7 do 15, w soboty do 13. K-661S
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Duch* 1):

8t. Hadyna: Deklaracja 76 — 19.15,
STARY (Jagiellońska i): Scena Fo­
rum: C. K. Norwid: Toast — 17,
F. Dostojewski: Zbrodnia i kara —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu II): A. Czechow: Wiśniowy
aad — 19.15. BAGATELA (Karme­
licka 6): Molier: Szkota żon — 19.50
LUDOWY (os. Teatralne 34): B.

Prus; Placówka — 11 (abonamenty
nieważne!. MUZYCZNY (Lubicz
43): G. Feydeau: Pchla w uchu —

19.15 (dozw. od lat 18). GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Gajder: Bumba­
rasz — 10, KOLEJARZA (Bochert-
aka 5): Gdzie diabeł nie może —

19, TEATR STU (Rydla SI - na­
miot) : Szalona lokomotywa — 10,
TEATR STUDENCKI PWST (Bar­
bakan) : J. Słowacki: Ksiądz Ma­
rek — 20 (w razie deszczu —

niecz.), FILHARMONIA — BAZY­
LIKA MARIACKA: Z okazji Kra­
kowskiego Festiwalu Sztuki, orkie­
stra 1 chór PFK oraz soliści pod
dyr. J. Katlewicza przedstawią
dzieła oratoryjne K. Szymanow­
skiego — 20.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Wieczór baleto­

wy — 14 (scena operowa). Dekla­
racja 76 — 19.13, STARY; Zbrodnia
1 kara — 19.15, KAMERALNY: Wi­
śniowy sad - 10.15, BAGATELA:
St. Witkiewicz: Panna Tutll-Putli
— 19.30. LUDOWY: W. Krzemiński:
Romans z wodewilu — 19.15, GRO­
TESKA: Bumbarasz — 17. KOLE­
JARZA: Gdzie diabeł nie może —

19, TEATR STU: Szalona lokomo­
tywa — 20. TEATR STUDENCKI
PWST; Ksiądz Marek — 20.

SOBOTA
B W ramach KRAKOWSKICH

DNI TURYSTYKI organizowane są
w.dniach24.IX.do2.X.br.w
OPACTWIE W TYŃCU godz. 18.30
recitale organowe w wykonaniu
M. Machury który wykona utwo­
ry' J. S . Bacha, Mikołaja z Kra­
kowa, c. Francka i M. Rogera.
Przed każdym recitalem przewi­
dziane jest zwiedzanie Opactwa
OO Benedyktów. Wyjazdy odby­
wać się będą autokarem z pl.
Szczepańskiego o godz. 17 .30 ■
FILHARMONIA KRAKOWSKA za­
prasza do Bazyliki Mariackiej na

koncert orkiestry i chóru PFK o-

raz solistów pod dyr. J . Katlewi­
cza. Przedstawione będą dzieła o-

ratoryjne K. Szymanowskiego: Li­
tania, Demeter, Veni Creator, Sta-
bat Mater, godz. 20.30 ■ NA SCE­
NIE „FORUM” STAREGO TEA­
TRU odbędzie się spektakl „Toa­
stu”. który ma charakter żywej,
pełnej temperamentu wypowiedzi,
pokazującej świetność poezji Nor­
wida — 17 B TEATR „GROTE­
SKA” wznawia sztukę A. Gajdara
„Bumbarasz”. Jest to sensacyjny
utwór, wielka historia bohatera

romantycznego XX w., historia o

walce i miłości, życiu 1 Śmierci.
W przedstawieniu bierze udział

cały zespól. ■ KDK „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gl. 27) przyjmuje
zapisy na I rok Studium Wiedzy
o Literaturze Europejskiej. Pierw­
szy wykład z cyklu — Literatura
niemiecka — odbędzie się pod kie­
runkiem prof. dr Olgi Dobljanki
13. X. br. godz. 18.30 w sali Mar­
murowej. Informacji udziela sek­
retariat KDK II p. w poniedziałki,
środy i piątki w godz. 9—14, a we

wtorki, czwartki 1 soboty w godz.
14—19.

NIEDZIELA
B STOWARZYSZENIE POL­

SKICH ARTYSTÓW MUZYKÓW
(Mikołajska 14): Odczyt P. Gerda

Suhringa (Berlin Zachodni) pt.
„Aspekty artystyczne, akustyczne
1 rzemieślnicze budownictwa baro­
kowych klawesynów — 11 . Odczyt
tłumaczony będzie na język pol­

ski. B TOW. PRZYJAŹNI POL­
SKO-FRANCUSKIEJ zaprasza w dn.
21. IX. do Klubu MP1K, Maty Ry­
nek 4 na prelekcję dr B. Dyduch
— „Piękno starej Burgundli” (ko­
lorowe przeźrocza) — 19.15.

SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Terror Mechagodzilli (Jap. 12 lat)
»/<”» — 16. KIJÓW (al. Krasińskie­
go 34): Trzęsienie ziemi (USA 15

lat) **/•«» — 15.30 (18 seans zam­
knięty), 20.30. KULTURA (Rynek
Gl. 27); W upalną noc (USA 12 lat)
***/»“> — 10, 12, 14, 16, 20, Spalony
las (rum. 15 lat) »/■> — 18. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Stara
strzelba (fr. 18 lat) »«/ooo

_

14 .45,
17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Pojedynek potworów (jap. b .o .)
*/««> — 16, 18, 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 35): Ostatni skok

gangu Olsena (duńs. 12 lat)
— 11, 13, 17.30, 19.30, Największe
wydarzenie od czasu kiedy czło­
wiek stanął na księżycu (fr. 15 lat)
*/« — 15.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 15, 16, 17, Nie ujdzie ci
to płazem (fr. 15 lat) */” — 12, 18,
Draoleżca (fr. 15 lat) */«"> — 20, 22.

podwawelskie (Komandosów
21): niecz. SFINKS (os. Górali 5):
Dzień oczyszczenia (poi. b.o .) ♦/«»
— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu — 10, 12.30, 15.30. 18,
20.30. ŚWIT D. SALA (os. Teatral­
ne 10); Rewolwer Python 357 (ang.
12 lat) »**/ooo — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10) :

Przygody Gerarda (ang. 15 lat) **/
oc” — 15, 17. 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Wielka

podróż Bolka 1 Lolka (poi. b.o.) —

14, 16, 18, Szacowni nieboszczycy
(Wł. 18 lat) »***/ooo — 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (OS. Na Skarpie
7): Ponad strachem (fr. 15 lat) */00
— 15, 17, 19.15. TĘCZA (Praska 27):
Szczęki (USA 15 lat) «**/oooo — 17,
19.15. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Omen (ang. 18 lat) »*/«««> —

10. 12.15. 15.45, 13. 20.15. UGOREK

(os. Ugorek); Ikar (NRD b.o .)
— 15, Mocne uderzenie (nol.
15 lat) ♦/» — 17, Nie ma

sprawy (fr. 15 lat) ♦/«» — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Wielka

podróż Bolka i Lolka (poi. b .o.) —

10, 12, 14, 16, Posłannictwo z in­
nej planety (RFN b.o.) ł*/«x>o —

18, 29. WARSZAWA (Stradom 15):
W mroku nocy (USA 18 lat) »**/»
— 10, 12.15, Omen (ang. 18 lat) »*/
««» — 16.30, 18.45. 21. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia i): Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) »*/■»» — 10.

12.15, Mistrz rewolweru (USA 15
lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Brawurowe po­
rwanie (USA 18 lat) **/oooo

_ 15.45,
18, 20. WISŁA (Gazowa 25): Moty­
lem jestem czyli romans 40-lat.ka

(poi. b.o.) »»/ooo
_ 13, 18, Nie ma

róży bez ognia (poi. 15 lat) */“° —

11, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Drogi 1 bezdroża II Rzeczyposno-
litej cz. II (poi. b .o.) — 17.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Powrót Robin Hooda (ang. 12 lat)
»»»/■» — 15, 18, 20.

GDÓW — Promyk: Ostatni skok

gangu Olsena (duńs. 12 lat)
— sob. 19, niedz. 16.30, 19, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Barwy o-

chronne (nol. 15 lat) »**»/ooo —16,
18, 20. MYŚLENICE — W’lsta: Kró­
lowe Dzikiego Zachodu (fr. 15 lat)
*/oooo

_

sob. 17.45. 20. niedz. 15,30,
17.45, 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Człowiek z marmuru (poi. 15 lat)
»*»»/oooo

_

sOb. 18. niedz. 15, 17. 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat) .***»

yoooo _

sob. 19. niedz. 17, 19, SKA­
WINA — Junak: Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) »*»/»» — sob.
17, 19, niedz. 15, 17, 19, Hutnik:

(nieć;!.), SKAŁA — Grota: Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat)'
— 16, 18, SŁOMNIKI — Czar: Sam
na sam (nol. 15 lat) »*/» — sob.

16.30, 19, niedz. 15, 17.30, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Gdzie woda

czysta 1 trawa zielona (poi. 15 lat)
»»**(<” _

s0b. 16.45, 19, niedz. 14 .45,
17, 19.15.
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NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30

Terror Mechagodzilli (jap. 12 lat)
»/“« — 16, 18, KIJÓW: Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat) *♦/««> — 15.30,
18, 20.30. KULTURA: W upalną noc

(USA 12 lat) *»»/•»»
_ 12, 14,

16, 20, Poślizg (poi. 15 lat) »»/««•
— 18. MŁODA GWARDIA: Stara
strzelba (fr. 18 lat) **/»" — 12,
14.45, 17, 19.15. MIKRO: Pojedy­
nek potworów (jap., b.,o.) »/«>»

_

11, 16, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, Ostatni skok gangu
Olsena (duńs. 12 lat) */■>»» — 12 .30,
15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ BIELA­
KA; Przygody Bolka 1 Lolka (poi.
b.o.) — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,
Nie ujdzie cl to płazem (fr. 15 lat)
*/“ — 18, 20. Drapieżca (fr. 15 lat)
*/»«•

_

22 . PODWAWELSKIE: Baj­
ki — U. 12, Chinatown (USA 18

lat) ***/oooo
_ 15.45, 18. SFINKS

Bajki — 11, 12, 13, Pasażerka (poi.
15 lat) »♦»»/« — 16, 18. 20. SZTU­
KA: Kabaret (USA 15 lat) ♦**♦/«»
— 10. 12.30, 15.30, 13 , 20.30 . ŚWIT
D. SALA; Wielka podróż Bolka 1
Lolka (poi. b.o.) — u, 13 (popot.
seanse jak w sob.). ŚWIT M. SA­
LA: Kariera na zlecenie (fr. 18

lat) »*,'"» — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Wielka podróż
Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 10, 12,
14, 16, 18 (popoł. seanse jak w

sob.). TĘCZA: Bajki — 11, Szczę­
ki (USA 15 lat) _ 14.45, 17.
UGOREK: Bajki — 13, 14 (popot.
seanse jak w sob.). WARSZAWA:
Wielka podróż Bolka 1 Lolka (poi.
b.o.) — 9, 11, 13 (popoł. seanse jak
w sob.). WRZOS: Bajki — 11, 12,
Trzej muszkieterowie (fr. -pan. 12

lat) — 13 (popol. seanse

jak w sob.). WIEDZA (niecz.),
WISŁA: Bajki — 11, 12, Podróż ko­
ta w butach (jao. b .o.) ♦»/«>• — 13,
16, Policja dziękuje (wł. 18 lat)
***/»■»

_ 18, 2fl. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 .15 (popol. seanse jak w

sob.).
SKAWINA — Hutnik: Liii ko­

chaj mnie (fr. 15 lat) »*/°° — 17 . 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE; sob. niedz. (10—15, 16

—18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10-15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA (Rynek Gł.) sob. (9—
16), niedz. (13—17), GAL. MALAR.
W SUKIENNICACH; sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce: sob. (10—16) niedz. (0—
15), (sale wystawowe na III p.
niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): sob.
niedz. (10—16), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Twórczość plastyczna
J. I. KRASZEWSKIEGO: sob. (o-
twarcie — 12), niedz. (10—16)
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16) niedz.
(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(ol. Wolnlca 1): sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob. niedz. (niecz.),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): sob. niedz.

(9—14), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 34): sob., niedz. (nieczynne),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): sob. (14—18), niedz. (10—14),
MUZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3): Świat zwierząt i roślin epok
ub. oraz zbiór skal i minerałów:

sob. niedz. (niecz.), MUZ. LENINA

(Topolowa J): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE oraz FELIKS
DZIERŻYŃSKI — RYCERZ RE­
WOLUCJI: sob. (10—17), niedz. (10
—13). MUZ. ML. POLSKI „RY-
DLÓWKA’’ (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej: sob. niedz.
(11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob. niedz. (10—
16), MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedziela (9—13). MUZ,
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI:

(al. Planu 6-letnlego 17): sob.
niedz. (10-14), MUZ. ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (7—18), GALERIA RTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: sob. niedz. (9—21),. PAWI­
LON WYSTAW’. BWA (pl. Szcze­
pański 3a): sob. niedz. (11—18), PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Malarstwo Jana LEBENSTEINA:
sob. niedz. (10—17), SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): sob. niedz.
(11—18), GALERIA „B” DESA

(Bracka 2): Wystawa plakatu ar­
tystów z Lipska: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA
(Jana 3): B. KWIECIEŃ - tkani­
na — malarstwo: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa K. ZIELIŃSKIEGO: sob.

(11—19), niedz. (niecz.). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—17)
niedz. (niecz.). GALERIA ZPAF

(Anny 3): sob. (10—18), niedz. (10—
14), GALERIA „PRYZMAT” (Łob­
zowska 4): Wystawa S. CSORBY,
K. MAYORA i R. ŚWIERKIEWI-
CZA: sob. (10—18) niedz. (niecz.),
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZ­
NA (Franciszkańska 1): Jan B. O-
ŻÓG — poeta, prozaik, eseista:
sob. (10—15), niedz. (10—13), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): sob. (10—
21), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): Wysta­
wa gwaszy J. GAJEK — SA­
KOWSKIEJ: sob. (10—20), niedz.

(16—20).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­

SNEJ (Stolarska 8—10): sob. niedz.

(11—19). BIBLIOTEKA JAGIEL­
LOŃSKA UJ (Mickiewicza 22):
Wystawa krakowskich rękopisów
iluminowanych z okazji Międzyna­
rodowego Festiwalu Sztuki: sob.

(12—17) niedz. (niecz.).
GALERIA „POD GRUSZKĄ”

(Szczepańska 1): Morze w malar­
stwie — Z. KOBLANSKIEJ: sob.
niedz. (17—22). GALERIA „Pasaż
Bielaka”: Akwarele I. Delekta-

Wicińsklej: sob. niedz. (9—22).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Grafika
S. DAMSKIEGO: sob. niedz. (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Malarstwo St. Wyspiańskiego; sob.
niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

(9—20).
Salon gier sport.-zręczn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat., sport.-zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

CYRK „BAJKA” (plac przy mo­
ście Grunwaldzkim) 14—17.

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prądnic­

ka 80 (niedz.) Trynitarska 11. CHI­
RURGII DZIEC.: (sob.) Prądnicka
35 (niedz.) Prokocim. UROLO­
GICZNY’ : (sob. niedz.) Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY; (sob. niedz.) Witkowi-
ce.

MYSLENtCB (Szpitalną 2): tel
204-44 (cala dobę), PROSZOWICE

(Kopernika » - tel 251 (cala do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 178-80 (8-22). tel.

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokolu 4) - tel. 181-80, 133-86 (18-
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os Jagiellońskie bl. 1) —

tel 469-15 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel 721-35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20)
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania I przewozy — 238-33 .

Informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgórski
2, 625-50 Lotnisko Balice 190-29. N
Huta 422-22, Krzeszowice ».

23. Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 999. Skawina ». Wielicz­
ka 9 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO — tel.

620-33, czynne całą dobę.

SOBOTA — NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,

N. Huta, Centrum A, bl. 3, pl. Wol­
ności 7, Waryńskiego 24, N. Huta,
Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł. 271 -30 . 828-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL TOUHIST, Ul
Pawia 8. tel 260-91 204-71 (8—20)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel

295-78 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-03 (16—22),

TELEFON ZAUFANIA! 871-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18)
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) — tel.
199-99 (wył. dla prac, służby zdro­
wia).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC) (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cała

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. tl. pok. 144 tel. 844-02.

(11—18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75.

740-92 czynna w godz. 7—21 tel
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, «L 29 Listopada
w telefon 160-44. czynne 5—22.

Odkurzone przeboje. 15.30 Zgryz —

mag. 16.30 Bajan, bałałajka 1 ban­
dura. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Teatrzyk Zielone Oko — „Przygo­
da w hrabstwie Surrey”. 18.15
Kram z piosenkami. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon muz.

mech. 10.15 Książka tyg. L . Saff

„Michał Anioł 1 jego poezje”. 19.35

Opera tygodnia: W. A . Mozart

„Wesele Figara”. 19.50 „Pozytrono­
wy detektyw" — pow. I. Aslmo-
wa. 20.00 Baw się razem z nami.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — M. Polnareff
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk — K. Fiedin „Pierwsze po­
rywy”. 22.45 Ballady Johna Den-
vera. 23.00 Poetki amerykańskie —

Elinor Wylie. 23.05 Oklaski dla

zesp. SBB. 23.45 Program na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Lynsey De Paul.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,
16.00, 16.40.

7.39 Pogoda 7.40 W ludo­
wych rytmach. 10.00 Dla kl. VII
i VIII (wych. muzyczne). 10.30
Konc. dnia. 11 .00 Dla szkól śred.

(chemia). 11 .30 Ralph Vaughan —

Williams — „Sir John w zalotach”.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Dla kl. VIII

(historia). 13.30 Z rad. fonoteki
muz. (STEREO KR). 13.50 Dla kl.
IV lic. „Czym jest dla nas pań­
stwo?”. 14 .15 Muzyka. 14 .20 Omów,
pr. literackiego. 14 .25 Teatr PR —

Festiwal Radź. Dramaturgii Teatr.
1 Rad. „Ręka rękę myje, czyli kre­
wniacy” — słuch, wg komedii E.

Bragińskiego i E. Rlozanowa. 15.45
I. Albenlcz — „La Vega” na for­
tepian. 16.05 Nowe nagr. rad. 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogiczne.
16.50 Inform. Kulturalny (Kr). 17.05

Muzyka (Kr). 17 .10 Na rad. ante­
nie wasze troski nasze wnioski

(Kr). 17.25 Jazz na gorąco jazz na

zimno (Kr). 17.40 „Bestiarium —

rzecz o zwierzętach 1 ludziach,”
(Kr). 18.06 Muzyka (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Rad. Poradnik Języ­
kowy. 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.15 Mistrzowie pió­
ra. 19.30 Studio Dwóch — mag.
Stereo (Kr). 21 .15 Lokalny Stereo­
foniczny progr. muz. — muzyką
poważna (Kr). 22 .15 Rad. portrety
Polaków. 22 .35 Muz. świat M. Da-
visa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

Godz. 9 .10 Tu Radio Kierowców.
9.15 Rad. Mag. Wojskowy. 10.05
Studio Gama. 11 .00 Rad. Teatr dla
Dzieci — „Dlaczego tata śpiewa w

łazience?”. 11.25 Muz. 5 kontynen­
tów. 12 .45 Tu Radio Kierowców.
12.48 Konc. popularny muz. poi.
13.00 Wesoły autobus. 14.00 Rec. z

pauzą — Lew Leszczenko 14.10

Tygod. przegląd prasy. 14.20 Rec. z

pauzą — Lew Leszczenko. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Tu Radio Kierowców. 16.06
Wiad. sport. 16.10 Teatr PR —

„Żółte kalendarze". 16.50 Gwiazdy
jazzu. 17.13 Niedzielne spotkania
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 1 wyn. reg. gier liczb. 18.05

Przeb., przeb. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowa płyta.
20.40 Najwyższe z rzemiosł. 21.05
Z albumu polskiej piosenki. 21.30

Radioyariete. 22.30 Rewia pios. —

zapow. L. Kudryński. 23.05 Nie­
dzielne wiad. sport. 23.20 Dookoła
noc się stała — gwiazda dnia —

Dalida.

PROGRAM II
na fali 249 tn oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.
9.50 Tygodn. przegląd prasy. 10.10
Z teatralnego afisza. 10.40 Muz.
rozr. 11.00 „Uciec w ogień” — cz.

III rep. 11 .40 Spotkanie z J. Cze­
chowiczem. 12.05 Poranek muz.

symfonicznej. 13.00 Teatr PR —

„Piękna niedziela wrześniowa” —

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

8.05 Komentarz. 8 .10 Estr. przy­
jaźni. 0 .05 Dla kl. III i IV wych.
muz. 9.30 Zesp. Rozr. Rózgi. Opol­
skiej. 9 .45 Muz. wycinanie!. 10.08
Plos. W. Młynarskiego. 10.30
. . Przedwiośnie” - fragm. pow. S,
Żeromskiego. 10.40 Portrety jazzo­
we. 11.00 Tu Radio Kierowców.
11.15 Z lubelskiej fonotekl muz.

11.30 Konc. chopinowski. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.25 Ballady lud. róż­
nych narodów. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Wir­
tuozi w repertuarze popularnym.
13.15 Konc. życzeń. 13.35 Poezja 1
muz. 14 .00 Studio Gama 14.20 Stu­
dio Relaks. 14 .25 Ze świata nauki i
techn. 14.30 Studio Gama (d.c .).
15.05 List z Polski. 15.10 Studio Ga­
ma (d.c.) . 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Studio Młodych — Radiokurier.
18.00 Studio S-13 — transmisje ze

snotkań piłk. o mistrz. I ligi. 18.45
Nie tylko dla kierowców. 19.20 D.c .

Studio S-13. 20.05 Pozdrowienia z

Warszawy. 21 .35 Przy muz. o spor­
cie. 21 .58 Kom. Tot. Sport. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22.30 Muz. do

poduszki. 23.00 Minął dzień. 23.12
Wiad. sport. 23.15 Muz. do podu-

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI 4.30, 5.30, 6.30.
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

Godz. 12.05 Chr. Slnding: Wa­
riacje es-moll na ? fortepiany. 12 .45

Czy znasz tę książkę? — zagadka
lit. 12 .45 Młody jazz polski. 13.00

Dla kl. III 1 IV jęz. polski. 13.35
Mag. wędkarski. 13.59 śpiewa Chór
PR 1 TV. 14 .10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14.30 Studio Słonecznik.
14.50 „Czata” — mag. wojskowy
Studia Młodych. 15.05 Konc. Bacha
— I Konc. c-moll. 15.20 Kron. „War­
szawskiej Jesieni”. 15.30 Studio
Plus — progr. dziewcząt i chłop­
ców. 16.10 Przekrój muz. tyg. 17 .00
Fr. Lllius — Missa Brevisslma na

8 głosów. 17.20 „Trzecia noc” —

fragm. prozy F. Muchamuddijewa.
17.40 Rep. lit. pt. „Nigdy nie jest
całkiem spokojnie”. 18.00 Lato w

Pomarańczami. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Czas i ludzie” — aud. kom­
batancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Transm. konc. z okazji 30-lecla PR
w Lublinie. 20.20 Rytm, rynek, re­
klama (w przerwie konc.). 20.30

Muzyka (w przerwie konc.). 20.35
D.c . konc. 21 .40 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 Rodzice a dziecko 22.00 Ra-
diokabaret. 23.00 Muz. odcienie mi­
łości. 23.35 Co słychać w świeeie?
23.40 Zesp, wokalny im. Purcella

śpiewa pieśni ang. z 17 wieku.

PROGRAM in
na UKF 67.94 i 66.89 MHz

5, 6 — STAN POGODY I WIAD.
6.05. 6 .45, 7.05, 7.40 — Muz. zegaryn­
ka. 7, 8, 10.30. 15. 17, 19.30 - Ekspr.
przez świat. 7.30 „Dom płynął z

nami” — gaw. 8 .05 Mel. przypomni
ci film — „Ojciec chrzestny”. 8 .30 Co
kto lubi. 9 .00 „Pozytronowy detek­
tyw” — pow. I . Asimova. 9 .10 Kier­
masz płyt wytw. „Hungaroton”.
9.30, 16.45 — Nasz rok 77. 9.45 In-
terstudio — mag. aktualności muz.

10.35 Dyskoteka pod gruszą. 11.00

Życie rodzinne — mag. 11 .30 Słyn­
ne rodzeństwa ery swingu. 12.05
Południowe wyd. mag. Z kraju :•

ze świata. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Brzeg”
— pow. J . Bondariewa. 14.00 Lato
w Fllh. 15.05 Program dnia. 15.10

słuch. wg sztuki Ugo Dettlego.
14.10 Utw. kameralne H. Purcella.
14.35 Śpiewa Chór Normana Lu*
boffa. 15.00 Rad. Teatr dla Mło­
dzieży — „Pod znakiem czerwo­
nych chust”. 15.30 Konc. romanty­
cznej muz. operowej. 16.00 Konc.

chopinowski z nagr. Ś. Richtera.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Poznajemy płyty „Pol­
skich Nagrań". 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Horoskop reki. 18.00 Anegdo­
ty 1 fakty. 10.20 Studio Młodych —

Rozgt. Harcerska. 20.00 Sztuka po­
została — pamięci W. Małcużyń-
sklego. 20.38 L. van Beethoven —

5 Sonata d-dur. 21 .00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21.15 Pios. żoł­
nierskie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Kom. Tot. Sport. 21 .57 Wirtuozi

nowej muz. 22 .30 Poetycki Konc.

Życzeń. 23.00 Piękno chorału gre­
goriańskiego. 23.35 Publicystyka
międzynarodowa. 23.40 Lulgi Boc-
cherlnl — IV Kwintet D-dur.

PROGRAM in
na UKF 67.94 1 66.89 MHz
Godz. 9 .00 „Pozytronowy detek­

tyw" — pow. I. Aslmowa. 9.10 Z

dunajcową wodą (Kr). 9 .25 Prog­
ram dnia. 9.30 Gdy się mówi A...
aud. publ. 9.50 Śpiewa U. Dudziak.
10.00 60 minut na godzinę. 1100

Gwiazdy radź. estr. Ałła Pugaczo-
wa. 11 .15 Niedzielna szkółka muz.

12.00 Oksywski szaniec — słuch,
dok. 12.25 Muzyka z sal koncerto­
wych... 13.20 Przeb. z nowych płyt.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygod. 14.30 Złote lata Beatlesów
— „Yesterday”. 15.00 „Idąc obok
siebie” — słuch. 15.20 Ballady na

instrumenty. 15.50 Antologia plos.
francuskiej. 16.15 Z muz. archi­
wum Pr. III. 16.45 Coś w tym jest
— o filmach rozm. A. Szymańska
1 z. Kałużyński. 17.00 Zapraszamy
do Trójki. 19.00 Złote standardy
Beatlesów — „Michelle”. 19.35 O-

pera tygod. — W. A. Mozart. „We­
sele Figara”. 19.50 „Pozytronowy
detektyw" — pow. I. Asimova.
20.00 Sztuka L. Stokowskiego. 21 .00

My, z drugiej połowy XX w. Pa­
mięć wojny. 21.20 „Aleja” — nowa

płyta Jona Lorda. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Michel Polnareff. 22.15
St. I. Witkiewicz „622 upadki Bun-

ga” wieczór dziewiąty. 22 .35 Złote

standardy Beatlesów — „Hej Ju-
de”. 23.00 Poetyki amerykańskie —

Elizabeth Bishop. 23.05 Z Warszaw­
skich klubów jazzowych. 23.45

Program na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa W. Młynarski.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
Godzina 8.29 Pogoda (Kr). 3 .30

Konc. 1 reclt. 9.00 Fel. lit. Zb.

Kwiatkowskiego (Kr). 9 .10 Gospo­
da świąteczna. 10.00 „Soliści 1 or­
kiestra” — konc. dla młodzieży.
Retransmisja z Filh. Naród. (STE­
REO KR). 11 .00 Osiągnięcia świa­
towej fonografii. 12.00 Gra Zesp.
Instr. „Studia Piosenki”. 12.05 Na

własny rachunek — aud. dla mło­
dzieży. 12 .30 M. Moszkowski —

Parafraza pieśni cygańskiej z ope­
ry „Carmen”. Bizeta. 12.40 Kon­
frontacje z encyklopedią — cza­
sem żartem, czasem serio. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży —

„Pieśń o Rolandzie”. 14 .20 Tu Stu­
dio Stereo (STEREO KR). 15.30 In­
dyjska Raga (STEREO KR). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (STEREO KR). 17 .10
Polecam książkę — fel. (Kr). 17 .20
Konc. życzeń (Kr). 18.00 Ten stary
dobry jazz. 18.10 25 lek. Jęz. łaciń­
skiego. 13.30 Między fantazją a

nauką. 19.00 Kron. „Warszawskiej
Jasieni”. 19.15 J. Massenet „Tere­
sa” — opera w dwóch aktaćłi

(STEREO KR). 20.30 XXI Między­
narodowy Fest. Muz. Wspólcz. —

„Warszawska Jesień” — transm.

konc. symf. zamykającego festi­
wal. 20.50 Dyskusja literacka (w
przerwie konc.). 21.10 D.c . konc.
22.15 Powtórz, wyników Lajkonika
(Kr). 22 .16 Krakowskie aktualności

sportowe (Kr). 22.25 Jazz z estrady.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. Hodo­
wla zwierząt — 1. 25, sem. 3

7.00 TTR — Mech. roln. —

I. 22, sem. 3
7.30 Ile gwiazd na niebie z

cyklu: Adam i Ewa — film
fab. prod. NRD

9.0(1 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla kl. VIII

10.00 Dla'szkół: Zoologia dla
kl. VII

12.45 TTR — Uprawa ro­
ślin—1.3.sem.1

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt—1.3,sem.1

U. 10 Redakcja szkolna za­
powiada

14.15 Program dnia
14.20 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.30 OBIEKTYW
14.50 Dziennik (kol.)
15.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kol.)
15.30 Dla dzieci: Gromadka

misia Uszatka
16.00 Puszcza — film dok.-

hist. (koi.)
16.40 Opowieści reporterów

— Lubię historię
17.10 Dworzec białoruski —

film. fab. prod. radź, (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jak poślubić milionera

— kom. film. prod. USA (ko’.)
22.20 Dobry wieczór tu Łódź
(kol.)

23.15 Dziennik (kol.)
23.30 Nic tylko noc — film

fab. prod. ang. (kol.)

PROGRAM n

14.20 Program dnia
14.25 We dwoie — film fab.

prod. TVP (kol.)
15.30 Turystyka i ■wypoczy­

nek
16.00 Wojna domowa ode. IV

— film ser. prod. poi.
16.30 Ze świata burleski
17.00 Popołudnie podróży i

przvgodv
17.50 Studio Sport
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sto lat Folies Berge-

re — franc. progr. rozr. (Kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Podwójna gra — progr.

rozr. (kol.)
22 25 Sherlock Holmes i in­

ni, film krym, prod. ang. (kol.)

NIEDZIELA.

PROGRAM I

7.00 TTR — Uprawa roślin
— 1.3,sem.1

7.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt—1.3,sem.1

3.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio sport + W. Fl-

bak zaprąsza
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: Teleranek z

Płomykiem (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Samochody i ludzie —

film. dok. prod. fr. (kol.)
11.40 Dziennik (koli)
12.00 TT Rolnicze (kol.)
12.30 Tylko w niedzie­

lę
12.30 Zapowiedź programu
12.35 Piosenki na życzenie
12.40 Po latach: fel. zreali­

zowany w oparciu o materiały
arch. poi. kron. film.

12.50 Gwiazda i gwiazdki —

progr. rozr. z D. Rinn
13.15 Za i przed progiem —

progr. publ.
13.25 Piosenki na życzenie
13.30 Adam Kilian i jego

lalki — progr. publ.-rozr.
13.55 Adolf Ciborowski:

Świat, który widziałem
14.05 Piosenki na życzenie
14.10 Bajkowy koncert ży­

czeń — progr. dla dzieci
14.55 Turniej budowniczych

Warszawy
15.15 Losowanie Totolotka
15.25 Prawdy i legendy:

Twardowski. Progr. publ.
15.50 Studio Sport
16.15 Turniej budowniczych

Warszawy — cz. 2
16.35 Studio Sport
16.55 Ostatnia walka Apa­

cza — western prod. USA
18.20 Turniej budowniczych

Warszawy — cz. 3
18.35 Piosenki na życzenie
18.40 W nrojektorze wspom­

nień — refleksje R. Wojny
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Marco Visconti — IV

ode. hist. ser. prod. wł.
21.40 Hak — progr. rozr. z

udz. M. Rodowicz i zesp. Her­
kules}

22.35 Rola — Jan Swiderski
gn. Fryderyka Wielkiego

22.55 Wiadomości Studia

Sport.

PROGRAM II

13.10 Program dnia
13.15 Album przywieziony z

wojny
13.45 Teleteka muzyczna
13.25 Płynne złoto — film

prod. bułg. (kol.)
15.25 Militaria, obronność,

nowoczesność
15.55 Dla młodych widzów:

Turniej o srebrną łódkę
16.55 Nie taki diabeł strasz­

ny — ode. VII
17.50 Wyzwolenie cz. V (o-

statnia), epopeja hist. prod.
radź, (kol.)

19 "0 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Warszawska Jesień

1977 — konc. fin (kol.)
21.10 Warszawska Jesień

1977 — cz. 2 (kol.)
22.20 Mały Cezar — film fab.

prod. USA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sred. Język
polski — 1. 26, sem. 3

13.25 RTV Szk. Sred. Fizy­
ka—1.26,sem3

15.25 Nurt — filozofia
15.55 Program dnia

ć0 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Miasta, które mogły

zginąć — stare centrum Rze­
szowa

17.00 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.45 Stawka .większa niż
życie — Cafe Rosę — ode. 4
film prod. TVP

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji na

Swiecie. Tudor Musatescu —

Titanic walc reż. Horea Po-

pescu
22.15 Camerata (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23 00 Studio Sport — Mis­

trzostwa Europy w siatkówce
mężczyzn — Helsinki, spra­
wozdanie z meczu Polska —

NRD (kol.)

PROGRAM II

RAZ JESZCZE
SPOTKAJMY SIĘ

15.55 Śpiewa i tańczy zespół
Juhas (kol.)

16.00 Tajemnica skarbca ka­
mieńskiego

16.40 Kolorowe wsie — rep.
(kol.)

16.50 Książę Wisły (kol.)
17.20 Międzynarodowy Fe­

stiwal Ziem Górskich — rep.
(kol.)

17.30 Krzemionki opatowskie
film. dok. (kol.)

18.00 Tańczą dziewczęta z

zespołu Juhas z Ujsołów (kol.)
18.05 Wiązanie kolorów —

rep. filmowy
18.15 Słuchanie ciszy — rep.

film.
18.30 Krakowski fotograf
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

PROGRAM
TELEWIZJI

i® OD 24. IX, DO 30. IX. 1977 R.

SPOTKAJMY SIĘ
RAZ JESZCZE (c.d.)

20.30 Pocztówka ze starego
miasta — etiuda film, o War­
szawie (kol.)

20.40 Zapatrzenie, zasłucha­
nie

21.00 13-ballada z Helladą
cz. 2 (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Teatr nieduży J. Przy­

bory: Książę ułomny
23.00 Wakacje z językiem

angielskim — 1. 24
23.30 Nurt — pedagogika

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — ję­
zyk polski — 1. 26, sem. 3

7.00 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka—1.21.sem.3

8.45 Nie boimy się pomni­
ków — film prod NRD — dra­
mat obycz. (kol.) '

10.00 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski — dla kl. 2 lic.

11.05 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski dla kl 3 lic.

12.00 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski dla kl. 4 lic.

12.55 Program dla szkół
średnich

13.45 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski — 1. 4, sem. 1

14.30 RTV Szk. Sred. —

Chemia — 1. 4, sem. 1
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych, scen, i prow.: J. Popio­
łek

17.10 Kółko i krzyżyk, scen,
i prow.: B. Kielski

17.25 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.45 Nie tylko dla kobiet
(kol.)

18.20 Ze świata burleski —

filmy prod. amerykańskiej
18.50 Radzimy . rolnikom

(kol.)

19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Z życia wzięte — film

TV czech.
21.25 Świadkowie (kol.)
21.45 Noce w ogrodach Hi­

szpanii (kol.)
22.15 Pomnik dla księcia

(kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.40 Program dnia
15.40 Teatr Telewizji na

Swiecie: T. Musatescu — Tita­
nic walc

17.25 Kto pyta nie błądzi —

polska astronomia (kol.)
17.40 Morskie ogniwa —

Włochy
18.00 Loża
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana —

rec. M. Poiliniego
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Komety pośród gwiazd

— film. fab. prod. ang. (Kol.)
23.15 Wakacje z językiem

rosyjskim (kol.)

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski 1. 4, sem. i

7.00 RTV Szk. Sred. — Che­
mia1.4,sem.1

9.10 Z życia wzięte — film
ser. prod. TV czech.

10.00 Dla szkół: Fizyka dla
kl. 7

11.05 Dla szkół: Historia dla
kl. 7

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne dla kl. 7—8
(kol.)

12.45 RTV Sz.k. Sred. — Ma­
tematyka 1. 34 sem. 3

13 25 RTV Śzk. Sred. —

Biologia 1. 27, sem. 3
15.25 NURT — Nauczanie

początkowe (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta — nie błą­

dzi — mag li|. (kol.)
16.55 Haiki i bajeczki
17.20 Losowanie Małego

Lotka i Express Lotka
17.35 Studio Sport — Pu­

chary Europy w piłce nożnej
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Przeklęty statek —

film hist.-kost. prod. ang. (kol.)
22.10XYZ—cz 1
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 XYZ — cz. 2

PROGRAM n

16.10 Program dnia
16 15 Z bratnich stolic (kol.)
16.45 Spotkanie przy forte­

pianie: U. Rzeczkowska
17 25 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.10 Technika i my — pr.

dla młodzieży
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Malarstwo i film —

O warszawskim zamku (kol.)
22.20 Z cyklu: Portrety —

Maria Kuncewiczowa (kol )
22.50 Wakacie z językiem

angielskim 1 25
23.20 NURT — Filozofia

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka 1. 34. sem. 3

7.00 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia 1. 27, sem. 3

9.00 RTV Szk. Sred. — Ję-
zy polski dla kl. I lic.

9.35 Brama morska — film
TV radź., dramat obyczaj,
(kol.)

12.45 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka 1. 3, sem. 1

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka 1. 1, sem. 1

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Waga — ode. 5 (kol.)
17 00 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem (kol.)
18.00 Reportaż wojskowy —

(kol.)
18.20 Sonda
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 W sieci — film fab.

prod USA
22.00 Pegaz (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.' Studio Sport — Mi­

strzostwa Europy w siatków­
ce mężczyzn — Helsinki (kol.)

PROGRAM H

16.35 Program ania
16.40 Fakty, opinie, hipote­

zy
17.10 Urania — film TV

NRD (kol.)
17.40 Z cyklu1 Żywoty pań

sławnych — Miłość pani Ga­
brieli

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy studia

Gama (kol.)
21.10 Inicjatywy (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Dialogi z przeszłością

(kol.)
22.10 Siviatek tych najpięk­

niejszych — film dok. prod.
ang. (kol.)

23.10 Wakacje z językiem
rosyjskim — I. 26 (kol.)

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka 1. 3. sem. 1

7.00 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka l. 1, sem. 1

9 00 Dla szkół: Program
kl. Tli — Sami gospodaruje­
my

9.15 Tysiące słońc — film
fab. orod. NRD

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie dla kl. 7

12.45 TTR — Uprawa roślin
1. 27, sem. 3

13.25 TTR — Hodowla zwie-'
rząt i. 26, sem. 3

15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (koi.)
16.30 Zapraszamy na stadio­

ny (kol.)
17.00 Pora na Telesfora
17.30 Radar
17.45 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
17.55 Cienie zanikają w po­

łudnie — ode. 5 film ser. prod.
TV radź, (kol.)

19 00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 A jeśli będzie Jesień —

film prod. TVP (kol.)
21.25 Sygnały — mag. in­

form. nacz red. filmów fab.
22.00 Teatr małych form:

Goście — R. Harwood — reż.
O. Linińska

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

15.30 Program na jutro
15.35 Pegaz (powt.)
16.20 Tow. Wiedzy Powsz. —■

Handel zagraniczny
16.50 Tajemniczy świat

przvrody (kol.)
17.40 Decyzje piętnostolat-

ków
18.10 Poradnia młodych
18 40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek
21 00 Podróże po Polsce ~

Ogrody naszych miast (kol.)
22 00 24 godziny (kol.)
22.10 Tele-galeria — Rzeź­

biarz (kol.)
22 45 NURT — Nauczanie

początkowe

GAZETA UDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji’ 31 072 Kraków, tri.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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f>r?isfiE me tylko»X«r«T języków".

podoba moja fryzura?

BALLADA FESTIWALOWA

.MASKOTKĄ

— To jest ceną podstawki, ja kosztuję
znacznie drc ej!

ZŁODZIEJ podaje kasjerowi
w banku kartką tej treści: —

Proszę włożyć pieniądze do ko­

perty i żadnych podejrzanych
ruchów.

Kasjer podaje mu również
kartkę: — Proszę poprawić kra­
wat, jest pan fotografowany...

ANGIELSKI bankier pyta
swego pomocnika: — Jaki dzi­
siaj jest dzień?

— Dzisiaj marny sobotę, sir.
— Mamy — dziwi się bankier

— czy ja przyjmowałem pana
na swego wspólnika?

twojej
po-

—- NIE MOŻE pan mówić wy­
raźniej — zwraca się gość do
kelnera (w stroju Adamowym)
w restauracji przy plaży nudys­
tów7.

— Nie mogę, ponieważ mam

pełne usta drobnych.

MĘŻCZTZNA dzwoni do

drzwi, na których wisi tablicz­
ka „Ostrożnie, pies”. OŁwńera
mu drzwi kobieta z pieskiem na

rękach. Zdziwiony gość pyta: —

Po cóż pani wywiesiła to ostrze­
żenie?

— Boję się, żeby ktoś ■wcho­
dząc nie zadeptał mi psa...

WITOLD ŹECHENTER

WŁAŚNIE się od nas sezon oddalił
i piosenkarskich szał festiwali,
niedawno jeszcze brzmiały ich

nutki,

— CO SŁYCHAĆ n

znajomej, którą niedawno
znałeś w parku

— Jest wspaniała. Już

przyprowadziłem do domu.
— I co rodzice na' to?
— Byli wtedy na przyjęciu

cioci.

y* AWNIEJ prawie każda pani miała w
II swojej garderobie rzecz nieodzowną: ko-

stium. Nosiło się tato jesienią i wiosną,
było znakomite, wygodne, eleganckie.

Kostiumy, proszę pań, nadal 3ą bardzo modne,
a nawet przeżywają swój renesans. Jaki fason?
Otóż spódnica ponownie zmienia charakter i z

rozszerzanej zaczyna zwężać się ku dołowi, jak
w latach 50-tych. Długa do połowy łydki, lub 10
cm za kolano — jest szalenie modna wtedy, gdy
ma przynajmniej jedno długie rozcięcie: z przo­
du, z tylu, albo dwa krótsze po bokach.

Żakiet też jest inny. Może to być wciąż mod­
ny fason luźnej marynarki w „męskim” stylu —

ale moda zaczyna być też bardzo kobieca. I wte­
dy żakiet winien mieć szerokie, kimonowe rę­
kawy, zamiast guzików ma się zakładać go
miękko i przewiązywać luźno równie miękkim
paskiem. Kieszenie w szwach bocznych, tzw.

kangurze.
Kojo stać — niech zrobi piękne obszycie fu­

trem: szalowy kołnierz, można też obszyć ręka­
wy. Oczywiście — najpiękniejsze z lisa. Ale i
królik nie jest zły, albo nawet zwykle włócz­
kowe gęste pętelki, robione na szydełku na

kształt szalowego kołnierza.
Kolory? Modne te „zdechłe": sól z pieprzem,

czyli marengo, zgnile zielone, wszystkie brązy,
beże, czerń. BARBARA

Pomniejszych imprez nie tykam wcale,
bo i lokalne są festiwale,
gdzie słów tych samych przepł. w* fala,
zwłaszcza jak zwykle „tra la la la la”.
A wierzyć trzeba tylko na słowo,
że piosnka płynie rodzimą mową,
lecz gdy masz dość już tych net z

ojczyzny,
na zagraniczne pora snobizmy.
Oto znad morza barw wielki łopot
i znów „tra la la”, „tra la la": Sopot.

MILICJANT zatrzymując męż­
czyznę wychodzącego oknem za­
pytał: — Okradliście ten dom?

— Ależ nie, tylko moja żona

napastowała przedpokój i nie

pozwala po nim chodzić...

jęki, rzężenia lub szept cichutki,
jeden się zwłaszcza tam dźwięk rozpalał:
„tra la la la la”, „tra la la la la”...

Innych słów całkiem nie można pojąć —

dykcją się asy nie niepokoją,
lecz się coś nie cos zrozumie czasem:

„walka”, „menażka”, „popas pod lasem”,
„zwycięstwo”, „naprzód” i „hurra,

hurra”,
potem „tra la la”: Zielona Góra.

„nasze chłopaki”, „dziewczyna moja",
„oriucki”, „okop", „w koszara: i

dobrze”,
„tra la la la la”, „tra la”: Ko) brzeg.

Gdy jesień, zima, już mamy z głowy
ten szal doroczny, festiwalowy,
ale talenty znów nowe rosną

pod znanym hasłem: „byle do wiosny!’’
Więc znów się zacznie wszystko ab ovo:

„tra la la la la” festiwalowe,
„tra la la la la”, „tra la la la la”...

Czas mknie w ZAIKSie, więc kolo
konta

speców się grupka wesoło krząta,
„cyganie”, „piwko”, „jarmark”,

„swawole”,
„tra la la la la”, „tra la”: Opole.
W prasie trwał jeszcze zdziwienia wyraz,
czy to był skandal, czy tylko szraira,
a już słyszymy: „marsz marsz do woja”,

Bysunkl: „DIKOBRAZ”, „KROKODYL”,
„EULENSPIEGEL"

Książka wielkich skandali

Na rynkach księgarskich USA i RFN bestsellerem okazała się
książka Kennetha Angersa pt. „Hollywood-Babilon”, w której
autor opisuje skandale ze świata filmu, a dotyczące słynnych
gwiazd ekranu.

Książka, do której autor zbierał materiały przez 2# lat, zawie­
ra również ok. 300 zdjęć.

Mają w niej swoje rozdziały Lana Turner, Mae West, Erol

Flyn, Marlena Dietrich, Charlie Chaplin i całą plejada innych
gwiazd ekranu z Hollywood.

Autor z pasją stara się „odbrązowie” słynne postacie z filmów.

W1TAM
Opisuje ich romanse, powiązania z mafią, narkomanię, deprawo­
wanie nieletnich, pijaństwa, afery matrymonialne itd. Jednym
słowem Angcrs wylał na światek amerykańskiego filmu gigan­
tyczną ilość pomyj i znalazł, dziesiątki tysięcy chętnych czytel­
ników.

Nie można odespać
Studenci uniwersytetu w Cambridge (Wielka Brytania) pod­

dali się krótkiemu eksperymentowi naukowemu.

Któregoś dnia bawili się do godziny 4 nad ranem, później po­
łożyli się spać, spali do 7, a uastępr.ie poszli do zwykłych zajęć.
Drugiego dnia spali o 6 godzin dłużej niż zwykle, aby „nadro­
bić utracone godziny snu z poprzedniej nocy.

Po dokładnych badaniach lekarskich, które wykonano przed
eksperymentem i po jego zakończeniu, okazało się, że dodatko­
wymi godzinami snu niczego nie odrobili. Wydolność ich organiz­
mów była o 1/5 mniejsza niż tych studentów, którzy spali przez
dwie noce po 7 godzin.

POZIOMO: 3. Bohater po­
wstania krakowskiego; 5. wy­
spa na Atlantyku lub wino;
6. Niemiecki konstruktor, wy­
nalazca karabinu odtyleowe-
go; 8. Uroczystość, przyjęcie;
9. Spotykasz na halach; 11.
Eolna powierzchnia wyrobi­
ska, 15. Sztuka dyskutowa­
nia, 16. Dawna nazwa zegara

22. Środek do płukania gar- Rozwiązania prosimy nad-
dła; 26. Zastępuje most ‘syłać w terminie do dnia 30.

(wspak); 27. Wędrowna ryba. IX. 1377 r. (decyduje data

słonecznego; 17. Spec od te­
matyki morskiej; 20. Duże
ptaki o różowo-białym upie­
rzeniu; 22. Nie używa sztuć­
ców: 23. Lodowy domek Eski­
mosów; 24. Maszyna rolnicza;
25. Nazwa Irlandii w brzmie­
niu oryginalnym (wspak); 23
Wyniki dzielenia; 29. Naj­
wyższy glos kołreey; 30. (Ob­
jętość, ładowność.

PIONOWO: 1. Pokarm bo­
gów zapewniający nieśmier­
telność; 2. Król perski, po­
niósł klęskę pod Salaminą; 3.
Ludowy instrument muzycz­
ny; 4. Bardzo twardy metal;
5. Lecznicza roślina o cytry­
nowym zapachu; 7. Styl z

czasów napoleońskich; 8.
włoski bohater narodowy; 10.
Wielki rosyjski uczony i poe­
ta; 12. Miasto w Opolskiem;
13. Stan,w USA; 14 Państwo
na Bałkanach; 18. Specjalność
aktorska; 19. Obiekt, fortyfi­
kacyjny; 21. Naśladownictwo;

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżów­
ka.nr 37”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 35

Poziomo: 3) leszczyna, 5) fa­
sola, 6) klepka, 8) reja, 9) sfin­
ksy, 11). osęk, 15) plankton, 16)
akademik, 17) Liverpool, 2G) e-

tólogia, 22) podlotek, 23) owce,

24) sprawca, 25) Wega, 28) kir-

cha, 29) porohy, 30) piromania.
Pionowo: 1) ksylofon, 2) cy­

klista, 3) less, 4) Alpy, 5) fajans,
7): abśees, 8) rolnictwo, 16) Ni­
karagua, 12) klientela, 13) sta-

luga,. 14) Fallacla, 18) placek,
19) sonety. 21) Alpiihara, 22) po­
chodna. 26) trop. 27) dola.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 35 z

1.0/11. IX. 1977 r. KSIĄŻKI o-

trzymują: J. Sehwcichler, A.

Grzywa, J. Stanek, K. Smoliń­
ska, E. Iiniolek — Kraków, F.

Hojarski — Bochnia, T. Jeleń —

Nowy Sącz, Sz. Jelonek — Jo­
dłownik, J. Talik — Skawina,
Z. Łoboda — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

U CENTRUM Lipską z nowym domem towarowym oraz wy­
roby rzemiosła artystycznego widnieją na dwóch znaczkach
NRD, wydanych z okazji tradycyjnych Jesiennych Targów Lip­
skich.

H WIDOK Sopronu z czasów średniowiecza oglądamy na zna­
czku węgierskim, wydanym dla upamiętnienia 700-lecia tego
miasta.

S ZAWARTOŚĆ akwarium zaehodnioberlińskiego ZOO posłu­
żyła za temat i znaczków Berlina Zachodniego.

ZNACZKI
a PIONIERÓW lotnictwa oraz pierwsze loty przypomniały

znaczki (lotnicze) Kamerunu. Widnieją na nich Jean Mermoz

(1901—1936), A. de Saint — Esupery (1900—1944), Maryse Bastie

(1898—1952), Charles A. Lindbergh oraz hydroplan Sikorski
S 43 i Concorde w locie. Znaczki ukazały się pojedynczo, a także
w jednym bloku.

0 ZNACZEK pocztowy, maskę i palmy oglądamy na znaczku

Nowej Kaledonii, którego tematem jest... „filatelistyka w szko­
le”.

H „KWIATY NOCY” — cztery znaczki i blok — zawdzięczają
filateliści Montserratowi.

s Środkowoamerykańskie i Karaibskie Mistrzostw*

Brydżowe 1977 upamiętniły Antyle Holenderskie trzema znacz­
kami. Przedstawiają one: w formie karty — 4 kolory karciane,
kartę — król + tekst oraz rękę z czterema kartami. (ZG)
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Wydawca BRUNON RAJCĄ bez spółki

MOTTO NR 1: „Typowa kobieta nie zna wiązadła między
przyczyną a skutkiem”.

Stefan Napierski (1899—1940 poeta, krytyk)
MOTTO NR 2: „Książki pornograficzne interesować mogą

tylko mężczyzn: kobiety na to zbyt są bezwstydne”.
(Tenże Stefan Napierski właśc.: Stefan Marek Eiger)...

¥

ó.

Niedawno „Kurierek” nr

34 drukował nadesłany przez
Naczelnika Wydziału Ogól­
nego Komendy Milicji Oby­
watelskiej w Krakowie ma­
jora mgr ANTONIEGO LI­
PIENIA list — protest jaki
otrzymał on od anonimowej
dewotki, która twierdziła, że
na szpaltach „Gazety Połud­
niowej” propagują i prefe­
rują rzekomo pornografię.
Nadeszła właśnie odpowiedź
na tę publikację i warto z

niej zacytować choćby frag­
ment: „Obywatel Brunon

Rajca. Ten list to sam Pan

napisałeś i wysłałeś do Mili­
cji Obywatelskiej — po pro­
stu szukasz reklamy, której
nigdy nie uzyskasz. Nędzno-
to. Erotomanie. Opamiętaj się
stary dziadu. Ty i łysy Wła­
dysław Klimczak upokarza­
cie polskie kobiety, bo ma­
cie już podeszły wiek. Nie

mieszajcie do tej „Venus” —

do waszych brudów — po­
rządnego i miłego naszego
prezydenta Krakowa Jerze­
go Pękali. TACY JAK TY
NIE ŻYJĄ DŁUGO. PA”.

I to koniec listu. Każdy żyje tyle ile żyć musi. Ważne czy
potomni napiszą na nagrobku: „Łajdak”, „Niecnota”, „Nik­
czemnik”. Nit napiszą. Nie napiszą. Nie zdarzyło się jesz­
cze, by komuś ufundowano taką szczerą tablicę, bądź ktoś w

pożegnalnej mowie — przypomina mi się Tadeusz Różewicz —

powiedział chociażby: „Nasz kochany prezydent, prezes, dy­
rektor, którego grzebiemy i ronimy łzy, źle przysłużył się
miastu, gminie, dyrekcji”.

Mówimy o zmarłych zawsze: Najdroższy, Najlepszy,
Najukochańszy. Tak słowem świętej pamięci, I cóż z tego,
że nieprawda, skoro już takie jest życie.

Leżę sobte właśnie u kierownika Kliniki Kardiologii In­
stytutu Medycyny Wewnętrznej AM v: Krakowie prof. Wła­
dysława Króla i mogłoby się wydawać, że myślę o śmierci.

E, gdzie tam! Kilka jeszcze godzin temu — na 'pewno ku
uciesze Jerzego Urbana, bo o Januszu Roszee tak źle nie my­
ślę— groziło mi pójście w zaświaty. A ja już tymczasem uwa­
żam, że najważniejszą sprawą dla Polski jest mecz Polska —

Dania, mecz Polska — Portugalia. I cóż, r.ieśmieszne to

życie?
Kochany Jacku Gmachu i ty kochany redaktorze Adamie

Ogorzałku.
Niedawno właśnie A. Ogorzałkami przyszło do głowy, by

czytelnicy jego felietonu pt. „Ludzie i rekordy” wypowie­
dzieli się w ankiecie na najlepszych polskich futbolistów, bo
A. Ogorzalkouń w Nowym Sączu brakuje tematów. Napły­
nęło zapewne — bo loszak nie wszyscy w szpitalu — sporo
autorytatywnych wypowiedzi. Tak się złożyło, że jeden z li­
stów — co przypuszczam powinno schlebiać red. A. Ogorzał-
kowi — trafił akurat do mnie. List drukujemy w pełnym
brzmieniu.

KONKURS „GAZETY POŁUDNIOWEJ”
SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI W PIŁCE NOŻNEJ

NA NAJBLIŻSZE MECZE:

bramka: Sobieski (Legia M'arszawa):
obrona: Leszczyński (Zagłębie Sosnowiec), Jagiełło (Legia

Warszawa), Król (Polonia Bytom);

pomoc: Iwan (Wisła Krakó: ), Kasztelan (Pogoń Szczecin),
Hus (Stal Rzeszów);

atak: Wróbel (Wisła Kraków), Wrona (Garbarnia Kraków),
Orzeł (Hutnik Kraków), Kokos'.ką (Garbarnia Kraków), Sro­
ka (Szombierki Bytom).

Taki skład reprezentacji gwarantuje nam pasmo nieprzer­
wanych zwycięstw. „Królewskie” formacje defensywne wy­
dają się być nie do przejścia. Żaden przeciwnik nie zaryzy­
kuje ostrego wejścia w monarchę, w obawie przed narusze­
niem etykiety dworskiej. Korony, w które ubierzemy naszych
graczy powinny kontrpartnerów wyraźnie ostrzec z kim

mają do czynienia. Nad tym aby „korony nie spadły z głów”
będzie czuwał oczywiście Kasztelan — „mózg" drużyny.
Nasz atak dzięki swej skocznośći i' lotności wydoje się być
również mocną formacją.

Omawiając plusy i minusy poszczególnych zawodników
zacznijmy od obsady bramki. Pewnym kandydatem jest So­
bieski. Wydaje nam się, że szczególnie efektowny występ te­
go zawodnika w meczu z Turkami pozwala mieć do niego
zaufanie. Gdyby zagrał on z Austriakami na. stadionie Prater
w Wiedniu, to zespół naszych przeciwników z grzeczności
i wdzięczności za pamiętną odsiecz nie strzeliłby nam aż
dwóch bramek.

Na obronie widzimy Leszczyńskiego. Zawodnik to dobry,
ambitny, mający jednak za sobą kilka nieudanych występów
w meczach z Saksonią, gdzie szczególnie dawał mu się we

znaki napastnik przeciwników August Sas. Stanowi on jed­
nak bardzo zgrany duet z Jagiełłą, który tak efektownie za­
debiutował jako kapitalny stoper na boisku pod Grunwal­
dem przeciwko Krzyżakom. Na lewej obronie oczywiście
Król — zawodnik wszechstronny.

W drugiej linii obok wspomnianego już Kasztelana mamy
dwóch znakomitych graczy. Iwan to GROŹNY niezwykle za­
wodnik. Potrafi szybko i sprawnie zaprowadzić porządek w

środku pola, choć niektórzy zarzucają mu zbyt bezwzględ­
ne, a nawet brutalne metody. Wreszcie ostatni z trójki na­
szych znakomitych pomocników to Hus. Jego świetny występ

przed wielu laty przeciwko reprezentacji papiestwa do dziś
pamięta się w Watykanie.

Wreszcie atak. Najbardziej chyba wyrównana formacja
naszej drużyny. Większość bramek jest strzelana dziobem.
Naszym zdaniem dobór powyższych zawodników jest jedyną
słuszną drogą dla trenera Gmocha. przed zbliżającymi się mi­
strzostwami świata i jesteśmy pewni, że skorzysta on z na­
szych zbawiennych rad.-

My przygotowujemy już nowe koncepcje na następne mi­
strzostwa z wykorzystaniem duetu: But (Pogoń) i Szewczyk
(Lech), bądź bracia Karaś (Stal Al.) i Piskorz (Cracouia) na

wypadek powtórzenia się pogody 2' meczu Polska — RFN.
IV perspektywie mamy zamiar opracować skład teamu,

który powinien występować w meczach z reprezentacjami
krajów niesłowiańskich. Oto pierwszy wariant tego składu
bramka: Szczech (Pogoń), obrona: Sczeszak (Zaw isza), Szczyp-
czyk (Garbarnia), Szewczyk (Łecli), Leszczyński (Zagłębie),
pomoc; Kostrzcwiński (Widzew), Wyciślik (Ruch), atak: Sta-
rościak (Zawisza), Jędrzejczak (Zawisza), Pszenniak (Odra),
Grzywaczewski (Szombierki).

Opracowali:
JERZY WILHELM SŁOMSKI
CZESŁAW TADEUSZ NIEMCZYNSKI

¥
No i co: uprawiam z tym łysym Władysławem Klimcza­

kiem pornografię, czy nie uprawiani? Kto rozstrzygnie? My­
ślę, że największy autorytet jaki znam. — red. Władysław
Machejek, który zna się i na kobietach, i na futbolu. Kiedy
już rozstrzygnie, niech powie gdzie trzeba.

NOWOŚĆ: aparaty do mie­
rzenia ciśnienia Wytwórni
Sprzętu Laboratoryjnego
Spółdzielnia Pracy Bytom ul.

Krakowska 8, typ PRL TH.
*

„Kurierek” cieszy się, je­
żeli polscy piłkarze przegry­
wają, „Kurierek” cieszy się,
gdy polscy piłkarze odnoszą
Victorię, a najbardziej radu­
ją go remisy. Nie futbolowe.
Nie!


